
W S T Ę P  D O  D Z I E N N I K A

Z O P I S A N I E M

POŁOŻENIA GEOGRAFICZNEGO I TEMPERATURY

M I A S T A  W I L N A ,

I.

L u b o  głównieyszym zdaje się b y d ip isn i  
peryodycznych zam iarem , pożyteczne 
wiadomości upowszechniać i nabyw anie 
ich ułatw iać; atoli niemniey posługują 
one do nowego wzrostu i pomnożenia 
nauk  , mianowicie zaś przez zbieranie 
pojedyńczyeh postrzeżeń, k tó re ,  n a r o ­
żnych mieyscach i z przypadkowych czę­
stokroć okoliczności zrobione, a bez wie­
lorakiego powtórzenia i spraw dzenia, 
W zapomogę do żadney jeszcze umieję­
tności wchodzić tymczasowie niemogąc, 
nayprzyzwoitsze do swego zachowania, 
W dziełach tego rodzaju, znaydują miey- 
sce. Tu się odbywa ich okazowanie, 
aby pew ne od zaw odnych, łatw iey od­
dzielone i do uży tku  zastosowane by d i
mogły. Stąd, jak z powszechnego skła- 
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d u ,  czerpają się wcześnie zgromadzane 
m aterya ły  do now ey b u d o w y , popraw  
i ulepszeń, w  ogóle n a u k  i w ich czę­
ściach. — Przyrodzenie wszędy nas ota­
czające, nieWyczerpanem jest źródłem , 
i przyjemnych i pożytecznych postrze- 
żeń , z k tórych krajow e więcey nieró­
w nie  od innych każdego obchodzą. Spo- 
dziewającsię na przyszłość do zbioru na­
szego m iewać od światłych postrzega- 
czów owoce takich zatrudnień, osobliwie 
do historyi naturalney i do ekonomii 
w ieyskiey ściągające się; m niem am y, że 
nie od rzeczy będzie , wznowiony ten 
d z i e n n i k  zacząć od oznaczenia miey- 
sca w  k tórem  on w ychodzi, k ładąc tu 
udzielony nam  z  o r s e r w a T o r ^ l  i  m  a
S T R O N O M I C Z N E G O  U N I W E R S Y T E C K I E ­

GO następujący opis p o ł o ż e n i a  i  t e m ­

p e r a t u r y  J V I L N A .

II.

S z ź r o k o ś ć  geograficzna W iln a  54° 
4 i /  2 ." przez dawnieysze obserwacye 
astronomiczne M arcina P o c z o b u t a  o -  

znaczona, potwierdzoną została wielką
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liczbą świeższych obserwacyy, teraz ści­
śle obrachowanych.

D ł u g o ś ć  geograficzna W ilna wzglę­
dem południka paryskiego, w  czasie 
i.s 3 i /  48." a w luku 22.° 57/, jaka się 
pokazała z obrachowanych nayśwież- 
szych obserwacyy zaćmień słonecznych 
i gwiazd zasłonionych przez xiężyc.

III.

Wysokości barometru w  obserwa- 
toryum astronomicznem wileńskiem, trzy 
razy na dzień zapisywane, i od 34 lat 
teraz obrachowane, pokazały wysokość 
średnią barometru  w Wilnie 27 calów, 
9,074. liniy, tojest: 353,074 liniy stopy 
paryskiey. Biorąc wedle nayświeższych 
obserwacyy fizyków za wysokość śre­
dnią barometru przy powierzchni mo­
rza 28 calów, 2,2 liniy, czyli, 338,2 li­
niy stopy paryskiey, ze zrównania po­
danego przez Pana l a p l a s a  (Laplace) 
W jego M  E C H  A N  I  CE N I E  B I E S  K I E Y ,  W y -  
pada wyniesienie posadzki obserwato- 
ryum wileńskiego nad powierzchnią mo­
rza 375,566 stop paryskich ( liczby za
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kreską położone wyrażają rzęcly ułam­
ków dziesiętnych ).

Posadzka obserwatorjum wileńskie­
go wyniesiona jest nad powierzchnią rze­
ki W ilii przy S. Jakóbie 79,656 stop pa­
ryskich: więc powierzchnia Wilii przy S. 
Jakóbie wyniesiona jest nad powier ichnią 
morza 295,91 stop paryskich: i wysokość 
średnia barometru w Wilnie do po­
wierzchni Wilii przywiedziona przy S. 
Jakóbie wynosi 27.° 10,i6.L

Naywiększa wysokość, do którey się 
podniósł barometr w przeciąga 54 lat, 
przypadła 12 listopada roku i8o5. n. s. 
w  Wilnie 28.° 8 , przy wietrze N. E. 
Naymnieysza wysokość, do którey spadł 
barometr w Wilnie, przypadła 5 grudnia 
roku 1792. i 3 grudnia roku 1806. n. s. 
26.° 4,7.l  przy wietrze S. O., a zatem gra­
nice oscyllacyy barometrycznych w W il­
nie wynoszą 28 liniy stopy paryskiey.

Obserwacye termometru na skali 
R e o m i u r a  (Reaumur) trzy razy na dzień 
zapisywane i ze 54. lat obrachowane, po­
kąpały temperaturę średnią W ilna + 
4,854 stopni. Przez położenie geograli­
czne tego miasta, powinnaby by di taż



tem peratura  7,5  stopni; położenie więc 
fizyczne W iln a  zniża jego tem peraturę  
geograficzną na 2,646 stopni: co pochodzić 
się zdaje stąd , że to miasto nie jest ża- 
dnemi górami zasłonione ani od wscho­
du  ani od północy, łlozłożystość Azyi, 
w ie m y ,  źe jest znacznie wyniesiona nad 
powierzchnią m orza; w ia try  wschodnie 
stamtąd wiejące, znacznie studzą a tm o­
sferę wileńską w ie c ie ,  w  zimie zaś o- 
stre przynoszą mrozy. Początek wiosny 
okazuje się za zwyczay w  miesiącu kw ie­
tniu przy pogodzie i tem peraturze łago- 
d n e y ; ale skoro poźniey śniegi zaczy­
nają topnieć na górach lapońskich i no i-  
Wegskich, ustanawia się w  W iln ie  w ia tr  
północny sprowadzając śniegi i przy­
m rozki na końcu maja.

Naywiększe ciepło w  W iln ie  przy­
p a d ło  5o czerwca r. 1811 n. s. +  26,25.

Naywiększe zimno  przypadło 7 sty­
cznia ro k u  1786. n. s.— 2(),5 ;w 7ięc grani­
ca oscyllacyy term ometrycznych w  W i l ­
nie zaymuie 55,75 stopni lieomiura.

W  roku  upłynionym  i 8 i4 . nayw ię - 
kszawysokokć barom etru  w  W iln ie  28° 
5,2.L przypadła dnia 23 lutego n. s. N ay-
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m niejsza  wysokość barometru 26.° n . L 
przypadła dnia 7 stycznia. — N a jw ię ­
ksze ciepło +  2.5 było 27 czerwca i 10 lip- 
ca. N a jw iększe  zimno  — 23 przypadło 
dnia 20 lutego. Temperatura średnia  
całego roku 1814 by ła+ 4,5. stopni Reo- 
miura.



d z i e n n i k

W I L E Ń S K I .

O J Ę Z Y K U  P O L S K I M

J A N A  Ś N I A D E C K I E G O .

J i j z y k  polski godziż się dzis uważać  W swera  
n i e m o w lę c tw ie ,  i w  tym  stanie  nieokrzesania  
i  dziczyzny , iakby  w  n im ani rzeczy oddaw na  
znane  dobrze nazwane  nie  były , ani na z w i ­
ska i w yrazy  w ym a w ia n e  i pisane właściwie . 
o to  pierwsze z a p y t a n i e , które'm sobie zrobi ł  
b io rąc  się do pisania  w  tym  ięzyku. K i e d y  
na ró d  cały rozciągający się niegdyś od E lby  aż 
za D n i e p r ,  od gór  ka rpack ich  aż ku b rzegom  
morza  bałtyckiego, m ówił  od swego początku  
t y m  i ę z y k i e m , kiedy  przez ki lka w ie ków  od ­
byw a ł  w  nim sw’oje obrady p u b l i c z n e ,  ro z ­
t rząsał  nayzawilsze r z ą d o w e  rzeczy i sp raw y  , 
w aży ł  s tosunki  z krajami, z a g ra n i c z n e m i , s ta ­
now i ł  i pisał w nim p r a w a : kiedy w tym  języku 
m a  przełożoną Biblią i nayszącownieyszę dzieła 
s ta roży tnych  i dzisieyszych e u ro p e j s k ic h  na ­
rodów  ; kiedy tyle posiada rozl i cznych w ia ­
domości  i nauk  w  tym  języku ogłoszonych , 
kiedy  wyda ł  tylu  p raw dz iw ych  i wielk ich poe­
t ó w ,  a w  prozie  po l l e iu  z N a g ło w ic , Stan i­
s ławie Orzechow skim , Ł u k a s z u  Górn ick im  ,
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Pio t rze  Skardze, Kaz im ie rzu  Kojałowiczu i t .d .  
m ia ł  jescze znakomi tych  pisarzy w  Ignacym 
Kras ick im  , Adamie  N a r u s z e w ic z u , Franc iszku  
D m o c h o w s k im ,  Hugonie  K o ł ł ą t a ju ,  G rzego­
r z u  P i ramowiczu ,  nie wspominając tylu innych  
do tąd żyjących : język tylą  p racami  od t rzech  
w ie k ó w  zb o g a ca n y ,  ty lą  pięknościami i z a ­
szczytami swietniejący , nie może się uważać 
w s t a n i e  dz iec ińs twa i niedoyrzałości  ( a ) .  
W szy s tk o  więc co było dawno  znanem  , musi  
miec swoje nazwisko,  którego  po trzeba w tym 
;ęzyku wyszukiwać i one wydobywać  z zamie­
szania  ; a zatem na  rzeczy dawno  wiadome 
n o w yc h  s łów i nazwisk s twarzać  się nie g o d z i : 
n ie  godzi się jeszcze s łów i w y ra z ó w  da wno 
z nanych  i powszechnie  przy ję tych  w ykrzy ­
wiać  , p r z e r a b i a ć , i odmieniać.  Bo , jeżeli  
ch lubimy się z tego , czego inne  europeyskie  
n a ro d y  za sobą nie mają  ; źe rozumiemy wszy­
scy język wieku  Z y g m u n tó w  ; s tarać sie po ­
w inn i śm y  , aby ci, jak oycowie m ow y  naszey,

( a ) W  roku i554 w  Zielniku Marcina z Urzędowa, Floryan 
Ungler do Polaków tak p ,sze : „ T en  język wasz tak 
”  sJawny  > tak daw ny, tak święty, w  niedbałość ludzką 
, ,  przyszedł, a snadź przez obcy naród mało w  nie- 
„ upadek. Za się tymi raz a z rządzenia Bożego ku 
„p ierw ey swcy sławie i zaczności ptzychodzi. I 
„ tez  w p iśm ie . . . .  tak wielmi kw itn ie, za się ze 
„ wszemi koronami też naychwałebnieyszemi zarówna ,
„  niesmiem rzec przewyższa Jedno w y mieli Po-
„ lacy rozmiluycie się języka swego. Ten niech przod- 
,, kuje, ten niech dziedziczy. Bociem muszę prawdę 
., powiedzieć : przez obczy język w  obcze ręce państwa 
„ zachodziły „ Bentkowski, H isto rya  litera tu ry  p 0U 
skiey, tom I I  na karcie  3 9 3  — 5.
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gdyby wyszl i z swych grobów , w  rzeczach  
sobie znanych , mogli  nas wzajemnie rozumieć.
I  na tern, zdaje mi  się, polega s ta łość,  ocale­
n i e ,  i  zachow anie  narodowego języka. Język 
nie  jest  s t rojem kobiecym , w ys tawionym  
na  dz iw actwa  mody i wym ys ły  p rzy m i le n ia ,  
k tó ryby  wolno było giąć , wykręcać  i p rze ­
rabiać , żeby go po tem porzucić  i zaniechać. 
Jest  to  owszem us tawa skazana przez t o w a ­
rzyską  potrzebę , uchwalona  przez t a len t  p ie r ­
wszego w’yna la z c y ,  a u tw ie rdzona  zgodnem 
przyjęciem i powszechnem całego ludu uży­
waniem. T a k  us tanowiony język, jest zna ­
mien iem rozróżniającem od siobie narody  i  
ich  pokolenia  , tak  jak i m i o n a , nazwiska , hei> 
by  i przydomki  , rozróżnia ją  osoby i familie 
W towarzys twie .  Jeżeli  więc każdy obraża się  
i oburza , k iedy kto jego nazw isko p rzekręca  
i kaleczy , albo co w jego znakach  i he rb ie  
odm ien ia ;  z rów ną  słusznością urażać się po­
win ien  na ród  , kiedy kto ośmiela się p r z e r a ­
biać i odmieniać jego język i w yra z y  od da -  
Wna i  powszechnie  p r z y j ę t e ; dla tego t ak i  
k rok  nieuwagi  nie w iem  czy źle , czy dobrze , 
b rał em zawsze za winę  obrażonego na rodu.  
W szys tk ie  oświecone E u r o p y  kraje  tk l iwe  są 
Ha podobne  w y k r o c z e n i a , i wybaczać im nie 
zwykły.  W i e m y  na jak skrzętne szp iegowa­
n ia  , na  jak uszczypl iwe w y r z u ty  i szyder­
s tw a  wys tawiona  była akademia  francuzka  
W' Paryżu ,  t rudn iąca  się doskonaleniem języka , 
i lekolwiek  razy  chciała  się odważyć na jaką 
w  języku lub jego wyraz ie  odmianę.  Naród,  
k tó ry  wyda ł  ty lu  wie lkich  p i s a r z y ,  uważa ł
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swóy język , jak ową arkę świętą , Łtórey nie 
godziło się dotykać, tylko uprzywilejowanym, 
to  jest nadzwyczaynym talentem udarowanym 
ludzióm. W szystkich fabrykantów nowych 
słów i odmian , okrywano obelgą i szyder­
s tw em , i ogłaszano jako nieumiejących jeżyka.

lu b o w ty m  narodzie do przesady skłonnym , 
często zbyt posuwano tę żarliwość; wszelako’ 
ostrość^ ta  i surowość miała swoje pobudki 
w  miłości własney i w dumie narodowey. Je­
żyk jest skazówką stopnia do którego przy­
szedł naród w cywilizacyi i oświeceniu. Jeże- 

język jest c iem n y ,  nieokrzesany, ubogi 
w  wyrazy na znaczenie rzeczy , myśli i namię­
tności , w  rozmaitych ich cieniach, przem ia­
nach i stopniach ; jeżeli prąwidła jego nazy­
w ania , wym aw iania i pisania , nie są usta­
nowione i dobrze oznaczone , naród nie w y ­
szedł jeszcze z dziczyzny , ani do rzędu oświe­
conych i ucywilizowanych ludów nie ma praw a 
należeć. My Polacy na cóż się chlubimy 
wiekami Zygm untów  i Stanisława Augusta ? 
na co stawiamy na naszę chwałę tyle dzieł 
w zorowych w różnym rodzaju nauk i wiado­
mości ? na co w tych  dziełach wychwalam y 
ty le  zaszczytów dowcipu i umiejętności ? na 
co uwielbiamy jeżyka naszego jasność, bo­
gactwo i dzielność ? jeżeli w X IX  wieku 
pozwalamy twierdzić i drukiem ogłaszać po­
trzebę przerabiania nazwisk, sposobu ich ina- 
czey wymawiania i pisania w rzeczach i my­
ślach potocznych ? Cóż nam po prawidłach 
gram ma tycznych przez K opczyńskiego  tak  
pracowicie wyszukanych , tak umiejętnie i
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g ru n to w n ie  dow iedzionych , jeżeli ich  nie 
m am y słuchać i zachow yw ać w pisaniu ? na  
co się zda ogrom ta k  potrzebnych  tak  nie o -  
ceuionych  m ozołów L in d e g o  w  jego e ty m o ­
logii i s łow niku na to  sporządzonym  ; aby nas 
obeznać z rze te lnem  znaczeniem  i wdrożyć w e 
w łaściw e użycie słów i w y r a z ó w : na co się, 
m ów ię  , zda ta k  w ażna  robo ta  , jeżeli się o- 
tw o rzy ła  now a i bogata  m ina  geniuszów7, r e ­
fo rm a to ró w  i fab rykan tów  s ł ó w , k tó rz y  
depcąc wszystkę pow agę w ie lk ich  p isarzy ,po ­
da ją sie i ogłaszają za dok to rów  narodu?

“ T ak ie in  sobie w  boleśnem  w zruszen iu  
porobił  p y t a n i a , k iedy  m i w pad ły  w  ręce  
x iążk i i p ism a , z k tó ry c h  jedne w p ro w a d z a ­
ją now ą i coraz inszą p isow nią  dla ucha  pol­
skiego d rap ieżną  , k tó re y  czytać n ie  um iem; 
d rug ie  nape łn ione  drob iazgow em  i nie t r a f ­
iłem w iadom ości szkolnych użyciem  , gdzie 
P o lak o w i w s taczaniu  i zakończen iu  /obcych 
s ł ó w ,  k tó re  daw no p rzy sw o ił ,  każą  słuchać 
p ra w id e ł  greczyzny , żadnego zw iązku z j e ­
go językiem  n ie m a ją c e y ; jak  gdyby p ro sty  
rozsądek  tego  nie  u c z y ł , że słow7o obce nie  
m oże rządu  now ey  oyczyzny b u r z y ć , ale 
m usi iśdź pod p raw id ła  tego  ję z y k a ,  k tó ry  
je sobie przysw oił. T rz ec ie  x iązki i p ism a 
albo obrażające p raw id ła  g ram m atyczne  , a l ­
bo podające za naukę  stosy słów dzikich , bez 
rzeczy  i m y ś l i , k tó re  psują i zniew ażają  ję­
zyk , a k tó re  jescze w ie lk i  Bakon jako jam y 
c iem no ty  i obłąkania , n a  chw ałę  i poży tek  
ro zu m u  ludzkiego ze szkół w ypędził. W r e ­
szcie, kiedy w idzia łem  w  jnnych  x iegach  i p i-



sm ach jak gdyby w  szpitali, chrom ych i kalek 
w y ra z y  p raw dz iw ie  polskie i czyste ,  zm ie­
n i o n e ,  p o w y k rę c a n e ,  i jak na łożu ty ra ń -  

n  P i a s t a  obcięte i podręczone ; inne 
znow u  bez żadney po trzeby  n iezgrabnie  p o ­
tw orzone  i polepione.

M iły  Boże! rzekłem  sobie w gorzkiem  
W estchnieniu ; trzebaź  było jeszcze tev  osta-  
tn ie y  klęski na n ieszczęśliw y, i ty la dolegli­
w ościam i t rap iony  na ród  , żeby naw e t  m o ­
w ę  oyczystą , ten  jeden zabytek jego chw a­
ły , grzebać i niszczyć ! żeby w  stolicy p rze ­
m aw iano  i pisano językiem , k tórego  już szcze­
r y  1 olak zaczyna m e  r o z u m ie ć !  Gnębili nas 
N iem cy od daw n a  ty lu  politycznem i uciskami 
p rzyw łaszczen iam i i g rab ieżą  : m aż im sie je ­
szcze udadz zaciem niać nas i durzyć  swoja o- 
sow iałą  m e ta f iz y k ą ,  w ś r ó d  w ieku  bogate­
go w  ty le  nauk  czystego s m a k u ,  rozum u ob- 
serw acy! i doświadczenia  ? W  innych k ra ­
jach  ludzie  bardzo długo są uczn iam i w ie l­
k ich  p i s a r z y , p racow itego  ćw iczenia  i głę­
bokiego rozm yślania  ; u  nas każdy zaraz  chce 
)ydz nauczycielem  , re fo rm a to rem  i p raw o ­

d a w c ą ! Z gm ęhśm y an a rch ią  polityczna : m a ­
m y* się jeszcze gubić na języku , smaku , i 
rozsądku  an a rch ią  l i te ra c k ą ?  G eniusz  polski 
jes tze  to  tw ó r  złożony z p ie rw ias tków  nie ­
ładu  i dz iw actw a  ? kiedy czego się ty lko do -  
km e , wszystko m ię s z a , burzy  i w yw rą*  

ea, w łasney  n a w e t  m owie nie  p rzepuszcza jąc?
W ypad ło  mi z r ąk  p ió ro !

W e z b ra n y  żal us tąp ił  p rzecie  zinm ieyszey i
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sprawiedliwszey uwadze. Zlebym sądził wy­
rzucając rodakom moim omyłki żebym ich 
obwiniał o szkodliwe na język zamachy. 
W szyscy zapewne mają ró w n ą ,  a może 
większą gorliwość o doskonalenie mowy oy- 
czystey ; choć może nie wszyscy dobrze się 
do tego biorą. Krytyczne rozebranie rzeczy 
skazać powinno kto się myli i 1 ą zi. 
szczęście! ze krytyka literacka m e zawsze 
była popisem nieskażonego namiętnością ro ­
zumu. D u n c ya d a  P o p a ,  ułożone przez mego 
i przez S w if ta  rozpraw y M a rtin i  Scribleri , 
sa to płody dowcipu zaprawionego zołcią i  
uzbrojonego szyderstwem. Pióro polskie i.d« 
pow inno za natchnieniem praw dy łagodi ey 
i wyrozumiałey. Szukaymy jey więc me ła­
jać sie , ani skarżąc, ale oświecając w za­
jemnie surowem pism , myśli i  ęobot na­
szych roztrząsaniem.

W  każdym narodzie prawodawcami ję­
zyka są wielcy mówcy i pisarze. W przód za­
częto dobrze mówić i pisać , a potem z do­
brych mów i pism jako z podanych wzorow 
wyciągniono prawidła mówienia i p isan ia ; 
bo praw idła nie tak są środki doskonalenia 
jeżyka ,  jako raczey p r a w a  policy yne do u -  
trzym ania go w porządku. Kiedy Pe t / a / c  i 
w XIV wieku zaczai pisać po włosku , zdu­
miał się ten naród nad nowym wzorem i nad 
now ą postacią języka jeszcze sobie nieznaną. 
K iedy P asca l wydał swoje L i s t y  P R O l Y i N -  
c y j l s k i e , dowiedzieli się F rancuzi o nowym 
sposobie pisania , i o now'ey dzielności swe 
go języka. Do wyrobioney jaśnosci i przy-
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jemności, m ało^  tem u  językowi przybyło zw ię­
złości i m ocy z dzieł M ontesquieu  i  G en ew ­
skiego Rousseau  ? w  Anglii  za K ró lo w e y  
A nny i na  początku  panow an ia  Je rzego  Igo, 
w ie lcy  pisarze postaw ili  jeżyk angielski w z n a ­
kom itym  stopn iu  doskonałości:  wszelako p o ­
kaza ła  się jeszcze jak  now a  sztuka silnego i  
zachw ycającego w  tym  języku pisania  , k ie ­
dy  na początku ro k u  1769 wyszły sławne l i ­
s ty  Juniusza.

Człowiek z nadzw yczaynym  ta len tem , gdy 
s tw o rz y  w yraz  na objaw ienie  now ey  myśli , 
now ego  obrazu  , lub  n a  w zbudzenie  now ego 
w  czyta jących  p o ru s z e n ia , w yraz  tak i  bydź 
po w in ien  ś w i ę ty , jako p raw d z iw y  w y n a la ­
zek  i nowe zbogacenie języka. K o ł łą ta y  
w  jedney  m ow ie seym ow ey nazw ał gab inet  
in te ressów  zagranicznych  O bserva to ryum z d a ­
rzeń  p o l i t y c z n y c h : w  czem przydał now y , 
p ięk n y  i ha rm on iczny  obraz naszem u języ­
kow i. Położmy na to  mieysce s t r a z n ię g w ia z d ,  
g w ia z d u w a z n ią  i t. d. a wszystko zepsuje­
m y. N ie  bedę tu  p o w ta rz a ł ,  com gdzie in -  
dziey  pow iedzia ł o t łum aczeniu  w yrazów  te c h ­
n icznych  w naukach  (b). P rzy toczony  p rzy ­
k ład  p o k a z u je , źe n a w e t  w naukach  nie 
w szystko  skw apliw ie  p rzekładać  potrzeba. 
N ie  jestem tego zdania  , aby do jeżyka n a ­
rodow ego , pakować słow a łacińskie , jak za 
J a n a  K a z im ie rz a ,  i za  J a n a  lll, m ów iono i

(b) O języku narodowym w Matematyce. Tom II pism 
rozmaitych.
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pisano: albo żeby p isać ,  n o m in ó w , w  erbu w , 
k o zu só u ’, te m p o r ó w , koniugow cić  , d ek lino -  
w a ć  i t. d. (c) bo to  pokazuje  albo b a rb a rz y ń ­
ską języka narodow ego  niew iadom osć , a lbo 
chęć w ys taw ien ia  go na szyderstw o.N ie  jes tem  
m ów ię tego z d a n ia ,  ale tym  zbytn im  sk iu -  
pu la tom  , k tó rzy  żadnego m akaron izm u  c ie r ­
pieć nie c h c ą , o d p o w ia d a m ; ze lepszy 
jest rzadko u ż y t y ,  h a rm on iczny  i pow sze­
chnie rozum iany  m a k a ro n iz m , jak  n iedo­
rzeczna polszczyzna. M am  więc za n iep o trze ­
bne p rzek ładan ie  ty ch  slow łacińskich i  
greckich , k tó re  w e  wszystkich eu ropeysk ich  
językach są zachow ane  , i u  nas p raw ie  p o ­
wszechnie  znane i rozum iane ; jako to  , na­
zwiska n a u k ,  geom etrya  , geografia  , a s tro ­
nom ia  i t. d. u n iw ersy te t ,  g im nazyum , b a ­
ro m e tr  , te rm o m e tr  i t. d. bo ich  p rzek łada ­
n ia  polskie albo n ie t ra fn e  , albo tw a rd e  dla  
Ucha. G recy  w  ty c h  nazw iskach  nie byli 
także  zawsze t ra fn i  i s zczęś liw i : ale n ie
jes t ie  lep iey  cierpieć niedoskonałość zasło- 
n ioną  przez cudzoz iem czyznę , jak  silić się 
na z robien ie  jey w  swym  języku w y d a tm e y -  
Szą ? n ie  jestże lepiey , k iedy  n ie ro zu m ie -  
iący w y razu  , spy ta  się um ieję tnego  , co to  
znaczy ? jak żeby sobie z n iedokładnego t ł u ­
m aczenia  sam robił  fałszywe rzeczy  pojęcie ? 
Geometrya^ n. p. nazw ana  z iem io m iers tw em , 
jak ciasne i  fałszywe daje w yobrażen ie  t e y
n a u k i !

(c ) G ram m a tyk  a francuska  d la uczących się  W Polocku . 
w  d ru k a rn i S. J. ro k u  1810.
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G dzieko lw iek  n ie  zachodzi p raw dz iw a  po* 
t r z e b a ,  gdzie nie masz ani now ey  r z e c z y , 
ani now ey m y ś l i , an i  now ego obrazu  i po­
r u s z e n ia , ta m  now ego w yrazu  tw orzyć  , ani 
pow szechn ie  przy ję tego  i od dobrych  p isa- 
rzó w  używ anego  odm ieniać się n ie  godz i:  
inaczey , jest to  psuć , zaciemniać ję z y k ,  i  
s trącać go do ba rbarzyństw a . R zym ian ie  po 
Au guście przerabia jąc  język W irg i l iu sza  i H o ­
racego, skazili go i zepsuli : a m etafizycy  a -  
rabscy  i scholastyczni, usługując się n im  przez 
ty le  w ieków  p rzyw ied li  go do b a rba rzyństw a , 
nic  nie przydaw szy  i nie zrobiwszy w  n a u ­
kach. Ża zepsu tym  językiem  ta k  jak c ień 
za  ciałem , idzie koniecznie upadek  sm aku, 
nau k  i oświecenia.

Zdaje  się iż n a tu ra  nadała  pew ne  cechy 
i  znam iona ludom  i narodom  w  różnym  k li­
m acie  , i na różnych  punktach  ziemi osadzo­
nym . Na kraje  ciepłe i po łudn iow e w ysy­
paw szy  wszystkie  da ry  obfitości, z robiła  m ie ­
szkańców gnuśnym i , gw ałtow nym i w  po ru ­
szeniach zem sty , gn iew u i m iłości;  w ylany­
m i  n a  roskosz. Łagodność k lim atu  i m ięk ­
kość życia w p łynę ła  na  ich  język obfitu jący 
w  samogłoski. N a północy p rzy rodzen ie  ską ­
p iąc  d a ró w  p o ż y w n o śc i , a przysparzając  n ie ­
wygód ; wydzieliło  ludóm  p ra c o w ito ść , w y ­
trzym ałość  i mężność. Ja k  owoce, ta k  ich  
języki zrobiło c ierpkiem i , p rzez mnogość 
spó łg łosek , k tó rem i nape łn ione  są m ow y 
p ra w ie  wszystkich lu d ó w  północnych. Jeżeli  
okrzesanie  n iek tó rych  s terczących  ostrości ję­
zyka  jest po trzebne  i  chw alebne  ; rozsądek  i



17

na tu ra  zabraniają, i w te in  także zbytkować; 
żeby przesadzonem łagodzeniem nie nadadź 
2niewieściałości, i tonu  piskliwego mowie 
dzielney i męźney.

Kopczyński już u nas i tem u zaradził, w y ­
rzuciwszy z pisowni naszey z  tam  gdzie się 
•̂ez niego obeyśdż można. Każe zaś pisać, 

Lydź , dadź  , zamiast, b y ć , dać', bo dz za- 
eliodzi w będziesz , bądź , dadzą ; przez co 
łatwiey sie daje wyprowadzić ród i pocho­
dzenie jednych czasów i trybów od drugich, 
liaw niey  jeszcze pozachodziły małe ale po­
trzebne w pisaniu i wymawianiu odm ian y : 
i tuk nie piszemy dziś ze S ka rg ą , abych luie- 
d z ia t , abychm y c z y ta l i , lecz abym w ie­
dział,  abyśmy czytali.

Samogłoski nosowe ą , ę , są istotną cechą 
naszego języ k a , których się naruszać nie g o ­
dzi, Jeżeli po francuzku pisać będziemy 
dotund  zamiast po polsku d o tą d , w prow a­
dzimy ton gruby wielkopolski m ów ien ia ; bo 
slJólgloski nie dają się giąć do tonu różnego 
tak łatwo jak samogłoski: ą ,  ę ,  można na­
giąć albo do bassu wielkopolskiego , albo do 
dyszkantu litewskiego ( dwóch ostateczności 
1 Wad w y m aw ian ia ) albo do tonu między 
tamtem i środkującego, na k tórym  dobre i  
Przyjemne wymawianie zależy. X iążki i p i-  
Slł>a nie uczą w ym aw iania; ale trzeba siu­
s iać  ludzi tych p ro w in cy i, gdzie zawsze i  
°d dawna dobrze mówią. Póki L w ów  nie 
^niemczał, był stolicą i szkołą nayprzyje- 
innieyszey polskiey mowy. Dziś chcąc nauczyć 
Ucho o słodyczy języka ,  trzeba słyszeć w ie - .  

Tom 1. iV. i. i8i5. 2
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śniaków i włościan w  bliski-ści Jarosław ia 
w  Galicyi mówiących •, a ci więcey nas o przy­
jemności języka naszego swem mówienierti 
n a u c z ą , jak wszystkie uczone spory i roz­
praw y.

Mamy spółgłoski tw arde i miękkie : mamy 
samogłoski o tw arte  i ściśnione. Kopczyński 
rozróżnił je k re sk am i, i dowiódł tego po trze­
bę : ma za sobą i dowody , i dawnych xiążek 
przykłady , jakże to  można znosić i porzucać ? 
Z a  Kazim ierza W ielkiego zapewne dobrze i 
zrozum iale wymawiano po polsku ; ale nie 
umiano pismem wyrazić tego wymówienia. A l­
fabet wzięty z obcego języka nie przystawa do 
brzmienia słów i syilab polskich. W idzieć to 
można z p isow niow ych czasów , jak się m ę­
czono chcąc wyrazić, sz, cz, rz  , szcz  , ch , go- 
ckiemi l i te r a m i , z k tórych żadna nie wyda­
w ała  właściwego , i nadanego dziś tym scho­
dzącym się spółgłoskóm wyrażenia. Ale raz 
pokonana trudność , i ustanowiona pisownia, 
od ty lu  znakomitych pisarzy zachowana i przy­
ję ta  , kiedy jest zgodnie po wszystkich pro- 
w incyach rozumiana i czytana ; przerabianą 
już więcey bydz' nie powinna ; bo dobrze po­
wiedział S ic i f t ,  iż lepiey jest mieć język 
w  c z e m  trochę niedoskonały , jak ustawicznie 
się odmianiający. Jak w  powszechnie przy- 
ietyrri sposobie pisania żadney wady; tak w no­
w o podawanym żadney doskonałości i żadne­
go polepszenia nie widzę. Cudzoziemcy pa­
trząc na nasze pisanie nie poym ują, jak mo­
żna” zbieg kilku trudnych  spółgłosek wymó­
wić. Słysząc jednak mówiących Polaków nie
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czują tey  chropowatości języka , jaką wnoszą 
z pisania. Pamiętam że d ’Alembert dostawszy 
xiążki polskiey i przypatrzywszy się wyrazom, 
mówił m i : z e w  Polszczę muszą ludzie często 
Ha zapalenie gardła chorować przez gwałt i 
■Wysilenie, którego wyciąga wymówienie ty ­
lu spółgłosek razem się schodzących. Gdym 
mu czytał xiążkę polską, zdziwił s ię ,  że ani 
żadnego w ysilenia, ani tey  twardości w  m o- 
wie nie znalazł,  jaką wnosił z pisania. D la 
Czegoź ? bo my Polacy w w ym aw ianiu doty­
kamy tylko lekko tonu  każdy spółgłoski, ale 
jey całego brzmienia pojedynczego , nie-wy­
dajemy. Błędnie więc wnoszą c i ,  którzy z pi­
sania sądzą o twardości ięzyka. Ale gorzey 
jeszcze robią c i , k tórzy chcą w oczach cudzo­
ziemców ująć językowi mniemaney tw ardo­
ści , znosząc litery istotnie do dobrego w y­
mawiania potrzebne. Jeżeli zaś chcemy okrze­
sywać z chropowatości język , na cóż zmyśla­
my słowa nowe i dla ucha polskiego niezno­
śne, a językowi niepotrzebne, np. chw alcze , za - 
ra d zc ze , w ybiorcze  , uczonych zachodńcoio  
i t. d. zamiast chwalące, zaradzające, wyboro­
we, uczonych zachodu i t.d.? niegodzi się przy­
woływać dawno zaniedbanych wyrazów tw a r ­
dych jakoto : w rzkom o , clrugdy, a m a się go­
dzić nowe kuć prawie rów nie przykre bez 
p o trzeby , i jakby tylko na przekorę uchu i  
Pojęciu. Przez takie w yrazy język nie tylko 
t r aci przyjemność , ale się staje i dla dawnych, 
1 dla nas samych niezrozumiałym. Nie poy- 
Wiuję naw et jak można mieć upodobanie w tem  
plu&tycznem  rzemiośle , k tó re  w oczach roz-

2 *



sądnego słuchacza i czyteln ika źadney dobrey  
za le ty  piszącemu nie jedna  ; a narazić  go m o­
że n a  posądzenie  albo o lekkomyślność , albo  
o niedok ładną  znajomość języka.

( Reszta w następującym numerze)

.W iadom ość o ż y c iu  i  p i s m a c h  E u z e b i u s z a  
S ło w a c k ie g o  p ro fe so ra  w y m o w y  i p o e z y i  
w  J m f e h ą t o r s k i m  u n iw e r s y te c ie  w i l e ą -  
s k im .

E u z e b iu s z  S ło w a c k i  urodził  się i 5 grudnia  
1772 r . W ie ś  P o d h o rc e , w  Galicyi w scho- 
d n ie y ,  znakom ita  w  p ierw szey  zeszłego w ie­
ku p o ło w ie ,  w ydan iem  na świat Jerzego Sko­
p a  ry m o tw ó rcy  łacińskiego (a) była m ieyscem  
u rodzen ia  tego p racow itego  professora. Syn 
nie  bogatych  ze stanu  szlacheckiego rodziców , 
w  siódmym roku  postradaw szy  oyca , został 
z dw óm a młodszymi braćm i i d w iem a sio­
s tram i pod opieką  m atk i  i stryja. Ze w y ch o ­
w a n ie  S taranne od nich  o d e b ra ł ,  dowodzi 
tk liw a  wdzięczność, k tó rą  im oświadcza w p a ­
m ię tn iku  życia swego , dla małego syna m ię­
dzy rękopism am i zostawionym . P rzez  nich od­
dany  do szkół K rzem ien ieck ich , okazał wcze­
śnie n ie  pospolitą  zdatność do nauk , i ro zw i-

(a) O SKoria w sp o m in aM itz le r ,  AVarsch. bibl. III. k. a i i .  
i nast. ja n o c k i .  L ex . d. gelelirt. Polen . K ra s ic k i.  IM. 
k. 261. należy , aby 1 P. B entkow ski dodał o nim  w iado­
m ość w przy sz łey  ed y cy i sw ojey  ffistoryi litarcUUty ̂
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jającym się t a l en tem  do wiersza  i prozy obu­
dzą!  e mulący ą w młodych współ- towarzyszach  
szkoły.

Lecz  zdarza się często, źe młodzieniec ob­
darzony naypięknieyszemi zdolnościami,  p rzy -  
jąwszy szczęśliwie w  p ierwias tkowem w y c h o ­
w an iu  rozl icznych nauk  zasady , nie nczuje 
na tychmias t  zacnego swego pow o ła n ia ,  do 
którego  jest przeznaczony , i gdy go los u -  
rodzen ia  nie postawi w  rzędzie  bogatych,  
udaje  się częstokroć tą, d r o g ą ,  któ ra  mu po-  
wabnieysze  w ys tawia  nadzieje  prodkiego p o ­
lepszenia  doli  swojey. Zakończywszy  mło ­
do nauk i  w K rzem ieńcu  , Słowacki  pozba­
wiony środków do dalszego u t rz y m an ia  się 
p r z y  szko łach ,  lub udania  się do k t ó r e y a k a ­
d e m i i , gdy właśnie  w tym  czasie na pa m ię ­
t n y m  kons ty tucyynym seyinie zapadło było 
p r a w o  rozgraniczenia  całego kraju, wyjednał  
sobie przez przyjaciół  w W a r s z a w i e  pa te n t  na  
geometrę  królewskiego,  i obrał  t en  zawód ży­
cia, do którego się równie  był  w  szkołach uspo­
sobił. Długo nawet  potem, chociaż wspomnione 
p raw o  dla  zaburzeń,  k tó re  w kró tce  nastąpi ły ,  
do skutku  p rzywiedz ionem  bydź nie mogło,  
nie  przestał  t rudn ić  się p r y w a tn e m  rozm ie ­
szan iem obywatelskich m ają tków na  W o ł y ­
niu. Lecz  t a  praca , jakkolwiek mu znaczną 
część wiosny jego w ieku  zabrała  , nie mogła 
p rzywiązać  do siebie człowieka, k tó ry  w owem 
mieyscu mało mając pomocy do rozszerzeń 
swoich wzgledem niey wyobrażeń ,  w  ograni-,  
czeniu i jednostayności jey działań nie znay-  
dował  pokarm u dla duszy obda rzoney bys tr em
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pojęciem, czułością i żywą  imaginacyą.  T e m  
więcey  zaś do odmiany  tego sposobu życia 
tęsknić p o c z y n a ł , że de l ika tna  organizacya je ­
go ciała i słabość oczu, ledwo wystarczały po­
t rzeb ie  p rzebyw an ia  ciągłego pod o twar tem  
niebem i wysi lania  w zroku  nad rysunkiem.

Do tey odmia-ny nadarzy ł  mu sposobność 
jeden ze znakomitych obywate l i  W ołyn ia ,  k tó ­
r y  w e z w a ł  go do domu swego i dzieci mu s w o ­
ich  wychow an ie  powierzył .  Bibl ioteka w  tym 
dom u  dość zamożna w  klassycznych rzymskich 
i f r a n c u z a c h  pisarzy,  za trudn ienia  około edu-  
k a c y i , bardz iey  go do nauki  zbliżające , tak  
upodobane  dla umysłu czynnego i umiejącego 
zacnieyszą dla się znaleść zabawę  nad  próż­
niackie  po wsiach wynalazki  przeciw długo­
ści znudzonego życ ia ,  wreście  łagodność d u ­
szy , k t ó r a  pokoy nadewszystko p r z e n o s i ł a , 
i  serce czułe na cuda p rzyrodzenia  i sztuki, 
powróc i ły  Słowackiego Muzom,  w p i e r w s z e y  
młodości  przez niego w y z n a n y m , szanowa­
n y m  statecznie , i w  ośinio- le tnich,  k tó re śmy 
widziel i  , p racach  m ie r n i c z y c h , nie  jedna 
b łaganym  ofiarą.  W  te'm to mieyscu dopiero 
pozna ł  Słowacki  r ze telne  powołanie  swoje i 
s tan uczony uczy nił s tanem całego życia. P r z y ­
pom nia ł  i  ułożył w  p o r z ą d e k ,  co dawniey  
u m ia ł ,  i .z punk tu  usposob ien ia ,  na k tó rym  
s t a ł ,  a  od którego powtórnie ,  iż t ak  powiem,  
zawód swóy  rozpoczą ł ,  p rzey rza ł  całą p r z e ­
j r z e ń  drogi  do przemie rzen ia  przed  nim le- 

zącey. Rzuc i ł  się na  nią z dz iw ną  w y t r w a ­
łością i na tężeniem sił aż do zby tku  naw e t  , 
z uszczerbkiem zd row ia  już tak  z n a tu ry  w a -
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t łego. W ydoskonal i ł  sobie smak p raw dz iw y  
i pewny  w dziełach na uk  wyzwolonych,  zgłę­
bił jego prawidła ,  k tó rych  potem z tak im  p o ­
żytkiem i s ła w ę ,  ni es te ty !  zbyt k r ó tko ,  miał  
bydź t łumaczem. Czuł dostatecznie ,  ze jeżeli 
sama sz tuka bez zdolności przyrodzonych jest 
kłopot l iwa i c i ę ż k a , t edy  z drug iey  s t rony  , 
zmarnowanie  drogich da rów n a t u r y , z a t r a ­
cenie ich przez w s t r ę t  do pracy i brak  szla­
chetnego uporu  w jch rozwin ien iu  i w z m a g a ­
niu , jest grzechem niewdzięczności p rzec iw  
n a t u r z e ,  jest w a d ę ,  jak ję dobrze Słowacki  
n a z y w a ł , ledwo nie na ro d o w ę ,  hańb iąca  nas 
w  oczach nawet  pos tronnych , którzy  skąd­
inąd niezaprzeczaję  nam szczodrych we wszel­
kim względzie  n a tu r y  uposażeń.  P r z e k o n a ­
ny , źe dla t a len tu  obierającego zciwod pisar­
ski , po ozdobieniu umysłu mnós twem  p o t rz e ­
bnych rzeczy,  nabycie  łatwości pisania z w dz ię ­
kiem  i p o w a g ę ,  owoc pracy  i głębokiey n a ­
uki  języka,  jest is totnym i nayp ie rwszym  w a ­
ru n k ie m  , cały się t ey  pracy  p o ś w ię c i ł , p ió ­
ro swoje naprzód zaprawujęc  i kształcąc na  
t łumaczeniach .  Z a c z y n a y  od tłu m a czen ia  ob­
cych  w zo ró w , j e ż e l i  chcesz , a b y  tw o je  p o tem  
tłu m a czo n o , powiedział  jeden ze znakomi ty ch  
f rancuzkich pisarzy. P r a w id ło  t o , t ak  dla  
młodych pożyteczne,  tak pochlebne , byle ty l ­
ko n iezaniedbyw al i  i z własney głowy p r a ­
cować , t em  więcey  dla nich  mieć powinno  
p o w a b u ,  że w  tey  części l i t e ra tu ry  naszey 
maję  jeszcze bardzo  rozległe pole do p rędk iey  
zasługi  i s ławy. Mało jeszcze wybornych  pło­
dów rozum u i dowcipu  cudzego, n a  g run t  oy-



czysty przeniesionych, utrzymało sie w  swoim  
blasku i mocy.

Z licznych przekładali Słowackiego jako i 
z oryginalnych jego ro b o t , w  tey  epoce cza­
su dokonanych, jedne zostały miedzy reko- 
pismarni przeznaczone zapewne dó ostatecz­
nego wykształcenia, gdyby mu był wyrok tego 
dozw oln ;  o drugich zaś jako to, o tłumacze­
niu A n d ro m ą c h y , 1 fig e n ii ,H e n ry a d y  wzmian­
ka »ię tylko w  jego pismach znayduje. Uważał  
je sam za pierwsze doświadczenie sił swoich  
i środki do nabycia wprawy w  pisaniu mo­
w ą  wiązaną. Ostatnia, to j e s t , Henryada  
mimo chęci i wiedzy Słowackiego drukiem 
ogłoszoną została w W arszawie i8 o 5  (ei. Zda- x 
rzem e to dla niego niespodziewane, tern w ię -

(b) H e n ry a d a  W o l te r a ,  m ia ła  w  p o lsk im  ję z y k u  trz e c h  t łu ­
m a c z ó w , lecz  z d a je  s ię  iż  m n ie y  je s t zn a jo m y  co do  
z a le t  i  w a d  p o s trz e ż o n y c h  w  n ie y  jak o  w  E p o p e i. N ie ­
k tó re  z n ic h  k ro tk o  tu  w y m ie n im y . P o e m a  to  w  l i ­
t e r a tu r z e  f ra n c u z k ie y  , m ię d z y  p o w ie śc ia m i b o h a tc r-  
s k i e m i , k tó re  się  do  e p o p e i z b l i ż a ją . t r z y m a  p ie rw ­
sze  m ieyoce . M a z a le tę  z c h a ra k te ró w  in te re su ją c y c h , 
ze  sz częśliw y ch  o p is o w , czy s to śc i i  sz lach e tn o śc i''je ży ­
k a . L e c z  ró w n ie  . ja k  F a r s a lia  L u k a n a . w ię c e y  je s t 
p o e m a te m  h is to ry c z n y m  n iż  b o h a te r s k im .  "B ra k n ie  
H e n ry a d z ie  na  d z iw n o ś c i , na  ty m  u r o k u  e p o p e i. N ay - 
b a r d z ie y  zas to o m a m ie n ie  , k to re in  w ie rsz  b o h a te r ­
sk i c z a ru je  , n iszczą  w  n ie y  o so b y  a l le g o ry c z n e , od  
b a rd z o  d a w n y c h  c z a s ó w , b o  jeszcze  o d  sc b o lasty cz- 
n y c h  w  l i te ra tu r z e  f ra n c u z k ie y  w ie lk ą  w z ję to ść  m a­
ją c e . U o so b io n a  p o l i ty k a ,  p r a w d a , n iezg o d a , g ra ją  
W H e n ry a d z ie  ro lę  n ie p o s p o li tą ,  w c h o d z ą  do  d z ia ła -  
m a  p o e m a tu  , co  się  te rn  n ie  s to so w n ie y  w y d a je  , żc 
fckeya ic h  m iesza  s ię  z ak cy $  o so b  h is to ry c z n y c h .



cey go zasmuciło,  iż mając smak wyćwiczony  
wiedział  doskonale ,  jak w  robotach  tego ro ­
dzaju wie lka  jest, różnica między pi erwszym 
rzu tem  pióra  a s ta rannem  dzieła  w ykończe­
niem. Natra f ić  jednak można  w tym prze ­
kład zie na  wie le  wierszy szczęśliwych , k tó ­
re  okazują  niepospol ity  jego t a len t  do poezyi.

W k r ó t c e  potem poznany  od s. p. Tadeusza  
Czackiego i przez niego zalecony U n iw e r s y te ­
towi  wileńskiemu,  w ezw anym  został  na  n a u ­
czyciela w ym ow y  do g imnazyum krzem ie ­
nieckiego , do tey  samey szkoły , w  k tó rey  
się niegdyś uczvł. N /g d y m  się j e s z c z e , p o ­
s i a d a  sam o sobie z t ey  okoliczności w  ręko -  
pismie wyżey wspom nionym ,  nie rzu c i ł  w  p r a ­
c o w its zy  zaw ód .  Zna ł  zaiste,  że człowiek zo­
stając nauczycielem względem drugich , nie 
przestaje  bydź uczniem względem siebie i 
p rzedmio tu  bez granic,  k tó re m u  życie poświę­
ca. Chc iwy nauk i  i r ównie  zdolny do jey po ­
jęcia , jak szczęśliwego -wykładu, w bibl iote­
kach poryckiey i krzemienieck iey  zamożnych 
W skarby l i t e ra tu ry  krajowey,  znalazł  wielkie 
'wsparcie i dostateczne nasycenie pracowitości  
swojey.

W  czasie pobytu swego w  K r z e m ie ń c u  w y ­
pracował  Słowacki  kilka r o z p r a w  w m a te -  
rych  naukowych ,  r ó w n ie  dobrze w y bra nyc h ,  
jak jasno i porządnie  wyłożonych.  Opisał  ży­
cie i p race  uczone Józefa  Czecha , w  k tó rych  
dokładnym rozbiorze okazał  Słowacki;  że n a u ­
ki m a tem a tyczne  nie były mu obcemi.

Nakoniec  konkurs  do ka te d ry  w y m o w y  i 
poezyi  w’ Uniwersy tec ie  wi leńskim,  roku  1809
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ogłoszony, podał Słowackiemu sposobność do 
rozwinienia całego swego ta lentu  , i dopełnił 
jego wziętości. Droga ta  ie d y n a , przez którą 
uczone zgromadzenia mogą się w ludzi zda­
tnych  opatrzyć, podobała mu się niezwyczay- 
u i e , widział bowiem pole o tw arte  samey ty l­
ko zasłudze. Rozprawę o sztuce dobrego w p o l­
skim  ję z y k u  pisania  przez niego w ypracow a­
ną  Uniwersytet uwieńczył na początku roku 
1811 i wezwał go na publicznego proiessora 
Wymowy (c).

Następca Sarbiewskiego,Naruszęwicza,Pil- 
chowskiego, i gładkiego tłumacza P lu tarcha 
JX . Golańskiego wysłużonego dzisiay w U ni­
wersytecie wileńskim professora, natchniony 
ich przykładami i sławą , umiał utrzymać z go­
dnością zaszczyt katedry przez nich zasiadaney. 
Młodzież upragniona do nauki tak potrzebney, 
tak  interesującey, zwłaszcza, że za przejściem  
JX . Golańskiego do oddziału nauk teologicz­
nych , kurs jey przez lat kilka w uniwersy­
tecie był przerw anym , zbierała się groma­
dnie na słuchanie lekcyi wykładaney z równym 
pożytkiem jak przyjemnością.

Tym  sposobem Słowacki w zawodzie, któ­
rem u się pośw ięcił, stanął niejako u kresu 
widoków swoich i nadziei, lecz pracowitość 
jego granic sobie naznaczyć nie umiała. P o ­
mnażając ustawicznie sw'oje za trudn ien ia ,

(c) N im  ta  rozp raw a  d ru k iem  ogłoszoną zostanie, w iado­
m ość o n iey  pow ziąć m ożna w  drug im  tom ie p is m  
ro z m a ity c h  Jana Śn iadeck iego  d rukow anych  w  W il­
n ie  i8 i4 .
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w  r o k  otl zaczęcia  pr o fes so rs k ich  w  u n i w e r ­
sytec ie  o b o w i ą z k ó w ,  p rz y ją ł  r e d a k c y ą  g aze ­
t y  k u r y e r a  l i t e w s k ieg o  i u t r z y m y w a ł  ją p r z ez  
p ó ł t o r a  r o k u ,  aż do czasu o s t a tn i e y  c h o r o b y ,  
k t ó r a  zgon jego po prz edz i ł a .  Czystość  m o w y ,  • 
p rz y zw o i to ś ć  , w y b ó r  i i n t e re s  rz eczy  o g ł a ­
szanych , za lecają  szczegó lnie  t ę  jego p ra ce .

L e c z  n a y w a ź n i e y s z e  r o b o t y  S ło w ack ie g o  
zos ta ły  w re k o p i s m a c h  , k t ó r e  m ia ł  z a m i a r  
częśc iam i  n a  j aw  w y d a w a ć .  M o ż n a  je w e  
t r z e c h  z a m k u a ć  oddzia ł ach .  P i e r w s z e  m i e y -  
sce t r z y m a j ą  p i s m a  o w y m o w i e  i poe z y i ,  sk ła­
dające  ku rs  n a u k i , k t ó r ą  w y k ł a d a ł  w  u n i w e r ­
sytec ie .  P o p r z e d z a  t e  p isma,  t e o r y a  s m a k u  
w  d z i e ł a ch  u a u k  w y z w o l o n y c h ,  od JJ a vm p a r ­
te  n a  i jegot  n a s t ę p c ó w  n a z w a n a  E s t e t y k ą .

uk ład z i e  jey  , u m i a ł  S ło w ack i  u n ik n ą ć  z b y ­
tn i e g o  zac iek an ia  się w  m e ta f i z y cz n e  n i e m i e — 
ck iey  f i lozofii  sk rytości .  D r u g i  z b ió r  sk ła ­
dają  m a t e r y a ł y  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  S ło w a ­
ck iego do k r y t y c z n e y  h i s to r y i  p i s a r z ó w  pol­
s k i c h ;  miał  b o w i e m  z a m i a r  w z b o g ac ić  l i t e ­
r a t u r e  k r a i o w ą  t a k i e m  d z i e ł e m , j a k i e m  się 
1 'iraboschi W ł o c h o m  i Ł a h a rp e  F r a n c u z o m  
przysłuży l i .  M a t e r y a ł y  t e  z a w a r t e  są w  zb io ­
r z e  u w a g  nad p r z e d n i e y s z y m i  a u t o r a m i  p o F k i -  
łn i  w e  w szys tk ich  l i t e r a t u r y  ep o k ach .  Z d r o w a  
k r y t y k a  i sm ak  t r a f n y ,  c iągle m u  w  tey  p r a ­
cy t o w ar zy s zy ły .  D o  t r z e c i e g o  n a k o n ie c  r z ę ­
d u  n a l e ż ą  własne  d o w c ip u  jego t w o r y  t a k  
tv p r o z i e  j ak  w  r y m i e  ; k i lka  sz t uk  d r a m a t y c z ­
n y c h ,  już  o r i g in a ln y c h  już  t ł u m a c z o n y c h ,  
p r z e k ł a d a n i e  L n k a n a  n i ed o k o ń c z o n e  , i w i e ­
le  i n n y c h  s z a c o w n y c h  p a m i ą t e k  jego t a l e n t u



i pracy. Tu kładniemy tłumaczony przez nie^o 
wyjątek z poematu Delilla o im a g in a cy i , po­
czątek pieśni piątey o S z t u k a c h . Tłumacze­
nie , tegoż samego mieysca, iuney reki, umie­
szczone jest w  numerze I. tegorocznego p a -  
rniętnika w arszaw sk iego .

Trzeba jeszcze wspomnieć , że człowiek , 
k tó r y ,  z takiem upodobaniem kształcił umy­
słu swego zdolności, posiadał w  wysokim sto­
pniu szlachetne serca przymioty? Mnogie przy­
kłady jego usłużności i pomocy, wdzięczna mło­
dzież i przyjaciele z czułością powtarzają , i 
życie jego jest w ich ustach i" sercach. Prze-  
nikniony prawdami religii i moralności , z ja -  
ką spokoynością duszy i przygotowaniem zbli­
żał się do ostatecznego kresu, świadectwem  
są własne jego wyrazy , które stygnącą juz 
prawie ręką k r y ś l i ł :,

Wędrownik w drodze życia mdłą stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę co miłe , i co mi nie miłe.
Bez trwogi, nie bez żalu , widzę kres zbliżony, .  
Który nagie w nieznane przeniesie mnie strony.
W  tę spokoyną uchronę, gdzie wieczność przebywa,
I którą chmura pełna tajemnic pokrywa.

Umarł dnia £39 Października i 8 i 4  roku 
mając lat 4 2 niespełna. W  K rzemieńcu jeszcze’ 
wszedł był w  związki ślubne z Salomeą Janu­
szewską, panną zacnego na W ołyniu  d o m u ,  i
z niey zostawił syna pięcioletniego Juliusza, 
który się przy matce wychowuje.

/> . B o r o w s k i .



Z  P O E M A T U  D E L I L L A  ( a ) .

o i m a g i n a c y l

p o c z ą t e k  p i e ś n i  V .  o  s z t u k a c h .

T
v > k tó r ą  s t a ro ży tn o ść  w y w o d z i  z w ó d  J o n a ,

l[°  n ie b a ,  i św iatów  pani uw ielb iona  ,
]Cus'  P 'erw sza  po dobroci człowieka ujęła ,

c° ś  z Bog ów  uśm iechu  swe jes te s tw o  w z ię ła :  
Pn® ■

U2drawiani c ię ,  p ię k n o ś c i ! . .  a l l , m gta  n ie szczę ś l iw a ,  
yo
rio

>zl

się w  n o w e y  szacie gaiki p rz y j e m n e ,

p . --------r  1 ---  r  -  j  --- *

°-'-by}y sw o jt ], w ię Zóiv rzek i  i s t r u m i e n ie ,

w AA A A U • I . V * * bj AA A* J  AA A AA AA *A * * Ar AA M AA A ̂

‘° sna w  z ie lo ną  farbę s tro i  p r z y r o d z e n ie ,
^ Am oczom p raw ie  zgas łym  cuda tw e  zakryw a.

Po
Si,

Bl
Yy^S2czy św ia t  o d m ło d z o n y  dla m n ie  w szys tko  ciem ne.

Zl°k  m ó y  gęstem i zew sząd  o to czo n y  c h m u r y  

'y ie m ó g ł  s łabo  p o y rz e ć  na cuda n a tu ry .

mic

4  i  ^a/cob U e i . i l l e  sławny poeta francuzki zm arły w  miesiącu 
kw ictw niu roku i8 i3  w Paryżu , k tó ry  na w iele lat przed 
zgouem był pozbawiony w zro k u , znajomy jest czytelnikom 
polskim z mnogich prac swoich poetyckich , tłumaczonych i 
brukowanych, juz w  dziełach Krasickiego i Karpińskiego, już 

Wp a m ię tn iku  warszawskim Dmochowskiego i Osińskiego 
°raz w dawnym dzienniku wileńskim na rok i8o5 i 1 8 0 6 . 
P°ema o h n a g in a c y i  z ośmiu pieśni składające s ię , nie 
tylk0  we F ran cy i, ale i w innych  krajach oświeconych, 
Bczone jest w rzędzie nayprzednieyszych tw orów  swojego
rodzaju.



Szczęśliwszy, choć w  ciemnieyszym pogrążony m r o k n , 
Milton m alował piękność s k ry tą  jego oku (b).
I  gdy córki pobożne przez głosu dźwięk miły 
Twórczego ducha święty zapał obudziły ,
R ozmaitych przedmiotów wnet obrazy tłum em 
Stawiały się przed jego obszernym rozumem :
Śpiew ał , a ten wdzięk, k tóry  dajesz p rzy rodzen ia ,  
U k ry ły  oczom wieszczka odżył w jego pieniu.
Równegoć hołdu moja M uza  nie poświęci ;
Ale lubię , t.wóy obraz stawić w mey pamięci.

Ź ródło  roskosz i uciech i wdzięków i c h w a ły ,
Zdobisz możney na tu ry  trzy  wielkie oddziały.
J u ż  to w głębini ziemi kamienie i g l iny ,
Sztuką sw oją  przekształcasz w iskrzące rubiny.
Nadajesz farbę kruszcom , połysk świetny skałom ,
Blask ognia dyam entóm , i jasność kryształóm.
W  jaskiniach Antyparos po kropli wytłaczasz (c),
T e  wody , które zaraz w kamień przeistaczasz ■,
I  lodem z alabastru zdobiąc ich  sklepienia,
Tw orzysz budowę świetną wśród przybytków cienia.
T y , gdy się twoja cała szczodrota w y le w a ,
By ubarwić rośliny i kwiaty i drzewa ,
Nacierasz pędzel złotem , maczasz go w  purpurze.
Ktoż owych gibkich krzew ów  daje w zór n a tu rz e ,

( b )  M ilto n  naysław nieyszy poeta  angielski , a u to r  ra ju  u !ra c ‘ 
neg o , żarliw y  stro n n ik  K rom w ela, u ro d z ił się 1608. W  wiek* 
podeszłym  w zrok  u t r a c i ł , i pow iadają  że w  ty m  stan ie  w 
w zbudzenia  w  sobie zapału  rym otw orczego , kazał by ł 
zw yczay sw ym  corkom  śpiew ać i g rać  na rożnych  in str^  
m en tach  m uzycznych. U m arł 1674 ubogi, lecz n ie  żebrał' 
jak w ie lu  tw ierd z iło .

( c )  A ntyparos jest m ała w yspa na A rchipelagu na p rzec iw  \rf 
spy  P aro s , sław na S ta lak ty tam i , o k tó ry ch  tu m owa.
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° wych w z n io s ły c h  topoli  , p o n u ry c h  ja w o ró w ,
Co lub ią  ch ło d n ą  c iem ność  i m ilczenie  bo rów .
^  ^yj^cym św iecie  iakie ro z sy p u je sz  sk a rb y  ?
^ ° b a k  , co pełza  w  p r o c h u  , p y sz n y  ze sw ey farby .
Gwiazdami znaczysz  paw ia  w ynios łego  p i e r z e ,
^  Iwego tc hn ien ia  p o lo tn y  m oty l życie  bierze.
^ y ś  p rzy b ra ła  ty g r y s a  srogość  , lw a  zu ch w ałość :
^  g ro żąc ą  ich pow agę  i s t r a s z n ą  w sp an ia ło ść  :
*** dała je len iow i sk tadność  , cliyżość , w d z ię k i :
^L’ż darów  ko ń  p y sz n y  od eb ra ł  z tw ey  r ę k i ,

^Z n o sz ąc  d u m n ą  g ło w ę ,  i w  skład s ław iąc  n o g i ,
^Zuba p a s tw i s k , miłości i w o jcn n ey  trw og i .

Lecz szacow nieysze  d a ry  zy sk a ł  p rzed  innem i
^ ró1 ś m ie r te ln y ,  co p y sz n e y  ro zk a zu je  ziemi-
^^ lo w ieko w i nadałaś to c zó ło  w span ia łe  , 
fP

0 w eyrzen ie  po w ażn e  , łag o dn e  i śm iałe  ,
| l i c z u i śm iechu  język  jedyny  i tk l iw y , 

k o r z y ł a ś  n iew ias tę .  . . s w ó y  o b raz  szczęś liwy !

^ ecz co m ó w ię ?  te f a r b y ,  k sz ta ł ty  i w y m i a r y ,
]Vj~

H  to , o piękności ! tw e  n a y d ro ższe  d ary .
Ie ' • • tw ćm  celnieyszern dz ie łem  są  du szy  p rzym io ty .  

® ° k ra t , co dla  oyczyzn y  ży je  i dla  c n o ty  ,
 ̂ Utniera  bez t rw o g i  po n ie s łu szn y m  sądz ie  ,

^est to H o p i t a i . czys ty  w n iep raw ośc i  r z ą d z ie  (d) .  

sławny w ie rn ośc ią  i  o d w ag ą  M o l e  (e ) ,
0 W zrokiem cn o ty  g m in u  p o sk ro m ił  sw aw o le  ;

( d )  M ic h a ł  d s  l ’H o p i t a l  Kanclerz francuzki, zył od roku i 5o5. 
do 1573. wzorem był cn o ty , stałości i  umiarkowania 
w  czasach wojen domowych i religiynych , k tóre  w tedy  
We Francyi panowały.

'  ® ) M a c iey  M olć Prezydent parlam entu w  czasie zamieszać do­
mowych we Francyi za Ludw ika X III . i X IV , sławny jest



Jes t  to  B a y a u d  c o  b r a n k ą ,  c zę ść  sw o je g o  łu p u  (1) , 

W r a c a  p łacgącey  m atce  bez skazy  , o kupu .

Jes t to  K r i l l o n  Cg), jest S u l l i  (li), i ty  o K aton ie  (i) , 
S z ty le t  po p rz eczy tan y m  b io rący  P la ton ie  ,
Coś b ro n i ł  p ra w d y  m ęs tw em  , orężem  i s ło w y  ,
I  sam  w śród  zw alisk  świata nie pochy li ł  g łow y.

Czy  to  w ięc pędzel , p i ó r o ,  czy  d lóto  m a s z  w  r ę k u ,  
C z y  s ło dk o  b rz m ią c ą  lu tn ię  p rzy m u sza sz  do dźw ięk u  ; 
C zy  to serca ludzkiego  kreś lisz  uniesienia ,
Czyli p race  i w ielkie dzieła p rz y ro d ze n ia  ,
S z u k a y  p ra w e y  piękności w ysokiego w z o ru  ;
I  c h ro ń  się naśladow ać z ły ch  m is t rzó w  wyboru*
Jeśli m alu jesz  s ta rość  , n iech  tw ó y  pędzel losem , 
ł s ie  w yb ie ra  p ie rw szego  slarca z s iw ym  w łosem , 
K tó re g o  b a rdz iey  nędza niż lata znęka ły  . . .

C hcesz  w yk reś l ić  piękności o b raz  d o s k o n a ły ?  
P ospo l iley  u ro d y  pogardz iw szy  w zo rem  ,

W z n ie ś  się za w yobraźni w y s o k im  u tw o r e m .

w  dzie jach  francuzk ich  z wielkos'ci duszy i m ęstw a , klot* 
okazał w  tych  zdarzen iach . U m arł w  i656.

( f )  R y cerz  B a y a r d  u r. 1 4 6 9  w  zam ku B ay ard  w  D elfinach  
Szlachetny  jego um ysł i m ęstw o n ieustraszone zjednało 
nazw isko R y c e r z a  bez b o ja źn i  i  z a r z u tu .  U m arł r .  r5* 
z ra n y  odn iesioney  w  b itw ie  pod Aosta w  Sabaudyi, w oj1' 
jąc p rzec iw k o ,w o y sk u  K aro la  V .

( g )  K r i l l o n  (C rillon) stałością, cno tną  i w iernością , ba rd zo  b)' 
podobny  do B ayarda  , ży ł za H enryka  IV . K ró la  franco* 
kiego.

( h )  M a x y m il ia n  d e  B e t h u n e  d u c  d e  S u l l i  w spólnik czynO’' 
n ieśm ie rte ln y ch  H en ry k a  IV . jego m in is te r  i p rzy jac i^ ’ 
Z y ł od roku  i56o do i6 4 i.

( i )  K ato od m iasta U ty k i w  A fryce n iedaleko K a rtag in y  
w k to rem  sobie życie o d e b ra ł,  nazw any U ty ceń sk im , n>* 
mogąc po d ług im  o p o rz e , p rzeszkodzić  zam ysłom  Julius*
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O jak G re c y , u którycli wzięły życie s z tu k i ,
 ̂f  nayi zyslszych wzorach swoje czerpali n a u k i ! 

k'a uroczystych igrzysk obchody wspaniałe ,
Szły zewsząd żywey młodzi hufce okazałe ,
^  Pyszni przeciwnicy w swych walkach npornych 
Stawiali widok kształtów silnych i wybornych.
Śmiech szydzący , lub oklask powszecbney poch w a ły ,
Q każdóm zgięciu ciała swóy sąd wydawały :
^ to Upadając zręczność okazał i męstwo ,
/^vvyciężony częstokroć odnosił zwycięstwo.

 ̂ w każdey stronie wzory piękności nie mylne 
Uczyły 0 |co  ̂ ręce p rostow ały  pilne.

^ c z  ta ,  która wiernego jey obrazu szuka ,  
jednym tylko wzorze nie przestaje sztuka.

*̂alura dzieli dary między swoje płody ;
tych schadzkach , gdzie się liczne zbierały narody ,

^  tćm czarującem gronie dziewic Sycyonu ,
Vy»py Lesbos , K rotony i Lacedemonu ,

^  Pośród przepychu igrzysk i obchodów święta 
JC*z*e liść laurowy wieńczył pracę i talcnta :

^zluka z każdey piękności rys osobny zbiera,
pod pędzlem Apclla wzięła kształt YVenera.

T °  nie dość : sztuka gardząc zbyt ciasną g r a n ic ą , 
zuJe się na tvm  wielkim świecie niewolnica.
«,c* , co ją  ożywia , będąc z nieba wziętym 
S1 łuje się złączyć z swym początkiem świętym.

"tiędzy ziemską kra iną  i górnym obłokiem 
Cst p rzy b y łe j  śmiertclneui nie dosiężny okiem.

Cezara, sam sobie śmierć zadał roku od założenia Rzymu 
7°s. Plutarch mdwi , że nim sobie wziął życie, wprzód 
dwakroć rozmowę Platona o nieśmiertelności duszy prze­

or. CZytaL
* ')m 1. A. i .  i 8 i 5 .  3
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T a m  T w ó r c a  rzeczy  z ło ży ł  sw y c h  dz ie ł  w iz e r u n k i , 
S w ia lów  , k ló re  zamyśla  , p rzed w ieczn e  ry su n k i .
K lucz  z ło ly  , k tó ry  w  ręk u  w y o b raźn ia  n o s i ,
Sam  ty lk o  ry g le  zam k ów  w ieczystych  podnosi.
T a m  na t ro n ie  , co światła  po tok i ro z lew a  ,
W  aw ojem p ie rw o ln e m  źró d le  piękność odpoczyw a.
N ie  w tych ksz ta łtach  bez f a r b y ,  żywości i s i ł y ,
K tó ry c h  jey śm ierte ln icze  zm ys ły  u ż y c z y ły  ,

K tó re  czas codzień  p s u j e ,  n iew iad um o ść  z m ie n ia ,  
O szpeca  m ieszan ina  i b łędne łączen ia .
L ecz  w  sw ey p ie rw szey  św iętości,  c z y s ta ,  n iezm azana ,
N a  niey spoczyw a pieczęć riaywyższego Pana.
T a m  jey  p ań s tw o  , jey w ieczne ź ród ło  s tam tąd  p łyn ie .

P rz e s z y ty  s t r z a łą  Feba srog i  P i lon  g in ie !
K tóż  w yo braz i  t r y u m f  ten syna L a t o n y ?
T e n  , co by ł  tw ó rczy m  jego ogniem ożyw iony .
K t ó r y ,  by  podniós ł  u m y s ł  do obrazu Bogów , 
W z g a rd z iw s z y  z iem ią  mieszkał w śród sm .e r te ln ych  p rogów . 
I  k sz ta łcąc  św ię te  ry s y  sw o ją  r ę k ą  d z ie ln ą ,

N ie  z ie m sk ą ,  lecz ro zw aż a ł  p iękność ni, śm ierte lną .
O  c u d a :  d ług o  g ruba  i n iezgrabna bry ła  ( k ) ,

W  sw o ich  w nętrzn ośc iach  Boga światłości mieściła.
Sz tuka  rze k ła  . . .  i m a r m u r  w net Apolla składa.
W z r o k  jego u y rz a ł  p o tw ó r  , i pocisk  wypada.
Ł u k  boski zda się jeszcze p rzed łu ż  ić swe d rż e n i# ,  
W z d y m a  m u  nieco n o zd rza  w zgard liw e  w zru szen ie .
T e n  w z r o k ,  k tó r y  sw ojego  p rzen ikn ien ia  s i lą ,
O g a r n ia ,  co j e s t ,  będ z ie ,  i co k iedy  b y ło ,

( k )  Sławny posąg Apollina Belwederskiego odkryty na pocz.y 
tku XVI. wieku w Porto Anzio był przez trzy  wieki ozdo­
bą zbioru dzieł sztuki w  W atykan ie ,  teraz znayduje się 
W Paryżu.
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Z  *g o ry  sw eg o  z w y c i ę s t w a  n a  s t r a s z y d ło  c isk a .

^ t w a r z y  B oga  w e s e l e ,  m ł o d o ś ć ,  d u m a  b ły sk a .

10 tu  n ie  j e s t  śm ie r t e ln e tn  : z p o w a g ą  w s p a n i a ł ą  

L e k k o ś ć  n ieb ie sk a  sk fada  lo p o w i e t r z n e  c ia ło .

1 °g a  le d w o  n a  z ie m i  ś lad  m a ł y  w y t ł a c z a  :

‘° s  j eg o  m ile  sp ię ty  na  c zo ło  się stacza-  

z' w » m n ie  z g o d n o ść  s k ł a d ó w :  o c z y  m e  z  r o s k o s z ą  

°  r ° * n y c h  częśc iach  t eg o  e ia ła  się  p r z e n o s z ą .
^  ̂  Vv * •

p ie r w s z y  w id o k  s t a j ę ,  w  z a m y ś le n ie  w p a d a m .

°Wę w z n o s z ę  , i p o s ta ć  s z la c h e tn ie y  u k fa d a m .

3k ten  p o s ą g  bez  ś w i ą t y ń ,  o ł t a r z y ,  k a p ł a n ó w ,

Pst d o t ą d  ce lem  w ie lb ie ń  i h o ł d u  z ie m ia n ó w  :
A f
y  Wzur s z tu k  n a y p ię k n ie y s z y  , i p o m n ik  ich  d r o g i ,  

aJ0^się , iż  sam  p r z e ż y ł  k a p i t e lu  Bogi- 

-^falarsjwo w y o b r a ż a  p r z y r o d z e u i a  s k a r b y  

0 ś w ie t n y c h  r y s ó w  r z e ź b y  p r z y ł ą c z a j ą c  fa rby ,  

o p a ń s t w o  jes t  w ię k sz e  i d a r  c z a r o w a n ia .  
l j zic lnie y  m ó w i  do  o c z u ,  d z ie ln ie y  s e r c e  s k ł a n i a ;  

e ęel o b u  j e d e n :  n a  w y b o r z e  w z o r u  

i °*° i pędze l  w s p ie r a  p ięk n o ś ć  s w e g o  t w o r n .

'’Póki s z tu k a  w  c i a s n y c h  g r a n ic a c h  się  t r z y m a ,

^  świat ty lk o  w id z ia ln y  s ta w i  p r z e d  o c z y m a  ;

0,y w y b ó r  ł a t w i e y s z y ,  a r a d a  r o z s ą d k u  

skaże ź r ó d ła  p ięk n o śc i  i p r a w a  p o r z ą d k u .  

l r * g d y  o s ta tn ie  z ie m s k ie y  m in ie  k r a ń c e  o s i ,

' v św iec ie  u m y s ł o w y m  l o t  b y s t r y  u n o s i  ,

^ k i c h  ś r o d k ó w  u ż y je  ? j a k ą  moc?, d z ie ln ą  

0li ś m ie r t e ln a  z r y s u j e  i s tn o ść  n i e ś m i e r t e ln ą  ?

1 k s z t a ł t ,  j a k i  częśc iom  n a d a d ź  m a  s t o s u n e k ?

zd o ła  r a z e m  s t w o r z y ć  w z ó r  i w i z e r u n e k ?
W t»  .enczas  to  w y c z e r p u j ą c  t a j e m n ic e  s z tu k i  ,

/ o b r a ź u i a  o c z y s z c z a  j e y  z ie m s k ie  n a u k i .
O *



Tw ego  wzywam świadectwa , o M is lrzu  wysoki , 
K tóry  , w  górnym zachwycie wzuiesion nad obłoki 
P od ług  niewidomego śmiałeś kryślić wzoru , 
P R Z E M I E N I E N I E  C l I R Y S T U S A  NA  GÓRZE T a BOHD ( 1 ) .  

Ab , tey c h w il i , co wszelkie wątpienia ma zmazać , 
Gdzie człowiek zniknąć musi a Bóg się ukazać ,  
Gdzież c i , wielki malarzu , wzoru  szukać trzeba ? 
Nie ma go świat szeroki i nie mają nieba.
Jest w twey myśli . . . Już  święte zarysy skryśliłeś : 
Rzekłeś , niecli będzie bóstwo , i bóstwo stworzyłeś. 
Jego sz a ty ,  postawa i boskie weyrzenie,
Z dają się ciskać świateł niebieskich promienie.
Niebo W milczeniu patrzy na ten t ry u m f  nowy , 
D rżący  uczniowie korzą  swe pokorne głowy :
A patrzący zdumiony w te m  cudów zebraniu 
D ziw i się przedsięwzięciu , dziwi wykonaniu.
Lecz  gdy mgła ciemna w zrok  móy otacza , niestety.' . 
Mogęż śpiewać malarstwa piękność i zalety ?
0  harmonio , jeszcze twoje tony miłe 
D ają  mi przecie uczuć czarującą siłę.
Któż nie uzna twey mocy ? Któż skutków zapiera ? 
W  tern się Bayka o pierwszość z flis toryą spiera.
Jak lioynych wy-obraźnia darów ci udziela ?
K aże-  ty  wznosisz tony  smutku lub wesela.
T y  zapalasz do boju  , biesiady ucieszasz ,
Z  żałobą pogrzebową tkliwe jęki mieszasz,
1 w głosach m tlodyynych  , ty od stóp ołtarza 
D o  uszu Bogów niesiesz modlitwę nędzarza.

( 1 )  W y b o rn e  to dzieło  w  sztuce m ala rsk iey , jest tw orem  pędzi 
R afaela. N iesione by ło  z okazałością na jego pogrzebie 
jako nayw iększa jego ozdoba. R afael zyl za L eona X ,



P r z e z  c ieb ie  n a t c h n ą ł  m ę s tw o  T y r t e u s z  w  lu d  d a w n y  ( m ) ,  

l  na  a w ey  b o s k i e y  lu tn i  ó w  T y m o t e y  s ł a w n y  ( n )  

P r z e b ie g a ją c  na  p r z e m i a n  r o z m a i t e  t o n y  ,

Ś p ie w a ł  w d z ięk i  m i ł o ś c i , lu b  p o s t r a c h  B e l lo n y .

■Alexandra w e j r z e n i e m  T a i d y  u r o c z y ł ,

L u b  w ó z  j e g o  p o  g r u z a c h  B a b i lo n u  t o c z y ł  ,

L u b  w  s m u t n e y  D a r y u s z a  l o s  s t a w i ą c  p r z e m i a n i e ,

Ł z a m i  n ie szc z ę śc ia  w z r u s z a ł  p y c h y  o b łą k a n ie .

VV c i e m n y c h  p r z y b y t k a c h  r z e m io s ł ,  p o d  s t r z e c h ą  o d l u d n ą ,  

p o c ie sz asz  u b ó s tw o  , s ło d z is z  p r a c ę  n u d n ą .

L óż  c z y n i  r o l n i k  , d łu g ie  g d y  k r a je  z a g o n y  ,

L °  w in i a r z  na  s w y c h  w z g ó r k a c h  u p a fe rn  z n u ż o n y .

Ł ń r n ik  , co  w  g ł ę b o k o ś c i a c h  z ie m i  lo tn ie  s k a ty ,

P a s te rz  w  p o lu  , i ż e g l a r z  , p o r z ą c  m o r s k i e  w a t y  ,
T ' • oen , co  k r u s z c e  p o s k r a m ia  s i l n y m  r a z e m  m ł o t a ? . . .

ś p i e w a j ą . . .  czas się s k r a c a  , i s ł o d z i  tę s k n o ta .

L e c z  , g d y  na  g lo s  t w ó y  r a d o ś ć  l u b  s m u t e k  p r z y b i e g a

L k ą ż  d r u g ą  B o g in ią  m e  o k o  p o s t r z e g a ?

Idz ie  p r z y  d ź w i ę k u  l u tn i  , i m ie r z ą c  s w e  k r o k i ,

P r a w a m i  t a k t u  z g a d z a  r u s z e n i a  i skok i-

^ est to  l w a  m ło d a  s i o s t r a  , T e r p s y k o r a  ż y w a  ,

I na n ię  w y o b r a ź n i a  s w e  d a r y  r o z le w a .

(nr) T y r te u sz  żył  na lat  683 p rz ed  E r ą  Cbreść .  z w oli  w y ro czn i  
dany  b y ł  przez A teńczykow  za w odza  Spartanom  w  czasie 
d ru g iey  ich w o y n y  z Messenczykanii ( Olimp. X X I I I .  4 . ) 
P ieśn iam i swemi t.u i a ł nayw ięcey  pomodz Spartanom  do 
zwycięstwa, jak i Horacyusz  świadzcy:

T yr ta e u sq u e  m a rc s  an i/nos in  M a r tia  bella  , 
V ersib u s e x a c u it .

Lrasicki  naśladował jud no z jego elegiy. Pos ta ram y  się pośn iey  
zaznajomić w iecey  naszy ch  czyteln ików z ty m  poetą  1 
Generałem.

I ' 1 ) T ymoteusz rodem  z M i l e t u  W Ion i i  s ławny m uzjrk  w sp ó ł­
czesny E uryp idesa .
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M oc c z u c ia ,  namiętności g ó rn e  u n ie s ie n ie ,
N ada je  ksz ta ł tóm  tańcu  w y raz  i z n a c z e n ie ,
Bez n ich  p o m im o  ca łą  z ręczność  i s ta ran ie  ,
W i d z ę  sauio n u d zące  k ro k ó w  p op lą tan ie .

T a n i e c ,  czy to p o w a ż n y m ,  czyli hę Izie s k o c z n y m ,  
M a  bydź  w zruszen ia  serca obrazem  w idocznym .
Jego  k sz ta ł t  niech w y n u rz a  s tan  d uszy  głęboki ,
G es t  n iech  będzie językiem , m a lo w id łem  k ro k i .

W  ubiorze z a n ie d b a n y m ,  z s w ą  t y r s ą , s z a lo n a ,  
Skacze  Bachantka  bóstwa n a tchn ien iem  dręczona.
W ł o s  j . y  na w. lą  w ia t ró w  w p o w ie t r z u  R o z ch w ian y ,  
J e y  oko p a ła ją c e ,  i k ro k  p o m ie sz a n y  ;
T o p ią c  sw oje sza leństw o  w  miłości i winie 
W y k r ę c a  się i p ląsa  i z oczu nam ginie.

W id z isz  z n o w u  tę N im fę  z n i t śm ia łem  w ry rz en iem  , 
S k ro m n o ść  rz ą d z i  jey  k ro k iem  , i każdem  ruszen iem . 
W s t y d  oblew a jey  lice : w p ó łnag ie  ram ion a  

W a ż y  w p o w ie trz u  lekk im  sko k iem  zawieszona.
L e d w o  tr aw k i stóp sw oich  n a c h y lą  p ląsan iem  , 

N iew in n o ść  jest jey  w dzięk iem  , w . ty d l iw o ść  ubran iem . 
O k o  ze czc ią  pog iąda  na s k ro m n e  ponę ty  ;
A  p as te rz  g o re  w sercu  m i ło ś c ią  p rze ję ty .

M o g ę ż  o lobie m ilczeć  , o sz tuko  w ysoka  !
K tó re y  podlega m a r m u r  i s łucha  o p o k a ,

C oś p rz y b ra ła  w ozdoby  p y szne  c zo ło  z ie m i ,
I  zag roz i ła  n iebu  gm achy  w yniosłe j  ni !

U  ciebie w zg ląd  s to s u n k u ,  k sz taK u  i c i ę ż a r u ,
Z  lo z m a i tu ś c ią  zgodność  p o łą cz ą  w ym ia ru .
J e d n a k ż e ,  k to b y  w i e r z y ł ?  w  tey  t r u d n e y  n a u c e ,
N a tu ra  nigdzie  w z o ru  nie w y s ta w ia  sztuce.

W y o b ra ź n ia  j ą  s tw arza  . . . .  W  pi e rw sze  św ia ta  czasy. 
G d y  ludz ie  opuścili  jaskinie  i l j  s y ,
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N a ś l a d u j ą c  w  s w y c h  k s z t a ł t a c h  d r z e w a  g a ł ą z i s t e ,

N a g i ę l i  d a c h y  Ś w i ą t y ń  w  s k l e p i e n i a  k o l i s t e .

L e c z  t e  k s z t a ł t y  b e z  g n s l u  , k i e d y  g u s t  p o p r a w i ł ,

O b r a z  ł o d y g i  d r z e w a  , k o l u m n ą  z o s t a w i ł .

W k r ó t c e  G r e c y  t w ó r c z e g o  p e ł n i  u n i e s i e n i a  ,

l l o  s w y c h  g m a c h ó w  p r z y d a l i  o z d o b n e  p r z e d s i e n i a  •

A  d ł ó t o ,  k l ó r e  w ł a d c ó w  s t w a r z a ł o  n a t u r y ,

N a  i c h  d o m y  p a r y y s k i e  ś c i e s a ł o  m a r m u r y .

N a s t ą p i ł  M i c h a ł - A n i o ł  , u c z e ń  M u z  i  w i e k ó w ,  

N a m y ś l a  o n  p r z e w y ż s z y ć  i  R z y m i a n  i G r e k ó w .

N i e  s ą  d l a  n i e g o  w z o r e m  t e  o g r o m n e  b r y ł y ,

C o  j e  w i e ż e ,  w i e ż y c z k i  m n o g i e  n a s r o ż y ł y .

O o  k r y j ą c  m i ę d z y  c h m u r y  s w e  g o t y c k i e  c i e r n i e ,

O l b r z y m i ą  n i e / m i e r n o ś c i ą  p r z y w a l a j ą  z i e m i ą .

K a ż e . . .  s ł u c h  j ą  , s z t u k i  m i s t r z o m  s w o i m  w i e r n e .

C h c e  o n ,  b y  d z i e ł o  j e g o  k s z t a ł t n e  i n i e z m i e r n e ,

Ł ą c z y ł o  w y b ó r ,  p i ę k n o ś ć  i p r z y j e m n e  s k ł a d y ,

% ł o  p r o s t e m  l e c z  ś m i a ł e m  , w i e l k i e m  b e z  p r z y s a d y .

L n i a c h  s i ą  w z n o s i ,  i n i g d y  g e n i u s z u  s i ł a  ( o )

O k a z a l s z y m  w i d o k i e m  o c z u  n i e  z d z i w i ł a .

C z ł o w i e k  n a  t e  s k l e p i e n i a  p o g l ą d a  z e  d r ż e n i e m  ,

Ł o  s i ę  z d a j ą  p r z e w a ż a ć  z  O l i m p u  s k l e p i e n i e m  ,

K t ó r y c h  s t o s u n e k  z w o d z ą c  o k o  c i e k a w o ś c i ,  

N a w e t  z m n i e y s z r  j ą c  w i e l k o ś ć , / r z y d a j e  w i e l k o ś c i .

N i e b o  s i ą  n a  t y m  g ó r n y m  s z c z y c i e  w s p i e r a ć  z d a w a  ,

K t ó r y  2 * w e y  w y s o k o ś c i  d a j e  ś w i a t u  p r a w a .

( ° )  K ościoł S. P io tra  w  R zym ie cudo a rc h ite k tu ry  ró w n ie  sta- 
ro ży tn ey  iak  now oczesney , zaczęty  p rzez  Ju liu sza  I I .  P a ­
p ieża , w zn iesiony  przez  L eona X . dokonany  p rzez  S y x ta  
V . Ośm nascie la t p rac  M ichała  A nioła słąw nego sztuk  
m istrza  i a rc h ite k ta , nad ały  tem u  gm achow i nayw iększą- 
okazałość.
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Co m o w ,  . B ó s  na  z iem skie g d y  zs tąp i  n iz iny ,

116 *  t y " J PySZ,'>'m Smac,’« P ^ e p ę d z a  godz iny .
O  wielkie  dzieło  s z t u k i ! tw o rze  n ie z r ó w n a n y !

U p a d ł  R z y m ,  k tó ry  z iem i n a rz u c i ł  knydany
S>nęły  z A tenam i ich s ław ne  b u do w y

Ś w ia t  im  p rzes ta ł  zazdrościć  — uw ielb ia  cud  n o w y  .

a n a k r e o n t y k .

K U P I D o.
C
v -<h e o f c z y k  z  r ą c z k ą  u z b r o j o n ą  
S koczy ł uii b y ł  r a z  n a  ł o n o  ,

1 z ł a p a w s z y  m nie  za  szy ję  ,
Ukazał s t rza łeczek  dw oje  

W ie s z  kogo n iem i p rzeszy ję  ?
Temiry serce i twoje.

N a mnie nie po trzeba  s t r z a ły ,
D w ie  n a d to ,  ch ło p c z y k u  m a ł y !

Je s t  in n y  sposób w tw e y  sile,
O to  bież d o o k r u f n i c y ,

Ja  tam  przybędę  za chw ilę  ,
C zckay  m nie  na je y  f rze n iey .

i .  T r ę b e c k i . ( * )

, . W I E R S Z Y K

n o  P A N N Y  T E K L J ...............

S k arby  szacownych twoich przymiotów,
K tóż  g o d n ie  zdoła  o c e n ie ,

dnia 12. Grudnia 1812 rokc 
w ulczyme. O kilku szczegółach życia i dzieł tego sławne 

nego poety , damy wiadomość w numerze następnym.



4 1

Ka tym pap ie rze  dziś jes tem g o ló w ,
Choć niektóre z n ich  wymienić.

I om im o n u d ó w  codz iennych  z b io r y ,
■Zabawy nasze cukru jesz  ;
larn się naymiisze zdają w ie c z o r y ,
Kędy się i ty  znaydujesz-

■Działania tw oje  czyż z w a ż ą  s ło w a ,
Coż w  tobie nie jest zalelne ?
■Zawsze roz sąd k iem  tc h n ąc a  r o z m o w a »
Zawsze czynienia szlachetne.

Myśli pogo dn ych  czoło  zn ak  d a je ,
Kolory twarzy dziecinne;
Cczka m ó w iące  , a obyczaje , 

l z ystoyne , lu b e ,  niewinne.

M łodsi c i ę ,  s ta rs i ,  i c! k o c h a m y ,  
o nas la t  chylą  ciężary.

K o c h a m , w  m y c h  u ś c i e c h ,  rozśm iesza  D a m y ,  
N i ż ą c e  żem ju ż  zby t  s tary .

C d lod ów  ł y s a ,  śn iegam i s iw a ,
V ś rod ku  pełna  ogniów  Hi k i a ,  
est ró w ien n iczka  m oja  p r a w d z iw a ,
,ecń  tem u  za w ie rzy  T ek la .

T r ę b e c k i ?

D o  P R Z Y J A Ź N I .

A -H czuję zapał n a tc h n ie n ia ,  
oska l u t n i , chodź  w m e  ręce, 
lechże tw o je  słodkie  b rzm ien ia  
"oętey  p rzy jaź n i  poświęcę.
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P r z y j a ź n i ,  r z ą d ź  dn iam i m e m i ,  
Szczęśliw y k to  cię u czu je  ,
T y  jes teś  cząs tk ą  na ziemi 
Szczęścia , co w  niebie panuje .

D o  czegóż ró w n a ć  tw e  d a ry  i 

C zy ż  te n iszczące  p o ż a ry  ,
M iłości uczucia zw odne  , 
P o ró w n a n ia  z tobą  godne ?

M iło ść  r zad k o  tk l iw y m  s p r z y j a , 
R zad k o  dla c no ty  się sk łania  ;
Z a  p ięknośc ią  się ugania  
I  t a k ,  jak  p iękność p rzem ija .

T y  jesteś jedna , i stała ,
D a rz y sz  ro sk o sz ą  bez z m ian y  ,
I  goisz naw et te ra n y  
K tó re  nam  miłość  zadała.

J ak  ciem ność  z ty ch  mieysc ucieka , 
O dzie  słońce sp ó y rz y  na niebie , 
P ak  kędy  s p o j r z y s z  , od ciebie 
U ch od z i  sm u te k  zdalcka,

J y  się n ie  zw iedziesz u ro d ą  
Ani bogactw  blaskiem m a r n y m  ; 
C no tl iw y ch  jesteś n a g ro d ą  ,
I  nie mieszkasz  w  sercu  cza rn ym .

Róg co w  ła sk ach  m oc  p o ł o ż y ł ,
I  m ilczy  , c h o ć  g ro m e m  w łada  : 
W id z ą c  że c n o ta  npada ,
N a p o m o c  j e y , ciebjo s tw o rz y ł .

A n t o n i  G ó r e c k i .



P o s i e d z e n i a  a k a d e m i c k i e  Uh i w e b s y t e t u  

I m f e r a t o b s k i e g o  w i l e ń s k i e g o .

k s z c z e  za byłego rządu  polskiego miano 
Vv z a m i a r z e , ażeby un iw ersy te ty  k r a j o w e ,  
' v' tenczas szkołami głównemi  zwane  , s tano­
wiły nie ty lko  zgromadzenia  uczące , ale oraz 
1 towarzys twa  uczone.  T ym  końcem  w U sta-  
zcach kom m issy i e d u k a c ji  n a ro d o w ey  , w roz­
dziale II,  było pow iedz iano : ,, Koinmissya edu-  

kacyi , szkoły g łówne w tro jak im  sposobie 
» chce mieć użytecznemi : w pierwszym, u -  
» Wazając je , jako tow arzys tw o  ludzi r ó żn e -  
” ni1 naukami za le c o n y ch ,  a czyniących je-  
» dno zgromadzenie;  z k tó rych  każdy, oprócz 
« obowiązków do ka ted ry  swojey p rzy w ią -  
” zatiych względem d aw an ia  lekcyi  publ icz-  

nych,  znaydzie  w szlachetności  swojego ser-  
’» ca i gorliwości  dla kraju silną pobudkę  do 
” r °zszerzeuia  w nim świat ła  i po t rzebnych  
” Wiadomości ,  już to przez w yda w an ie  pism 
5) \v różnych  m a te ry a c h  filozoficznych lub 
» ^ o r a l n y c h  , już to  przez odkrywan ie  p raw d  
” llzy tecżnych  i wyszuk iwan ie  rozmaitych  
” krajowych produkcyi  , oraz wydoskonule-  
” Jlle sposobów przyda tnego  onych  użycia.  
« ł e i t y m  podobne  prace ,  nie mają żadnych  
” dla s iebie przepisanych ustaw.  Koinmissya 
” ®dnkacyi zostawuje  je gorliwości osobistey 
” f-az dego ,  a w  miarę  zasług w ty m rodza ju  
” 1 l)ubliczney z nich użyteczności  , pomoc,  
ł’ z a le tę ,  i nadgrode zaręcza "k

Postanowienie takie zbyt ogólne, a nie
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tylko do osób uniwersyteckich, ale i do wszyst­
kich równie stosować się mogące , zostawio­
ne bez żadnego wyszczególnienia i pewnych  
do wykonania praw ideł, nie było zdolne do 
sprawienia skutku znakom itego, zwłaszcza  
przy wielu innych zamiarowi temu przeci­
w nych okolicznościach. I  przetoż uniwersy­
tet  wileński, wedle pomienionych ustaw, w r. 
1781, odnowiony, nie był właściwie zgroma­
dzeniem innem jak tylko uczącem, aż do roku 
i 8o3, w  którym mądrość wielkiego Monarchy 
nayjaśnieyszego I m p e r a t o r a  A l e x a n d r a  I .  
byt jemu daleko od przeszłego dzielniey-  
s z y , a dla nauk w  ogólności nie równie  
pożytecznieyszy , dobrotliwie nadać raczyła, 
a to przez akt p o tw ie rd ze n ia  pod d. 4 . k w ie ­
tnia i przez u sta iu y  c z y l i  ogólne p o s ta n o w ie ­
nia  pod d. 18 maja. W  tych ogólnych posta­
nowieniach, w  punkcie 5o, wyrażono:,, w  każ- 
„ dym miesiącu ma bydź udzielne p o sied ze -  
„ nie akadem ick ie , na którem professorowie  
„ z członkami honorowymi zebrani, pod pre- 
„ zydencyą rektora, dawać będą zdania o dzie- 
„ łach, doświadczeniach, postrzeżeniach i ba- 
„ daniach wniesionych przez rektora lub 
„ przez jednego z członków. Posiedzenia aka- 
„ demickie mają zam iar, ułatwiać wydosko-  
„ nalenie nauk i sz tu k , rozszerzenie poży-  
„ tecznych wiadom ości, zwłaszcza w  tych  
w prowincyach, w  których uniwersytet jest 
„ środkowym punktem oświecenia. T ak ow e-  
„ go rodzaju prace , obrócą na siebie szcze-  
„ gólny wzgląd zw ierzchnośc i,  która nie o- 
5, mieszka przyzwoicie one nagradzać
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Przepisy tak jasne sprawiły zamierzony 
skutek , zwłaszcza, że do upewnienia onego, 
przezorna i oświecona rządowa zwierzchność 
śmiała opatrzyć przyzwoite pomocy. Odtąd 
^ięc Uniwersytet wileński , bez porównania 
ożytecznieyszy, jako zgromadzenie uczące, za- 
Czął oraz być czynnym jako towarzystwo u- 
czone. O części prac jego w takowym za­
rodzie, powziąć można wiadomość z dawniey- 
Szego D ziennika wileńskiego na rok iSo5 i 
1806 oraz z Gazety literackiey w ileńskiey , 
którą wydawał w roku 1806 P. Prolessor
Gtoddeck.

W  roku 180S, za potwierdzeniem ś. p. 
^rabi Zawadowskiego Ministra narodowego 

oświecenia, do równego uczesnictwa prac- 
r  tym zawodzie przypuszczonymi zostali pro-; 
*essorowie extraordynaryyni.

Posiedzenia te stały się więcey interessu- 
ł^Cemi , po uczynionym przez Uniwersytet 
'v d. i5  października i8 i 5  roku, na przelo­
t n i e  swojego rektora, postanowieniu, w e-  
'de którego raz na zawsze przyjęto pewną ko- 
ey czytania rozpraw i pism uczonych, a to 

Porządkiem oddziałów nauk i katedr , jak są 
Położone w etacie. Takowe zaś rozprawy i in- 
r'e pisma, po przeczytaniu oddawane sekre­
tarzowi , w czasach naznaczonych składać się 
tOają -w uniwersyteckiey bibliotece dla zacho­
wania i publicznego użytku } do jakowego 
Przeznaczenia należą i dawnieysze, które, za- 
Czynając od aktu potwierdzenia , to jest od
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roku iSo5 na posiedzeniach akademickich i 
publicznych (a) czytane były.

Od czasu ustanowienia tey kolei , do koń­
ca roku przeszłego 1814, było jedenaście po­
siedzeń akademickich, na których czytały o- 
soby następne :

roku / 8 / 3 .»
Listopada i 5 Pan Ś n i a d e c k i  Astronom Ob­

serwator i Rektor Uniwersytetu, Uwagi o j ę ­
zyku  narodowym w matematyce. Te uw agi 
znaydują. się drukowane w Pismach rozm ai- 
tych  autora , które wyszły w Wilnie u Józefa 
Zawadzkiego roku i 8i 4., we 2 tomach in 8vo.

Grudnia i 5. Xićj.dz M i c k i e w i c z  Professor 
Emeryt i Dziekan oddziału nauk fizyko-mate- 
matycznych, Uwagi o meteorologii i o sposo­
bić robienia obscrwacyy meteorologicznych.

roku 18i 4
Stycznia i 5 .  Pan F r a n k  Professor t e r a ­

p i i  i kliniki, M emoire sur Vorigine et la na­
ture de la plique polonaise. Pamiętnik ten 
znayduje się drukowany w Wilnie u J. Za­
wadzkiego 1814* roku in 8vo.

( a ) D w a w  ro k u  odbyw ają się posiedzenia pub liczne, je­
dno 3o C zerw ca p rz y  zam knięciu  kursoXv le k c y i , a 
d ru g ie  1 5 w rześn ia  w kró tce  po ich odnow ien iu . D zie­
je się tó  na skutek  p rzep isu  U sta w  c z y li  ogó lnych  
p o s ta n o w ie ń , w yrażonego w  słow ach ,, w  U niw crsy te- 
,, c ie  każdego foku  m ają być dw a publiczne posie- 
„  dzenia pośw ięcone przedm io tom  nauk i lite ra tu ry ; 
„  lecz na tych  posiedzeniach niem a bydź czytanem  » 
,, coby p ie rw ie y  n ie  było odezytanem  , przeyrzanero. 
„  i  approbow anem  na posiedzeniach p ryw atnych
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Lutego i5 . Opisanie now ych p o strze leń  
1 doświadczeń ta m ed ycyn ie , uczynionych  
10 Petersburgu  , a mianowicie o skuteczności 

S°rączkach nerw ow ych octu i zam aczania  
chorego w  w odzie zim ncy  , oraz o u ży tk u  
w  febrach p ie p rzy c y  g ru zo w ey  (Lepidii rude-  
r Mis Linn.). Opisanie to przysłał Pan L o -  
Łęnwein Professor Anatomii i medycyny sądo­
w y  oraz dziekan oddziału nauk medycznych, 

óry, oddaliwszy się z W ilna  w roku 1812. 
' v oiiesiącu Czerwcu , bawi dotąd w P e te rs -  
mrg u , lecz wkrótce spodziewany jest z po­
wrotem na swoje mieysce.

Marca i5. Pan Szpicnagiel Professor m a- 
eryi medyczney, czy ta ł : D e rerum  m edica- 

ru m contrcidictionibus apparentibus.
k w ie tn ia  i 5. X. G o laósk i Professor Erae- 

1 1 U w agi o naukach teologicznych i obo-
^ciąz/cu je h  nabyw ania  w łożonym  na clucho• 
u,nych rzym sko-katolickiego w yzn a n ia  p r ze z  
U' cl z l 8 . Lipca 1800 roku. ^

Maja i 5. Pan G r o d o e c k  Professor li te ra tu ry  
®taroiytney, IF y ją tk i z M o w y  Jakóba Faccio- 
atl n iegdyś akadem ii padew skiey pro fessorat 

0 Potrzebie, um ienia Językó w  starożytnych  do 
Tlcluki pism a świętego. T e  wyjątki znaydują się 
' r ukowane w W iln ie  u Typ. Zawadzkiego 

8- pod tytułem: Jacobi F a c c i o l a t i  Theolo. 
^ c to r is  et philosophiae professoris in  aca- 
, ! mia pa tav ina , seminariique p a ta v in i p ra e -  
ecti1 Oratio de sacrae S cr ip turae studio cum  

Veterum linguarum  studiis coniungendo , co- 
0yn E. Cardinali et Episcopo Patavino anno  

habitu la ta u i i  — In professor um  F i l -
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nensium  consessu cicademico idibus M a iis  a. 
1 8 1 4  a collegii hu ju s  sodali lecta et senatus 
academ ici ju s s u  t y  p is  repet ita.

Czerwca i5. Pan N l s z k o w s k i  Professor 
Chirurgii, O zw ią zku  m edycyny z ch irurg iją .

W rześn ia  i4. Pan F r a n k  Professor kli­
niki : D e P influence da la revolution f r a n -  
ęaise sur la medecine pratique  (b). R ozpra­
w a  ta  jest drukowana w W iln ie  u Zaw adz­
kiego in 8vo.

Października i5 . Pan G r o d d e c k  Professor 
l i te ra tu ry  s ta roźy tney , U w agi o w ypisach  
łacińskich  dla uczniów  początkow ych yjrzez  
P ana L u d w ik a  S o b o l e w s k i e g o  m a g .  f i l o z .  

i  nauczyciela litera tury  s ta ro iy tn ey  iv s i -  
m n a zyu m  białostockie/n, ułożonych.

Listopada i 5 .  Pan M a l e w s k i  professor p ra ­
w a  przyrodzonego i narodów, oraz dziekan od­
działu nauk moralnych i politycznych,Rozbior  
d zie ła , p r ze z  Jana K a m i ó s k i e g o , P atrona, 
tvydanego w  Ł om ży  1 8 1 4. roku p o d ty tu łe m  
O  P r z e d a w n i e n i u  czy li E R E S K i t r p c r i .

G rudnia i5. Pan G r o d d e c k  Professor lite­
ra tu ry  staroźy tney , D e legislationis veterurn 
indole ac discriniine gravissim o.

W  następujących numerach naszego D zien­
nika , starać się będziemy udzielać czytelni-

(  b ) A u to r  tę ż  ro z p ra w ę  c z y ta ł  na  p o s ie d z e n iu  p u b lic z n e m  
d n ia  i5  W rz e ś n ia . A  o te m  p o s ie d z e n iu  ró w n ie  ja k  i  
o  p o p rzed za jące™  d . 3o. C z e rw c a , na  k to 'lem  P . p r o ­
fe s s o r  N isz k o w sk i c z y ta ł :  o z w i ą z k u  m e d y c y n y  z  c h i-  
r u r g i j ą  , w ia d o m o  je s t  p u b lic z n o śc i z g a z e ty  k u ry  e ra  
li te w sk ie g o .



(°m dalszych w iadom ości, o tych posiedze­
niach , i o czytanych pismach uczonych , u- 
•^leszczając w treści lub i całkowicie te  szcze- 
golniey, które większy ogół powszechności in­
teresować mogą.

O BR Ó z  DO PO ŁU DNI OWY CH K R U O W  R o S S Y I  , 
W  LISTACH o p i s a n a . ( Tłumaczenie z dzida  
peryodycznego : Bibliotheque Britannique. 
Serie L i t t e r a tu r e , Yrol. 5g. Genćye 3808 
in 8vo).

L i s t  p i e r w s z y .

O dessa d n ia  20 M a ja  1808.

G■Enerał. . . wybierając się w drogę do Jas, 
S'owney kw atery  xiążęcia P rozorow skiego , 
Pozwolił mi z sobą jechać. W yjechaliśmy za- 
(-m z Odessy dnia 10 Maja. Jechałem w ko- 

Czu razem z jednym jego adjntantem.
Z Odessy doTyraspola  (a) nad Dniestrem 
n o .  wicrst (m il  27. (b) ). Na całey tey  

( >'odze nie masz in n y c h ,  prócz sześciu po­
cztowych, domów. Jest to obszerna nieco

(a) T y rasp o l, T iraspo l, albo T iieraspo l, niekiedy F ira-
sp o i, m iasto powiatowe gubernii chcrsońskiey , W  po ­
w iecie  ty raspo lsk im  lezy  m iasto  portoYve czarnom or­
skie Odessa.

(b) Licząc po piec w ierst na milę. U  nas na milę pocz­
tow y liczy  się w ie rs t siedem .

Tom I. J\. j .  jBjS. . 4
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pochy lona  p łaszczy zn a ,  n a  k tó re y  żadnych  
dzew  nie  w i d a ć , w yjąw szy  około samych 
m i e s z k a ń .  Płaszczyzna ta ,  w  porze roku  k ie ­
dyśm y p rzy jeżdża l i ,  ok ry ta  była buyną t r a ­
w ą ,  na pó łto rey  p raw ie  stopy wysoką. W i e ­
dzieć należy , iż w  tym  ro k u  wiosna była b a r ­
dzo p o z n a :  gdyż ta m  zw yczaynie  na  początku  
k w ie tn ia  byw a  juz t r a w a  wysoka.

W szy s tk ie  p row incye  noworossyyskie , bli- 
zey czarnego m orza  położone , są rozleg łe  r ó ­
w n in y ,  k tó re  stepam i zowią.

W  drodze mojey z P e te rsb u rg a  do Odessy 
p rze jecha łem  blizko 100 mil (fr.) samem i s te ­
p a m i ; lecz że ty lko co śnieg sp ę d z i ło , p rze ­
to  nie mogłem sądzić, o tym  k ra ju  we w z g lę ­
dzie  na rośliny.

P o  lew ey stron ie  d r o g i , k tó rąśm y  jecha­
l i , i o podał o dw ie  lub  trzy  m i le ,  dają się 
w idzieć  osady , k tó re  ró w n ie  jak wszystkie 
inne  wsi w  po łudn iow ey  stronie  pańs tw a  p rzy ­
chodzą do stanu  kw itnącego. Sku tek  p ieczo­
łow itośc i G u b e rn a to ra  now ey  llossyi (c).

N a  całey p rzes trzen i , k tó rą  na  d rodze  
z Odessy do T y ra sp o la  okiem  objąć m ożna, 
n ie  spostrzegliśmy nad kilka k o n i ,  k tó re  się 
pasły  na stepach  w bliskości dom ów  poczto-

(c) T e r a ź n i e j s z e  g u b e rn ije : ebersońska , tau ry ck a  i kata- 
rynosław ska  (pisze się po rossyysku E katyronosław - 
ska , a w ym aw ia się Jeka tierynosław ska) do ro k u  1802. 
sk ład ały  jednę g u b e rn iją  N ow orossyyską. A u to r lis tu , 
p o d  im ien iem  now ey R ossy i , rozum ie  zapew ne te  
t r z y  rzeczone g u b e rn ije , zostające pod  rządem  jed n e­
go G u b e rn a to ra  w ojennego.



5 i

w y c ł i : resz ta  zostaje się dla zw ierzyny. W i ­
dzieliśmy tam  D ro p ie ,  przechodzące  się p o ­
ważnie, k tó rych  szyje wznosiły się w yżey  nad  
t raw ę .  K u ry  stepow e często nam drogę p rz e ­
la ty w a ły :  jest to  p tak  do k u ro p a tw y  podo­
bny > ale dw a  razy  p raw ie  od niey  większy: 
w  locie , podobnie do kaczek , w yciąga  szyię. 
D eszczowniki i czayki rów nież  tam  w  w ie l­
c y  znaydują  się liczbie.

W o d a  w  s tepach  zwyczaynie  r z a d k a : 
Znaydują się jednak inieyscam i strum ien ie . 
fMedy now e  zakładają  o sady , za trzym u- 
3% Ł»ieg tych  s t r u m ie n i , kop ią  sadzaw ki, i  tak  
z ahespieczają dla n ich  dosta tek  wody.

K on ie  tego kraju są mocne i rącze ; pocz ta  
nobrze u rządzona  , i t a n i a : płaci się po dw ie  
Kopieyki od w iorsty . N iem asz obow iązku 
PKcić oddzielnie p o s ty l io n o m , nadgroda  ich  
zaw iera  się już w  opłacie z a k o n ie ;  lecz zw y- 
Czaynie  daje się im na  stacyi po k ilka  g ro -  
®zy- Zakładają  pospolicie cz te ry  konie  obok; 
* inney p raw ie  nieznają  jazdy ty lko czwałem .

v przec iągu  ośmiu godzin u jechaliśm y w ię- 
Cey sta  w ierst.

. T y raspo l  ma do ośmiu tysięcy m ieszkań-  
“W. U lice szerokie ale dom y bardzo  m ałe , 

. eptone z g liny i słomą k ry te . M iasto p a n u -  
P °a d  rzek ą  D nies trem  , od k tó rego  na  pół- 
^ i e r c i  mili jest odda lone ;  a  w idok w y s p ,  

,órych  się ta m  w iele  znayduje  i d rzew am i 
Ptęknie zarosłe , p rzy jem nie  odbija  w  pośrod 
lednostayney  s tepów  pow ierzchni. N a  poło­
w ie drogi z T y raspo la  do B enderu  , jest za -  
iilek , w k tó ry m  sie m ała  u trzym uje  załoga.

4 *
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O mile od T yraspo la  , p rom em  D nies tr  p rze­
jeżdżają. , n a  przec iw ko  B enderu  znaczney 
tw ie rd z y  n a  p raw ym  brzegu rzeki połoźoney, 
k tó ra  jest kluczem  do M ołdaw ii. M iasto to  
p rzez  w oyska rossyyskie n iedaw no zdobyte 
naysm utn ieyszy  nam  stawiło w idok ; widzieli­
śmy ty lko na pół zburzone dom y , dachy za­
pad łe  , m ieszkania  opuszczone : zaledwośm y 
całe p rzechodząc  m ia s to ,  dwadzieścia n a p o t­
kali  osób. T ow arzysz  m óy , idąc mimo, u -  
kaza ł  mi dawnieysze pomieszkanie tu reck iego  
B a s z y , jednego z nayznakomitszy<& p a ­
n ó w  po r ty  o ttom ańskiey . Był to  jednak dom  
bardzo lichy. T u rc y  w powszechności n ie ­
w ie le  dbają o w ygodę w  pom ieszkaniu -f  m a­
ło ich  to  o b c h o d z i , ze ledwo się mieszczą 
w  swoich k om natach  : byleby tylko mogli sie­
dzieć z za łożonem i na  krzyż nogami i spo- 
koynie  kurzyć  lulkę. W y  obrażenie ich o w y ­
godach  życia , daley nad to nie zasięga.

T u  zaczyna się k r a y , k tó rego  postać zu­
pełnie  jest inna. D n ie s tr  zdaje się bydz'gra­
n icą  m iędzy s te p a m i,  a k ra jem  leśnym. J a ­
dąc  w głąb M o łd a w i i , m nostw o pięknych  
w zgórków  i ozdobne d rzew a, sp raw ują  p rzy ­
jem ny widok dla oka , jednostaynością  rów n in  
znudzonego. Chociaż k ray  nie jest ludny , 
gdzie niegdzie jednak  spostrzedz m ożna wioski. 
Język  m oldaw iański więcey do włoskiego jest 
podobny jak  wszystkie inne: bardzo jest p rzy ­
je m n y ;  zgadza  się z kształtem  postaci m ie ­
szkańców tego kraju. Z  różnicy  w stro ju  nie 
m ożna  jeszcze p o z n a ć : xże to  jest k ray  inny.
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G atunek  koni jest m n ie y sz y ,  k tó re  jednak  
r ównie są rącze  jak rossyyskie .

Nocleg przypadł w e  dw orze  jednego pana 
r^o ldaw skiego , k tó ry  się nas niespodziewał. 

tieszkarjie było dosyć okazałe. P rzybycie  n a -  
spraw iło  w iele  zamieszania. L iczba  sług 

y«a zn a cz n a ;  cisnęli się oni bardziey  d l a t e -  
zeby  nas zobaczyć, aniżeli dla służby, 

prow adzono nas do sali dosyć piekney: z tu -  
z ' n służących u drzw i s ta n ę ło ,  czekając na 
pzkapy G enera ła . G ospodyni d o m u ,  troche  

Slft p rzybraw szy  do nas przyszła. M ówiła n ie -  
\ w p raw n ie  po francuzku  i baw iła  z go- 
St-'mi do przybycia  m ę ż a ,  k tó ry  n ieum ia ł  an i  
P°  francuzku ani po rossyysku. G enera ł  więc 
ro zm aw ia ł  z nim  na migi.

S tróy  szlachty  m oldaw ianskiey , jest b a r -
1 z° d z iw a c z n y ; noszą oni w  lecie n a w e t , 
P° dwie i t rz y  suknie z m a te ry i  jedw abney
u i>’em podszyte. P rzepasu ją  się pasami z jed ­

w abiu  tkanem i,  a jedna suknia  w ierzchn ia  zo- 
staje nie przepasana. O buw ie  ich składa się
2 krótkich bo tów  z żółtego safianu i z tak ichźe  
®andałów. N a  głowie noszą w ie lką  c z a p k ę ,

tó ra  jest u  w ie rzchu  bardzo sze ro k a ,  u  dołu 
^cieśniona , zowie się ko łpak  : czapka ta  ro -  

1 z grubego p a p i e r u , p o k ry ta  skórką  
2 baranków  krym skich  i k i tayką  się podszy­
t a .  Szyję mają obnażoną ; noszą wąsy a go- 
‘1 brodę i część głowy. M ają jeszcze prócz t e -  

S° na czupryn ie  k tó re y  nie g o lą ,  w e łn ianą  
° a p e c z k ę  ozerwoney ba rw y , i tey  nigdy nre- 
2óvymują. W  domu zazw yczay  chodzą w  koł-
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paku  , a zdeym ują  go ty lko , na  znak  w ie l­
kiego uszanowania.

Od weyścia Piossyan do M ołdaw ii zaczęły 
zony znacznieyszych obyw ate li  ub ierać  sie 
po europeysku ; a dawnieyszy ich grecki ubiór, 
w yda je  się już im bardzo śmiesznym. P r z y  
dam ie  , k tó ra  nas p rzyym ow ała  , leżał na  s to ­
l iku  dość nędzny rom ans  f ra n c u z k i : chw ali­
liśm y tra fn y  jey  w ybór  xiąźek do c z y ta n ia ;  
a  m ąż pysznił się z t e g o , że żona czytała  po 
f rancuz  ku.

N a za ju trz  pan dom u chciał tow arzyszyć  
g e n e ra ło w i , aż do Jass. Siadł do s tarego po­
jazdu , a że się ten  na p ią tey  stacyi popsuł, 
g e n e ra ł  wziął go do swego kocza.

Cały ten  k ray  , przez k tó ryśm y do Jass j e ­
cha li ,  jest bardzo piękny : p rzerzynają  go zna­
czne wzgórki i lasy , k tó re  nadają rozm aitość 
w idokom . M ieyscami ty lko widzieć m ożna  
ślady ro ln ic tw a  , jednakże z n a jd u jąc e  się zboże 
n a p n i u ,  było bardzo piękne. Przejeżdżaliśm y 
p rzez  jeden z ty ch  w zgórków  , n a  k tó rym  się 
znayduje  grób sław nego Po tem kina  : u m ar ł  on 
p ra w ie  nagle z choroby , k tó rą  złożony został 
W bliskiey tam  wiosce.

Jjedw ośm y na noc do Jass śc iągnę li :  gdyż 
pojazd g enera ła  w błocie u g rz ą z ł ,  a po d a -  
rem nem  około w ydobyciu  go u s iłow an iu ,  po ­
s tanow iliśm y daley iśdź p iechotą. D rug iego  
pojazdu rów nież  użyć niem ożna było , p o n ie ­
waż sta ł  za p ierwszym  : a droga tak  była w ą z -  
ka , że nie dozw alała  go żadną m iarą  ominąć. 
P rzypadek  ten dął nam porę uw ażan ia  na  n a r  
szym M oldaw ian iu ie  sku tków  guuśności z w y r
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ezayney mieszkańcóm tego kraju.  Chcąc ko ­
niom dopomoc przywiąza l iśmy do pojazdu po* 
s tronek , i wszyscyśmy ciągnęli. Dal nam do 
tego przykład generał  , k tó ry  się b ynaym niey  ♦ 
nie oszczędzał. Moldawian in  z rów nąż  okazał  
się ochotą  ; ale wkró tce  pos tronek del ika tne  
jego porznął ręce; a gdy blisko czterech wie rs t  
piechotą  iśdź wypadło , całkiem zadyszały

nami  z o s t a w a ł , chociaż był  \n sam ey  sile 
'wieku i  na pozór  bardzo mocnego składu.
W nocy postrzegłem , źe skoro tylko na  na -  
Szey drodze pies gdzie za sz c z eka ł , Molda -  
tvianin przybl iżał się do nas , okazując po so­
bie nie w ą tp l iw ą  bojaźń. Nakoniec bezustan­
nie lamentując  p o w t a r z a ł ,  „ m a i  b u o n ! ( ah  
z l e ) . “  Szczęściem dla n i e g o , dopędziły  nas 
pojazdy nimeśmy do Jass weszli  : nakoniec 
byłby sie zapew ne  od nas z o s t a ł , pomimo bo- 
jaźni  zna ydowania  się j ednem u n a  wie lk im  
gościńcu.

Dano  dla generała  mieszkanie  w  obszer­
nym klasztorze , k tórego przełożony nie znay-  
dował  się w .d o m u .  Mnós tw o m nichów zbie­
gło się w  około nas , k iedyśmy wysiadal i  z po ­
jazdu : patrzyl i  na  nas z t aką  ciekawością  
jakby na osobliwsze jakie zwierzęta .  Szli za 
genera łem az do jego a p a r t a m e n tu ;  m ie n ią c ,  
12 nieodstępować od niego jest ich obowiąz­
kiem ; i wiele  musiał  nieprzyjemności  doznać,  
nim mu grzecznie  pozbydź się ich udało.

Jassy , są w ie lk iem , lecz źle zabudow a-  
nem miastem , znayduje  się w  niem do aoooo 
•nieszkańców ; domy naywięcey  d r e w n ia n -  
Inb z gliny lepione : ul ice w a ż k i e ,  a r
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bruku wymoszczone są dębowemi dylami , na 
lulka calów od ziemi podniesioriemi. W  czasie 
deszczu , ścieki nanaszaią tam gnoiu , który 
wydaje zapach bardzo nieprzyjemny ; a że 
pomost źle jest zrobiony , uchylają sie dyle 
pod nogami przechodzących i przepuszczają 
na wierzch wodę brudną. Ulice niemaja ża­
dnego spadu, tem samem stek nieochędóstwa 
nie spływa, i pobyt w m ieście  niezdrowym  
czynić musi. Klimat zaś bardzo jest zdro­
wy.

Odwiedziłem J g ę  czyli naczelnika poli- 
cyi i kilka znacznieyszych domów. W  Jassach 
od weyscia woysk rossyyskich do Mołdawii ’ 
ma główną kwaterę Xiążę Prozorowski. Ofi­
cerowie ros<syyscy dokładali starania , aby na­
kłonić tameczną szlachtę do zwyczajów enro- 
peyskich. Namówili kobiety do przyjęcia euro- 
peyskiego stroju, lecz męszczyźiii opierają 
się dotąd naleganiom w tey mierze , tak zon 
swoich jako i Rossyan: są jednak od tego 
niedalekimi, lecz żaden z nich niechce bydź 
pierwszym dla innych przykładem.

Kobiety w  ogólności małego są wzrostu 
czarniawe i prawie wszystkie piekne : w skła­
dzie ich twarzy nie ma nic oddzielnego i 
w  każdym kraju innym, myślałbym ze'to'sa  
francuzki.

Szczególnieyszy w  tym czasie widok Sta­
wią towarzystwa w domach Moldąwianów. 
Należy sobie wyobrazić kobiety , które się 
nauczyły zwyczajów wielkiego świata , w p o ­
śród towarzystwa z oficerami , którzy dla 

uciechy starali się uczynić je śmieszne-
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t o i ; obok tego , mężów , którzy teraz jakby 
1}yli obcymi w swych własnych flomach , gdzie 
duwuiey rząd samowładny rozciągali nad żo­
nami. Te  dziś wetuiąc za swoje , używają aż 
ttadto tego rodzaju swobody , którą im oko­
liczności pod. ły.

Ponieważ w zy s tk ie  kobiety rozmawiały 
P° francuzku; mogłem więc sądzić o rzeczach 
koiivversacyi, które sprawiły we mnie zadzi­
wienie i niesmak. Zwyczaje tych dam od­
powiadały zupełnie ich rozmowóm Siadały 
r‘a kanapach z niedbałością nie zawsze przy- 
stoyną.

W e  wszystkich domach , do których mnie 
^Prowadzano , samey tylko gospodyni przed­
stawiany byłem.; a jeżlim się zapytał o męża, 
Pokazywano mi go między M oldaw ianami , 
Vv których się towarzystwie znaydował. Ci 
obierają się za zwyczay w sali , przechodzą 
Sl(j po niey wzdłuż i wszerz , rozmawiając 
)v swoirn języku o szczególnieyszey zm ian ie , 
Jaka zaszła w obyczajach krajowych. Mała 
Jest liczba tych , którzy po francnzku mówią, 
z°ny ich nauczyły się tego języka od rossyy- 
skich oficerów; a co zastanawia , że mówią 
111115 z łatwością i prawie bez akcentu.

Należy uwaźyć , że Mołdawianie u t rzym y­
wani byli w naywiększey niewiadorności o 

, co s|ę dzieje w innych narodach.  Usta­
n y  zabra niają im zwiedzać obce kraje , bez 
Wyraźnego pozwolenia ich Xiążęc ia , a ten 
pozwalał bardzo rzadko. W ie rzą  więc na sło- 
^ 0 Co im kto opowiada o zwyczajach dobrey 
kompanii. Wie le  jest zbytku w ich pomiesz-
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kaniach.  D om y  p i ę k n e , pokoje  obszerne i 
przyozdobione.  Co się tycze ich rozkładu w e ­
w nę t rznego  , znayduje  się zawsze wie lka  sala 
podłużna,  k tó ra  przedziela  dom na dwie części 
r ó w n e  ; po p raw e y  i l ew ey  s t ronie  tey  sali 
są a p a r t a m e n ta  w e w n ę t r z n e  , do k tó ryc h  się 
w chodz i  nie przeze d r z w i , lecz przez zasłonę 
n a  to zrobioną. , aby czyste powie tr ze  ła twiey 
w  nich  krążyć mogło. M oldawianie  dają wspa­
n iałe  uczty , ale w ich po t rawach  niesmakują 
cudzoziemcy.  W  każdym domu posługa jest 
bardzo liczna. Służący nie mają l ibe ry i ,  ale 
n iek tó rzy  z nich noszą za pasem po cztery 
lub pięć wielkich pugina łów w srebrnych w y­
rab ianych  pochwach.  P rzed  obiadem dają  
w ó d k ę :  po obiedzie na nowo pić ją z a cz y ­
na ją  ; potem , podają kawę  , wie lk ie  tu reckie  
lulki  z drewnianerni  cybukami  i małe m e-  
t a l low e  naczynia  na  któ rych  się one stawią.

Nieznają  jeszcze zbytku  w  ekwipaźach.  
Nie  masz ani jednego s iodlarza w J a s s a e h ,  a 
pojazdy sprowadzają  z W ie dn ia ,kon ie  zaś mają  
ba rdzo  piękne.

Chociaż Moldawija miała oddzielnych swych 
X i ą ż ą t ,  ci jednak  zupełnie podlegal i s t a m ­
bulskiemu d w orow i  , i ile tylko razy turecki  
I lasza dla objazdu swey inspekcyi do kraju 
p r z y b y w a ł ,  Hospodar  był obowiązany  przyy-  
mując go w Jassach , t rzym ać  mu strzemień i 
pole jego sukni całować. Hospoda r  w e tow a ł  
to  wymuszone  poniżenie na  swoich podrzęd­
nych.  W sze lka  władza była w  ręku kilku fa-  
mil iy  pokrew nych  X i ą ż e c i a , które  zaymo-  
wa ły  pierwsze mieysca w  dywanie  , czyli r a -
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dzie hospodarskiey , a inni mołdawscy pano­
wie , czyli właściciele znacznych majątków , 
częstego doznawali uciemiężenia. Gdy od nich 
przez nadzwyczayne środki wyciągano pie­
niędzy, podwajali surowość w obchodzeniu się 
z chłopami niewolnikami swoimi, a ci dźwi­
gać musieli cały ciężar tyranii.

Charakter Moldawianów takim bydź musi, 
jakim go czynią skutki zwyczajów poniżają­
cych despotyzmu i niewiadomości. Przez k ró­
tki czas mojego tam bytu , zdarzyło mi się 
nieraz widzieć, ile panowie moldawiańscy 
Sił uniżeni przed tymi których się obawia­
ją , a drża prawie przed każdym. Przytoczę 
jedno zdarzenie. Jest pod Jassami obszerna 
płaszczyzna , na którey wznosi się wzgórek 
■Formoza zwany , dokąd wieczorem na spa­
cery wyjeżdżają. Jechałem do tego mieysca 
w koczu razem z jednym rossyyskim oficerem. 
Spotkaliśmy, przy wyjeździe z miasta , pojazd 
sześciokonny; przed którym jechało dwóch 
sł"żących , którzy wszystkich z drogi spędzali. 
W  pojeździe siedziało dwóch Moldawdanów. 
Gficer zabronił naszemu furmanowi ustępo­
wać z d ro g i; a pojazd mołdawski o nasz się 
Zawadził. Towarzysz móy spotkał natenczas 
Moldawianów wyrazami bardzo niedelikatne­
mu : tych zaś pierwszem poruszeniem było , 
Wziąć się za kołpaki i oświadczać naypokor- 
mięysze przeprosiny.

Gdyby despotyzm turecki nie był przytłu­
mił w tym kraju wszelkiey sposobności roz- 
krzewienia przemysłu i energ ii; byłby za­
pewne jednym z naybogatszych i w sianie
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naybardz iey kwi tnącym. Z iemia naylepszego 
jest ga tunku  ; gdyby tylko do jey u p r a w y  rząd 
szczodrobliwie zachęca ł ,  obfitowałby k ray  
W zboże , a Dnies t r  , P r u t  i S e r e t , u ła twiłyby  
sp ławianie  jego do morza.  Pos t rzeżen ia ,  k tó ­
r e śm y  uczynić m og li ,  jadąc z Benderu  do 
Jass potwierdz i ły  się w  podróży , k tó rąśmy 
odbyl i  z Jass przez  Fa i te h i  i Fo rmozę  , nad 
g ran icą  Bessa rab i i , k tó rędyśmy do Bende ru  
powróci li .

W  czasie p o w ró tu ,  towarzyszył  nam jeden 
Moldawian in , który m ów i ł  po francuzku i po 
niemiecku, Był  on wysłany od Dywanu dla 
dostarczenia generałowi k o n i ,  w tych miey-  
scach gdzie nie było stacyi pocztow'ych. Dla od­
bycia  nauk w Niemczech,  wyszedł on tajemnie 
z kraju , dokąd znowu w lat 7 czy 8 powrócił .  
Czuł mocno poniżaiący i nikczemny stan, w k tó ­
rym  się rodacy znaydują. Jednakże ten sam 
człowiek niezachowywał bynaymniey przy -  
zwoitey sprawiedliwości w postępowaniu z niż­
szymi od siebie; nie uważając na przekładanie 
generała ,  w  dostarczaniu nam koni  i żywno­
ści, obchodzi łs ię  nieludzko z ch łopami.W miey- 
scu jednem ,  gdzieśmy na nocleg stanęli,  i 
W czasie , kiedyśmy dla rozrywki  z łuków strza­
ły  puszczali, uyrzcliśmy przychodzącego na­
szego M o ’d a wianina , za którym szedł c h ł o p ,  
niosąc mnóstwo kur żywych.  Widząc to ge­
n e ra ł ,  zapylaj go „ c ó ż  to ma znaczyć, i na 
co takie mnóstwo k u r ?  Jest lo , rzecze z ukon­
tentowaniem Moldawianin ,  kontrybncya , k tó­
rą wybrałem we wsi na nnszę wieczerzą. Z n -  
piaciłżcś za nie? za cóż to p łac ić?  odpowie-
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dział  z zadziwieniem M oldaw ianin .  ,, Proszę  mi  
zaraz, odnieść  wszystkie te kury  tam skądeś  je 
Wziął “  rzekł  m u  generał .  Miał  t a k ż e  p e ł n e  
kieszenie j a y , k tó re  p o d o b n ież  jak ku ry  o d -  
dadłś b y ł  przymuszony.

P r z e m o c  d ro go  częstokroć przypłaca  za p o ­
strach , k tó ry m  in n y ch  przeraża.  N iem ożna  
W zdarzonym p rz y p ad k u  spuszczać się na d o b r o ­
w o lną  p o m o c  tamteyszych c h ł o p ó w .  Samiśmy 
tego doświadczyl i.  W  poś ród  wsi  jedney , p ę ­
kło  nam k o ł o ;  a c h ł o p i ,  zamiast dania  nam p o ­
mocy  , Wszyscy pouciekal i.  N iem o g l i śm y  na­
prawić  koła bez użyc ia  p o t r z e b n y ch  do  tego 
Narzędzi,  a nie wiedzie l iśmy jakimby  s p o s o b em  
dadż ch ł o p o m  p o z n a ć , że za swoję p o m o c  na­
grodę odbiorą.  W  końcu  byl iśmy zmuszeni  
p rzemocą k i lku s p r o w a d z i ć ; a gdy śm y  i m  
pożnicy zapłaci l i , bardzo tern zdziwieni byli .

W y w r ó t  pojazdu pozbawił  mnie  p rz y je ­
mności  w' dalszey podróży.  Jec hal iśmy bardzo 
prędko  , jak zwyczay , czterema k o ń m i , gdy się 
koło  ud erzyło  o mały  wzgórek znaydujący się 
na d r o d z e , skąd inąd  bardzo piękuey.  K ocz  
Wywróci ł  się w wielk im  p ę d z ie ,  i nas o d rz u ­
cił  daleko.  T ak  m o cn o  s t łuk łem n o g ę ,  iż mia­
łem ją za z łamaną.  Moldaw ian in  jadąc za na­
m i , pojazd swóy zat rzymał ,  i przyleciał  p i ę ­
ściami bić pos tyl iona.  N a  p różuora  w'ołał,  że 
Nie jest w i n ą  postyl iona :  że śm y  m u  prędko  je­
chać kaz a l i ; nie m o g łem  go jednakże zacho­
wać od l icznych razów.  G d y m  g o z a p y t a ł ; czy 
jemu się zda je ,  że bi jąc tego cz łowieka mnie  
u z d r o w i ł ,  i gdy on p o s t r zeg ł ,  że n i em o g łem
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utrzymać się na nogach , chciał zacząć hic na- 
now o  ; a towarzysz móy prawie siłą go od tego 
•Wstrzymać byt przymuszony.

Podróż la uiczajęła nam w ięcey  czasn nad 
dni osim , w  przeciągu których przejechaliśmy 
przestrzeń dw ieście  mil francuzkich wynoszą­
cą, a całe trzy dni bawiliśmy się na mieyscu.

L i s t  d b u g i j

A km eczet dn ia  1 8  Czerwca  1 8 0 8 .

-f-^ATA ninieysżego listu pokazuje , że uskute­
czniamy zamierzoną podróż do K rym u. P o w ró ­
ciwszy z Mołdawii , po kilkodniowym  odpo­
czynku w Odessie, puściłem  się przed ośmią 
dniam i w nową drogę z oficerem inżenierów , 
k tó ry  był posłany do kozaków kubańskich ( a ).

Z  O dessy , udaliśmy się tia Nikołajew , do­
kąd  iest 3o mil [ f r a n c u z k ic h , a w ie r s t  115 ). 
Ażeśmy wyjechali już około piątey wieczorem, 
Zatrzymaliśmy się na nocleg o mil 12 od Odes*

( a ) Pod  im ieniem  Kozako'w kubańskich , au to r lis tu  rozum ie 
zapew ne Kozako'w czarnom orsk ich , kto'rych ziem ia leży  
n ad  rzeką  K ubanem . W szystk ich  kozako'w , podług  ich  
osad, te  pospolitsze są nazw ania : K o z a k i: dońskie, g re- 
b ieńsk ie  , m ałorossyyskie  , w olżskie czyli w olgańskie , 
o ren b u rsk ie  , sy b irsk ie  , buhsk ie  czyli bohskie i cza r­
nom orskie. ob: r e o r p a c J ) H 4 e c K i f i  c a o -

napb paccincnaro rocy^apcmBa, Mo- 
C K B a  iS o i-g . 7 Yoll. in 4° —  3e- 
MAeonncaHie poccińcitoń nainepin. 
C. II, 1810. 6 Voll. in 8°.



63

sy i vv majątku ko mendan ta  miasta.  P r z y y m o -  
Wał on w  n im  arcybiskupa k i jowsk iego  , k tó ry  
przed ki lką dn iam i  w Odess ie kośció ł  p o ś w ię ­
cał. Znaleźl iśmy tam liczne zg romadzen ie ,  n ay -  
"Więcey zaś xięźy i huzarskich  oficerów.  W s z y ­
scy g o tow i  byl i  h o n o r o w a ć  w in o  sza mpańs k ie  
Komendanta.  Należel iśmy także do  uczty  , a 
po  w iecze r zy ,  razem ze wszystkimi  poszl iśmy 
spac na siano. A rcybi skup  zaś n ocow ał  w  sw o im  
pojeżdzie.  Nazajut rz  po  ś n i a d a n i u , na k tó rem  
S|ę arcybiskup z n a y d o w a ł , ruszyl i śmy w  dalszą 
drogę.

P rzy b y l i ś m y  do Nikoła jewa  o p o ł u d n i u .  
Step ,  przez całą tę drogę w  rów ne y  ukazyw'at  
S1ę p i ę k n o ś c i , t raw a wszędzie p rawie  j e d n ak o ­
w o  buy n a  i wysoka.  O k o ło  samych ty lko sta- 
c.yy pocztowych postrzegaliśmy pasące się b y ­
dło  d o m o w e :  i to nayczęściey same konie .  S te p  
2a®, iakeśmy ty lko mog l i  oki em s ięgnąć ;  zo­
s tawiony b y ł  samym jego mieszkańcom na tu ­
ra lnym  , k lóremi  są ,  jak po nad D n i e s t r e m ,  d r o -  
P l e , desz czown ik i ,  czayki , ku ry  s t e p o w e ,  
szczury s t ep o w e  i t. d. Os ta tn ie  z tych  p o d o b n e  
są do łasic ; lecz kryją się w  n o rach  , i od  n ich  
daleko nigdy nieoddala ją  się , a za n ay m n iey -  
Szym szelestem podnoszą  się na ty ln ich  nóżkach , 
dla wyśledzenia n i ep rzyj aciół ,  poczem chyż o  
2tnykają.  Mieszkańcy łowóą je, lejąc w'odę w no- 
r y » i jedzą ich mięso.

w p e w u e y  odległości  od  d r o g i ,  k tó rą śm y  
Jec b a h ,  są osady bułgarskie.* składają się one  
z pięciu wsi w i e l k i c h ,  zuaydujących  się w sta-

kw itnącym.  W  s tepach  tych ut rzymują  także 
fitada koni ,a le  tych z gościńca  widzieć n ie  można.
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U trzym yw anie stad, jest przemysłem han* 
d lo w y m  m ożniejszych  właścicieli w  N o w o r o s -  
syi. K onie hodują się pę d golem  niebem , dw óch  
ludzi wystarcza do pilnowania 100 koni. Ła­
godność klimatu, które w zWyczaynych zimach, 
śniegom dłużey nad s 4  godzin leżeć n ied o -  
zwala , sprzyja temu przem ysłow i; ale niedba- 
łość stąd pochodząca , staje się częstokroć przy­
czyną znacznych strat; zdarzają się bow iem  n ie­
k iedy zawieje , od których wiele bydła ginie. 
Sam byłem świadkiem jak , przed dwóma m ie­
siącami , od z a w ie i , w  gubernijach odeskiey , 
chersonskiey i krymskiey ( r a c z e y  to ch rrson-  
s/biey i t a u r y c k ie y  ) ( b ) 25 ,000  k o n i , 5o ,ooo  
ow iec i 14,ooo  sztuk bydła rogatego zginęło. 
W  czasie zawiei czyli burzy śnieżncy , konie  
jakimś instynktem na przeciw wiatru biegną;  
i w końcu wpadają w w ąw ozy  s tepow e , które 
są śniegiem zawiane i tam giną.

N ikolajew  leży na łew ym  brzegu Bohu, któ­
ry bardzo zwolna płynąc , podobnieyszy jest 
do jeziora uiż do rzeki* b o b ,  w  tein inicyscu , 
g d z i e ś m y  go przebywali na wielkim bacie z ża­
glem , jest na pół mili (fr. ) szeroki; i to jest; 
jeduo z naywęższych mieyse lev rzeki. N i e m o ­
żna widzieć Ńikołajewa pierwiey , aż po prze­
prawieniu się przez rzek ę , a to dla wzgórka któ­
ry go zasłania. W  tern mieście zuayduje się 
naywięcey w'arstatów okrętowych i składów ma­
r y n a r s k i c h  czarnego morza. Podczas naszego 
przyjazdu, nie by ło  tam żadnego liuijowego

(h > K ry m  jest w  gubernii tau ryck iey , a Odessa w  cher- 
sonskiey.
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okrętu , ani na •warsztacie , ani w porcie. O krę ­
ty ukończone przesyłaią do Sebastopola. Jest  
w tem mieście 8 do g tysięcy ludnośc i , k tó ­
rą składają sarni maytkowie i żydzi. Ci ostatni 
Wyglądają bardzo nędznie. W idok  Nikołajewa 
u 'e jest p iękny ;  ulice są bardzo szerokie ,  ale 
dorny nikczemne i prawie wszystkie d rew nia ­
ne lub z gl iny lepione.

Spodziewaliśmy się zastać margrabiego T ra­
verse admirała naczelnego siły zbroyney czar- 
nomorskiey,  u któregom jadąc z Petersburga 
Nocował; ale on w y j e c h a ł , poszliśmy na obiad 
do vice-admirała , do którego list miałem. O  go­
dzinie piątey siedliśmy do pojazdu w dalszą p o ­
dróż ku C h e r s o n o w i , dokąd , ujechawszy mil  

przybyl iśmy o godzinie dziewiątey. S t e p ,  
który się między d w om a  temi znayduje m ia ­
stami , jest najgorszy ze wszystkich którem w i ­
dział. Piaszczysta przestrzeń,  na klórey gdzie 
niegdzie mała ukazuje się t r a w a ,  podobna  jest 
do m o rz a ,  żadną nieporuszanego falą : niemasz 
tani ani jednego krzaczka, a nawet niewicm dla 
jakiey przyczyny , wszystkie rośl iny jedney są 
tam wysokości. Stacya pocztowa,  na ś rodku  
drogi między dwoma temi miastami, jest jedy­
nym d o m e m ,  k tó ry  się na niey znayduie. Na 
stepie t ym ,  chociaż tak p o d ł y m ,  dzikie jednak 
tywią się konie , w  których szczególnieyszy jest 
ins tynk t , uwalniać inne konie , kiedy je w i ­
dzą w zaprzęgu. Rzucają się częstokroć hu rm e m  
Ną pociągi ; rozbijają wozy , rozrywają pos tron-  
u  i potem uciekają razem z oswobodzonemi to­
warzyszami, jezli się ich uwoln ić  udało. Szczę­
ściem zdarzenia takie są rzadkie , inaczey było-  

Tom I. jV. i .  i8 i5 .  .5
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b y  to  dla p o d r ó ż n y c h  -wielkie n iebezpieczeń­
s two.

C hers oń  po ło ż o n y  na p r a w y m  brzegu D n i e ­
p r u  , jest podobnieyszy do miasta jak N i k o ł a -  
j e w ; ma d o m y  wyższe a ulice w ę ż s z e : z resztą 
r ó w n i e  z'le b u d o w a n y  : lu d n o ść  w niem , zdaje 
się b y d ż  znaczniejsza  , jak w  Nikoła jewie .  H a n ­
del  t o w a r n e g o  d rz e w a ,  w ażnym  tu jest przed­
m io tem.  Brzeg na milę d ł u g i , zajęty jest l iczne- 
m i  składami  drzewa.  Budu ją  się tu ok rę ty  w o ­
jenne : widzia łem jeden n o  d z i a ł o w y ,  już do 
spuszczenia p rzy g o to w an y .  Ż y d ó w  ró w nie  w ie ­
le jak w Nikoła j ew ie ,  i równ ie  nędznie żyją.  B u r ­
mis trz  miasta r o d e m  F r a n c u z ,  od lat 20 w C h e r ­
sonie o s i a d ł y , u p e w n ia ł  m n i e ,  że ciężko jest 
p o j ą ć , jakim sp osobem  ut rzymują  się ci ludzie.  
N oc o w a l i śm y  d w i e  n o cy  u gube rna to ra  c y w i l ­
n eg o .  W y l e w y  D n i e p r u ,  zos tawują  po  sobie 
na s t ronach zbiory  s tojącey w o d y .  K ł a d n ą  to 
za  przyczynę,  c iągle  odnawiającej '  się febry,  k tó ­
r a  tu często panuje.

Ogląda l iśmy zamek gdzie się znayduje pałac 
g u be r na to ra  w o jenuego  , w  k t ó r y m  mieszka cza­
su  bytności  swojey w Chersonie .  Opuści w szy  
to  miasto , udaliśmy się d rogą  idącą do Bory ­
s ławia  , zostaw u jąc D n i e p r  po p r a w e j  s tronie.  
O  cztery mi le od Chersonii  przejeżdżaliśmy roz­
w a l m y  miasta t a ta rsk iego,  które było  położo ­
n e  na w y n io s ł em  m i e j s c u  po nad jeziorkiem.  
J u ż  od tąd  same ty lko  gdzie niegdzie po stepie 
roz rzuc one  ukazują się kamienie  , gdyż większa 
część rozwal in  została zwiez iona do C h ers on i i  
jako m a te r y a ł  do  b u d o w y .

Nieco daley przebyl iśmy rzekę J n g u ł  w  k tó -
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r ey woda bardzo była wielka. W  tey  właśnie 
porze w Now cy Rossyi wybierają rzeki.

Od Jngu łu  , ujechaliśmy jeszcze mil 10 , a i  
do Berysławia , klóry zowią miastem , chociaż 
ledwo do -wsi podobny. Przez 60 wierst d ro ­
gi , którąśmy od Chersonu je c h a l i , uie postrze­
g l i ś m y  żadney w widokach odmiany. S ą  w p ra ­
wdzie małe wzgórki , ale żadnych drzew nie wi- 
dać , i mało się znayduje mieysc osiadłych. T ra -  
Wa na stepach , w  tych  mieyscach gdzieśmy 
przejeżdżali, nie jest tak obfita jak W okolicach 
Odessy.

W  Borysławiu musieliśmy długo czekać na 
lódz', klomby nas i pojazdy przez rzekę prze­
wiozła. W ie lk i  by ł nacisk do p ro m u ,  p rzew o-

bowiem  w tey porze sól z K rym u, ^ n a y -  
dowało się tam około  8,000 w o łow  i 4 ,000 
Wozów , które swey kolei na przewóz czekały; 
yVozów tych biorą po 60 na ł ó d ź , jez'li są pro* 
Zne , ładow anych zaś so lą ,  gdy juz powracają, 
tylko po 4o. Do dwudziestu lodzi zajętych było 
tem przewożeniem. W  czasie powodzi rzeka 
rozlewa się na dwie milet potrzebowaliśmy siedni 
kwadransów na jey przebycie , chociaż wiatr 
ky ł przyjazny. W szystkie w y s p y , k tó rych  jest 
Wiele w czasie zwyczayney w ody , zalane były  
bardzo wysoko. Nad wodą gdzie niegdzie uka­
zywały się drzew w ierzchołk i, a  łódź' nasza ocie­
rała się często o gałęzie pod wodą ukryte. Z na­
leźliśmy na środku rzeki rybaków , k tórzy ł o ­
wili , z m ałych łó d e k ,  rybę solm  do miętuza 
podobną , ale znacznie większą : waży bowiem 
do 4o funtów. Mięso jey tłuste i niesmaczne * 
którego nikt prócz tamteyszych mieszkańców;
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jeśdź nic może. Znaleźl iśmy na lewym brzegu 
r z e k i , wielką liczbę w ozów  ładownych solą. 
W o z y  te są bardzo lekkie i kr.ótkie , pudło dra-  
hiaste łubem wysłane ,  w którem leży sól , gru- 
bem płó tnem przykryta.

Czekaliśmy długo na konie , gdyż stacya p o ­
cztowa leży o milę ( fr .  ) od przewozu , i juz 
zmierzchać zaczynało nimeśmy się w d dszą pu­
ścili drogę. Ujechal iśmy jeszcze osim mil i sta­
nęl iśmy na nocleg na pierwszey stacyi , gdzie­
śmy okrywszy  się w płaszcze na ławach  noc 
przespali. Nazajutrz przybyliśmy dość wcześuie 
do Perekopu.

P e rekop  właściwie zwany , składa się z sie­
dm iu  domów.Położony  na między-morzu kry I ń ­

skiem y jest jakby kluczem do tey prowincyi .  
A le  daley o milę leży prawdziwe miasto, Ba­
zar ormiański  zwane , które jest zbiorem m a ­
ły ch  składów ormiańskich i tatarskich kupców. 
Widziel i śmy tu pótk jeden tatarski, k tóry wgfąb 
Polski  wychodzi ł .  Tatarowie krymscy są m ie r ­
nego wzrostu , mocno ogorzal i ; mają twarz pła­
ską ,  kości znacznie w ydane ,  zresztą w rysach 
nic  osobliwego nie ma. Ubiór  ich składają : ka­
f tan ,  czapka barania,  szarawary i krótkie bó-  
ty ; maią szable i strzelby. Kiedy który M ur ­
za  czyli pan tatarski , chce zwerbować kom- 
paniją , jez'dzi po K rym ie  i przyymuje ocho­
tn ików. Ukazano mi między dowódzcami 18 
letniego młodzieńca , nazwiskiem M usta fa  
Mursza.  Jest 011 synem naybogatszcgo Tata­
ra  w  Krymie.  Słynął  odwagą i to było po­
w o d e m  , iż wie lu rodaków do niego się cisnę­
ło .  Roku przeszłego wystawił on liczniejszą
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kompaniją , a niżeli inni dowodżcy ; a gdy się 
prezentował przed gubernatorem wojennym  , 
który 10 w nysko urządzał,  i usłyszał,  że jego 
^Ompanija nie powinna bydż licznieyszą od i n ­
n y c h :  upierał s ię ,  aby wszyscy c i ,  którzy za 
nim poszli pod jego zostaw'ali dowództwem. 
Gd y mu generał  wyraz'nie oświadczył  , że to 
Łydż nie może : ,, jezli tak, rzekł do guberna­
tora:  to żegnam. “  Rzeczywiście siadł na konia, 
■Wszyscy Tatarowie poszli za nim , i wiele do ­
świadczono t rudnośc i , nim się dał do przy­
zwoitszego postępowania nakłonić.

Oficer z którym tę podróż odbywam, zuay- 
dował  się razem z młodym Mustafą przy oblę-  
2eniu Jzmayłowa : powiadał m i ,  iż młodzieniec 
G n , kiedy pierwszy raz działa us ły sza ł , zdawał 
fi? bydż w zachwyceniu ; męztwo jego taicie jest, 
)ak sobie wystaw ujemy męztwo tatarskie, to jest: 
z Wielkiem połączone okrucieństwem. D a ł  juź 
lego wiele dowodów w postępowaniu z pod ­
danymi oyca swego. Ma jednak l izyonomiją 
przyjemną, a w obcowaniu żadney znaney w so- 
Gie nie okazuje skłonności.

W  Perekopie była fosa i m u r , które  l ini-  
]ami perekopskiemi na z yw a no ,  i k tóre rozcią­
g ł y  się od brzegu do brzegu morza , blisko mili. 
K-iedy Rossyanie do K r y m u  weszli, Turcy  i Ta-  
tarow ie, którzy tey linii broni li ,  całą sw ą siłę za 
G ą  zebrali. Ale Rossyanie przeszli morze w miał-  
kieui mieyscu i stanęli na równinach Kafy ( c ) 
"Wtenczas, kiedy Tu rcy  rozumiel i , że ich mają 
przed sobą.

(c) Kufa po Turecka K.cfe, port krymski ua morzu czar
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W  Perekopie są ogromne magazyny soli. 
Leży ona tam kupami, które czynią jakby 
prawdziwe góry. Przedaje się zaś jey codzipń 
za wiele tysięcy rubli, na dochód skarbu, 
gol tę wydobywają z jezior solnych w bli­
skości tego miasta leżących : tworzy sie ona 
sama na powierzchni wody , skąd ją zbierają 
do batów , a w roku więcey 20000 wozów 
jey wyprzedają. Każdemu wolno za trzy ru ­
ble pełny wóz nabrać.

Kiedy dzień jest pogodny, można widzieć 
góry ki’ymskie , zacząwszy od Perekopu : to 
jest blisko na 00 mil (1'ran.) odległości. Led- 
wieśrny zaczęli je postrzegać o pięć mil da- 
ley. Ujechawszy jednę lub dwie mili od P e­
rekopu wyjechaliśmy w okolice jezior solnych. 
Cała przestrzeń s tepów , Perekop od Akme- 
czetu oddzielająca , bardzo jest obfita w ro­
śliny, ale zgoła niema zwierząt użytecznych, 
prócz tych któreśmy widzieli dotąd. Spostrze-

f liśmy tam na pastwiskach pierwszy raz w tym 
raju wielbłądy; żadnego zaś nigdzie drzewa, 

ani mieszkania. Jest jedna przyczyna dla cze­
go ten kray daleko większą wydaje się pu­
stynią , aniżeli jest w rzeczy samey : a to, że 
Tatarowie tak się boją osiadać w bliskości 
wielkich gościńców, i ż , skoroby tylko po­
prowadzono drogę przez ich osadę , wnet na 
inne przenoszą się mieysce. Częściey tu niż 
gdzie indziey widzieliśmy mpostwo Zwierzy­

nem. Od roku 1802 jest miastem powiatowem guber- 
n ii tau ryck iey , przezwanem Theodozya czyli Feodę- 
zya,- po naszemu Teodozya,
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n y. Wyjechaliśmy z Perekopu o pól do pie rw- 
S2ey z południa ; noc nas zachwyciła na osta- 
tniey s tacyi , niedojeżdzając do Akmeczetu,  

tore to mieysce zowią też Symferopol , gdzie­
śmy na zajutrz rano stanęli. O osim prawie 
b i l  od Akmeczetu , teraźnieyszey stolicy K.ry- 
b u  ( i  ca ley gubern ii tauryckiey)  odmienia 
Się postać kraju ; kończą się stepy , czyli owe 
Clągłe i jednostayne równiny pastwisk , a za­
czyna się kray , gdzie już dają się widzieć 

rzewa,  pola zasiane , strumienie : ale jest to 
oszcze płaszczyzna. Zaczęliśmy odtąd napo­

tykać , coraz więcey wozów ta tarskich ,  od 
b ia s t  idących. U wozów tych  osie i piasta 
fu'ł d rew niane ,  a nigdy ich nie smarują , co 
spravvnje wielkie skrzypienie. A kiedy mó- 
" io n o  tym ludz iom,  iż należałoby wóz na-  
Sr»arować ; ,, złodzieje to robią , którzy chcą 
” , roS? swą ukryć ,  odpowiedziel i ; i sądzą, 
» ze słuszną dali przyczynę

Akmeczet w którego imieniu zawiera się 
znaczenie M eczet b ia ły , jest miasto nie wiel- 

, domy w nie'm są bardzo nizkie a ulice 
bezm ie rn ie  ciasne; jednakże ma postać mia-  
sta w miniaturze. Gubernator  cywilny K ry -  
b t i  (ta u ryck i) w nim mieszka; mieliśmy do 
b e g o  listy , ale go nie było w domu. Sta­
nęliśmy u przyjaciela którego tam miał móy 
owarzysz podroży. Ten  przyjaciel medyk gu- 
erriatora , przyjął nas z gościnnością godną 
amteyszych k ra jów ,  gdzie ona w wielkiem 

Jest poszanowaniu.  Byliśmy wczoray na o- 
nedzie u Marszałka szlacheckiego , rodem 

ręka. N ieb y ło  tam kobiet prócz-gospodyni



dom u  , k t ó ra  po francuzku nie mówi.  N ie -  
znają t u  dom ów zajezdnych , ani  t r a k ty e r ó w  ; 
a le  k aw ia rn ie  w niejaki sposób je zastępują.  
Są to oberże luteyszego kraju.  K iedyśm y w e ­
szli do jedney z nich , znaleźliśmy poduszki  
do s iadania na  ziemi z nogami na  krzyż  zło-  
żonemi.  Gdyśmy jeść popros i l i ,  p rzyn ie s io ­
no  na  s tol iku,  s topę wysokości  mającym, m a ­
łe kawałk i  b a ra n i n y ,  grubości na palec,  a to 
jeszcze z roźenkami  na któ rych  się piekły : 
przyniesiono  też półmisek ryżu  z baranim  o-  
g o n e r n , takoż chleba i wódki . K a w a  k tó rą  
n a m  po tym  bankiecie p o d a n o ,  była bardzo 
gęs ta  z fuzem , jak T a t a r z y  mają zwyczay  p i ­
jać. Nie dają  ani  cukru,  ani  śmietanki ,  p r z y ­
noszą  zaś w małych f il iżankach porcel lano-  
w y c h  , na t acach m e ta low ych ,  które  doją się 
dla  tego żeby rąk  nie  op iec ,  gdyż nie uży ­
w a ją  spodków do f i leżanek. Z reguły  nas tę ­
pu ję  lulka po obiedz ie :  w ne t  dla gościa da ­
ją jedne , z k tó rey  cały dom palił. T o  w ła ­
śnie szczególmeyszą jest cechą ufności i l udz­
kości T a t a r ó w ,  źe po takie'm przyjęciu gościa 
n iedopomina ją  się zapłaty , ale wlasney jego 
zostawmją uwadze  i przyynni ją  t o ,  co sam 
słusznem osądzi. W y c h o d z ą c ;  każdy swóy 
p ien iądz  do karbonki  wrzuca.  Gospodarz k a ­
w ia rn i  sam posługuje : i rozumie  bardzo d o ­
brze co się do niego na migi mówi.  T a t a ro -  
wie  zdają  się bydź  bardzo oswojeni  z t ym  ga­
tunk iem  m o w y ,  i n ieokazują żadney chęci do 
czynienia  ż a r tów  z tych , k tó rzy  z nimi t y m  
sposobem rozmawiają .  Tł. J a n  H y c h ? e r , 

QList następujący w przyszłym  numerze)



r O C J E C H A  w  N I E S Z C Z Ę Ś C I U .

[Tłum aczenie z dzieła  : Principes philosophi­
s e s  politiques et moraux ; par le Major 
W e i s s  , du conseil souvrain de la republi- 
que de Berne , commandant des ses gardes, 
e t membre de diverses academies. 4 .« edit. 
1 . 1. — III. Genóve. 1789. in i s m o ) .

(Dzieło to nie jest systematycznym moral­
ności t rak ta tem , bo autor  więcey się s tarał 
0 trafne namiętności i czuciow ludzkich wysta­
wienie • jak o zachowanie układowych prze­
pisów. Bardziey praktyczne a niżeli speku- 
acy y n e , należy do pism powszechnieyszegó 

Szycia : a powtórzone wielokrotnie edycye , 
Vv wieku gdzie tyle już o moralności pisano, 
oaylepiej  podobno o wartości jego poświad- 
CZf*ją. Słodka a oraz głęboka filozolia , czułe 
t'jysli , na doskonałey znajomości serca ludz- 

ieg° zagruntowane uwagi,  okraszone wdzię-  
ilnu styln , i przebijająca się iż tak powdem 

" e wszystkich zdaniach czystość zam ia row i  
mdłość ludzkości Autora : oto znamiona dzieł 

b i s s a .  l y  P am iętn iku  w arszaw skim  ś. p .  

Ł o c h o w s k i e g o  w  Tomie ósmym znayduje się 
umączony jeden wyjątek,  pod tytułem : N a y - 
(,żu iey szep rzym io ty  człowieka. Ze źródła, 

..ym sposobem, czytelnikom polskim już zna­
jomego , wybrałem kilka innych artykułów, 
( a umieszczenia we wznowionymi D zienni-  

'* uu/enski/n , i mniemam, że nayprzyzwoit­
y m  będzie,  w uskutecznieniu zamiaru tego 
Początkiem , materya P o c i e c h y  , która w ka-
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żdym stanie i czasie , nie zdaje się bydź nad 
potrzebę dla ludzi , zawsze dręczących sie 
11 owe ni i ządzami i zawsze na przeciwność lo ­
su narzekających).

Jesteś nieszczęśliwy. U ważmy bezstron­
nie czy tak jest w rzeczy samey —  Dozwól 
abym ci niektóre pytania uc z y n i ł , i zasta­
nówmy się wspólnie , nad rozmaitą nieszczęść 
ludzkich postacia.

Naprzód ,  jesteśli c h o ry ,  głodny,  nie- 
odziany, lub uwięziony ? Maszli pierwsze po­
trzeby życia niezaspokojone,  lub słabość sił, 
obawę c i ,  względem dalszego utrzymania 
b y t u ,  sprawuje?  Odpowiadasz ze nie , ale to 
jest szczęście lada prostaka. Nieprzecze lecz 
i na to przystać powinieneś, ze kmiecie , wy- 
robn ik i ,  lub niewolnicy ,  są to ludz ie ’tobie 
podobn i , jeden początek, namiętności i pra­
w a  do szczęścia mający ; i i e t rzy czwarte 
rodzaju ludzkiego części, za nader szcześliwe­
by się poczyta ły,  gdyby mogły osiągnąć te
korzyści ,  do których ty żadney nie przywie-
zujesz c e n y — Nieś przeto dzięki opatrzności,
ze do tak liczney nienalezysz klassy, i źe
wyższe od gminnych w udziale otrzymałeś 
dary.

Atoh , prócz ogólnych , są jeszcze inne 
szczególne dla ludzi położenia dotkl iwe Mó­
wisz ze masz potrzeby na tu ry ,  ]ecz nie po­
trzeby stanu twojego,  zaspokojone. Jstny 
przesąd [ Tw óys tan  jest właściwie ten, w któ­
rym cię los postawił. Nie oznaczają go pro­
chy przodków , ale twoja własna osoba. Mia­
rą  stanu nie jest t o ,  czemby on mógł bydź,
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ale to  czem on jest w  rzeczy samey , i wzglę­
dem  niego nie  m ożna ani się wynosić ani zni­
żyć N ie trzeba  zawsze w ym agać ażebyśmy
hyli koniecznie w klassie naszych oyców ( a ). 
Jeżeli  los k tó ry  przez igraszkę wysokich  zni­
ża , a niskich podwyższa , m niey  m ają tku , 
ttiniey w ładzy  tob ie  u d z ie l i ł , wskazuje przez 

niższe od rodzicielskiego w  społeczności 
mieysce : a do jego w szechw ładney  woli s to ­
sować sie pow inieneś ; bo każdy p rac o w i­
ty  i rządny  o b y w a te l , odpow iednie  docho­
dom swoim, p rzystoyne  atoli,  życie prow adzić  
może. —  Ściśle m ów iąc  , ty le  ma p raw a  do po­
siadania bogactw  u b o g i , liczący m aję tnych  
przodków; ileby godny człowiek wysoką w spo­
łeczności* posiadający dostoyność trac ić  pow i­
nien z należnego sobie uszanow ania  , dla te ­
go ty lko , że przodkow ie jego spraw ow ali  u -  
f z ę d y  niższe ,  albo żadnych nie mieli.

R ozbieraym y daley rzecz nasze. —  N ie ­
woln ik iem  właśnie  n ie  jesteś , lecz w ie lu  o -  
sobom z niesm akiem  ulegać ci p rzychodzi— • 

! jeśli tak  , dzielisz w  tern los całego r o ­
dzaju ludzkiego : bo pom inąw szy n aw e t  zw ią ­
zki społeczności dom ow ey , n ie  masz to w a ­
rzystw a bez uleglośai , nie m a stopnia  bez po­
w agi i posłuszeństw a ; a  kogo to  oburza , ten

( a ) U  nas n ie są w e zw}rczaju d o c h o d y  d o ży w o tn e  
(rentes yiageres) od kapitałów na w ie c zn ą  u t ra tę  
( a fond perdu) do banko'w dawan}rch ; dla tego opu­
szczamy położony w  tem  m icyscu przypis autora, 
tw ierdzącego , że takowe dochody służą, do pomno­
żenia szkodliwego dla społeczności zbytku.
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chyba  -jest n ieprzyjacie lem publ icznego p o ­
rządku.  W sze lk ie  s tany podobne  są z tego 
•w zględu do żołnierskiego , w  k tó rym  kapra l  
•słucha k a p i t a n a ,  kapi tan  półkownika , a pół- 
kownik  generała .  T e n  zaś ostatni  , zależy od 
panującego , od swoich żołnierzy , a często­
kroć  daleko więcey od własneyźe  nieudolności.  
D r ę c z o n y  od n i e y ,  upada  nie raz  pod cięża­
r em  mnogich szczegółu w , o k tó rych  mu w ie ­
dzieć należy 5 a przy naywyźszey władzy, nay-  
mniey  szczęśliwym z całego woyska żołnie­
rzem  b y w a . —  Pięknieysza podobno pokazać 
się wyższym nad stan w jakim sie kto znay-  
duje  ; aniżeli  mieć s topień większy nad swo-  
ję osobistą wartość.

Zw ie rzchn icy  lub inne osoby od k tó rych  za- 
lezysz , są rozsądni  ; lub przec iwnie  , co się 
częściey zdarza.  Pie rw szych  szanować obo­
wiązany  jesteś. Co do drugich,  można t w i e r ­
dz ić ,  źe niema lu d z i ,  z k tóremiby jakokol-  
w iek  żyć nie można  , i nawet  z ich wad ko- 
rzyslać. — Zrzuć  z serca pychę , k tó ra  wszyst-  
kiem się o b r a ż a ,  i oducz się tey w pos tępo­
waniu  k rnąb rne y  prostoty,  k tó ra  drugich  spra ­
wiedl iwie  obrusza.  Ido szacunku siebie cno­
tam i,  do poważania  ta len tami,  do grzeczności  
pobłażaniem , zuiewalay innych.  Zawsze z je- 
dnostaynością  hum oru  znosząc cudze dz iwac­
t w a  , za złe ucz}'nki płać dobremi , a  słodką 
cierpl iwością  gn iew  cudzy hamuy.  P rzeznay  
c h a ra k te r  tw y c h  nacze ln ików ,  współnbiega-  
jących się i nieprzyjaciół.  Ustąp  gdy opor  
jest próżny.  Z podwładnymi ludzko sie o b ­
chodź ; a wzajemnie , wie le  od nich p rzy je -
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ńiności doświadczysz. T en  co wielkich przysług 
Uczynić nie jest w stanie , może jednak po- 
Umieyszemi zobowiązać , a zawsze szkodzie
jest m ocen .  W reszcie rozpoznay dobrze ,
jakie c i ,  położenie twoje, korzyści zapewnia,
1 na jakie niebezpieczeństwa naraża. Zday 
sobie sprawę ze wszystkich zamiarów i na­
dziei , jakie w obranych pokładasz środkach.
* * edle tego osnoway plan postępow ania , a 
systema swoje wykonyway zespokoyną i wy­
trw ałą stałością. Ograniczay potrzeby, i w tey  
Uiierze staway dobrowolnie o jeden stopień 
ńiżey , od tego na który cię los wyniósł.

Oprócz uległości naturalney , są jeszcze 
inne jey ro d za je , a te od naszego zawisły 
Wyboru , jakoto naprzykład , uległość stanu , 
któren moglibyśmy porzucić , jednym stopniem 
Uizey zstępując. Dobrowolnie ujarzmieni, nie- 
111 ożemy wtedy godziwie, na przeciwne uskar- 
2*ć się losy. W reszcie , praw dziw a wolność 
^ardziey się w nas samych , aniżeli w rze­
k a c h  otaczających znayduje. Russo  ( w liście 
Jednym nie bardzo pospolitym , w którym wy- 
r aza , iż woli bydź uwięzionym aniżeli ści- 
ganym ) powiada ,, że wolność jego od władzy 
bulzkiey n iezaw is ła ,  i że ani m ury ,  ani zam ­
ki 5 nie zdołają mu jey odjąć “  E p ik te t umiał 
):ł vv niewoli dochować , i często na własną 
pociechę pięknie m a w ia ł : je s tem  na stano­
w isku iv które/n m ię B ó g  postaw ił.

Nad ewszystko obłąkana imaginacya , jest 
zwyczayną przyczyną ludzkich udręczeń. Nie '  
dozwalaymy , iżby sobie igraszkę ze szczęścia 
naszego czyniła : a jeżeli często fałszywe do-



7s

b r o  za  p r a w d z i w e ,  a  u r o j o n e  p o t r z e b y  za  
i s t o tn e  w y s t a w i a  ; p r z y m u s z a y m y  ją t a k ż e  , 
ab y  u m y s ł  nasz n adz ie ją  pociech i od m ian  ja­
k i e  czas p r z y n o s i , k a r m i ł a  , i ab y  naszę  c z u ­
łość do t y c h  p ro s ty ch  ro skoszy  k i e ro w a ł a ,  k t ó ­
r y c h  u z y w a c  sposoby nasze d o zw ala ją .  N i e -  
d r ę c z m y  się p r z e w i d y w a n i e m  klęsk  , k t ó r e  n i ­
gdy m oże  nie  nas t ąp ią .  W y s t a r c z y  czas do  
n a r z e k a n i a ,  k i e d y  nieszczęścia  n a d e y d ą .  N i e -  
d a y m y  się u s t ra szyć  p i e r w s z e m i  z łey  p r z y g o r  
d y  po z o ram i .  N i e f o r t u n n e  poczęcie ,  do  p o m y ś l ­
n eg o  częs to w ie d z ie  końca .  W s z e l a k o ź  , a b y  
o m a m i e n i ó m  im a g in a c y i  n i e d a d ź  się u w i e ś ć ,  
t r z e b a  bydż  r o s t r o p n y m  , a  to  n a  n ieszczęście  
n i e  ba r d zo  n a m  ł a tw o .  Myś l i  n ie  p o d łu g  ż y ­
cz e n ia  l u dzk iego  r o d z ą  się i  s n u j ą ,  a  m e l a n ­
ch o l i a  d o w o d z i , ze n i e  z a w sz e  u m y s ł  z a w i e ­
r z a  t e m u  , co się z ży czen iam i  jego zg ad za  : 
bo  g d y b y  od ni ego  za leżało  t a k i e  lub  i n n e  m ieć  
p r z e k o n a n i e  , t e d y  ko n iec  c i e r p i e ń  by łby  w a ­
ż n ą  do o d m i a n y  sposobu  w i d z e n ia  p o b udką .  
N i k t  d o b r o w o l n i e ,  n ie  b łądz i  i n ieszczęścia  
sobie  n i e  p r z y s p a rza .  C zy n i  t o  z n i e w i a d o m o -  
ści l ub  p rz ez  słabość.

O p r ó c z  szczęścia  ze  s t an u  i po łożen ia  w  ja ­
k i m  się k to  z n a y d u je  w y n ik a j ą c e g o  ; jest n a d t o  
szczęście osobis te  , z p r z y m i o t ó w  d u szy  w y ­
p ły w a jąc e .  Jeże l i  pos iadasz  siłę i r o z u m  , m o -  
żeszl i  w t e n c z a s  na  los się u sk a r żać  ? Azaliż 
ci n a y d r o żs zy c h  nie  u ży czy ł  d a r ó w  ? J a k i e  
i n n e  m o g ą  się p o r ó w n a ć  z d a r e m ,  duszy  sz la-  
c h e t n e y  i u m y s ł u  p r z e n i k l iw e g o  ? Czę s tok ro ć  
los gdy  n a w e t  k a r ać  się zda je  , n a g r a d z a ,  p r z ez  
c h w i l o w e  p r z e c i w n o ś c i , do  t r w a ł e g o  p r o -
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W’adząc d o b r a  Albo zasługujemy n a  naszę
Uiedolą , a lbo nie. W pierwszyrm r a z i e ,  z li­
n i e n i e m  nad  sobą poddaymy się mężnie  smii- 
tney konieczności .  W d r u g i m ,  czego się oba­
wiać mamy , jeżeli opiekuńcza  exystuje opa ­
trzność ? C zyńm y  d o b r z e ,  u f a y m y ,  a sp ra ­
wiedl iwe niebiosa , wynagrodzą  nas p rędzey  
Czy poźniey.

Jest  to smutną  ale w nieszczęściu poc ie­
szającą, p r a w d ą ,  ż e , rzadko  kto inaczey do 
Uutdrości lub do g run to w nego  szczęścia,  jak 
dro gą p rz e c iw n o ś c i , trafił.  K t o  biedy , nędzy , 
chorób , żalu i wzgardy  nie doświadczył ,  t e m u  
połowa uczuciów serca ludzkiego jest nie z n a ­
joma. Boleść , jest bodźcem myśli. G w a ł to w n e  
cierpienia , mocno na umysł  działając,  do osta­
tnich rozwagę  p rzyw odzą  wysileń : a ta  w  d a -  
Uym przedmiocie  wszystkie jego s t rony m ie ­
czy ; wszelkie wypadk i  rachuje  ; i przez zgłę­
bianie r z e c z y ,  rozwija  w  nas w y o b ra ż en ia ,  
sposoby i s i ł y , jakieby przy pomyślnieyszym 
losie , w bezczynności zostawały.

Nie można bydź szczęśliwym i dobrym  , 
chyba wiele wprzód  wycierpiawszy.  Oprócz 
Wyćwiczenia przez to władz umysłowych  ; sa-  
uio jeszcze nawyknien ie  do niebespieczeństw 
1 n iedos ta tków , robi  człowieka c i e r p l i w y m , 
U m ia rk o w a n y m ,  m ę ż n y m ;  a pamięć na w ła ­
sne nieszczęścia, l i tować się nad cudzemi znie­
wala.

Za  p r a w d ę , są położenia  okropne  i r o z -  ' 
paczl iwe ( b ). Atol i  do cierpień duszy można

|t> ) Kto nigdy w  stolicach nie przebywa! , albo w  nich 
nawet m ieszkając, nigdy w g łę b i ustronnych p laców ,
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zastosować przepis E p ik u ra , podany na cie­
lesne niemocy. Jeżeli są znośne  , trzeb a  j e  
w y c ie r p ie ć , j e ż e l i  n ie , prędko ubiją . Jesteś 
nieszczęśliwy : kilka jeszcze c h w i l , a nim bydź 
przestaniesz : dobroczynna śmierć pomału ,
nie przestannie atoli ku tw ey  śpieszy pomocy. 
W  tym d n iu ,  który ci się tak długi w yd a ł,  
przybyła na ratunek może stu tysiącom ludzi , 
trapionych jey oczekiwaniem. Ilu rozpoczyna  
mizerne życie , tyle boleści rodzenia ; a jeszcze 
większa zdarza się codziennie liczba utrapień 
i  żalów , z postradania rodziców , d z iec i ,  żon 
i  przyjaciół. W spom niym y na miliony tych  
i s to t ,  co obciążone kaydanami w podziemnych  
gniją w ięzien iach; na tych których brzemie 
ustawicznie odradzających się nieszczęść, lub

uliczek, sklepów i poddaszow oraz więzień niepo. 
wstał ; ten niepotrafi sobie wyobrazić , do jakiego sto­
pnia posunięta byA i może nędza, zatwardziałość i 
wzgarda ludzi. Z pomiędzy tysiącznych oburzających, 
przytoczę dwa nadzwyćzaynego ubóstwa , przykłady , 
które głębokie na umyśle moim sprawiły wrażenia.

Człowiek średniego wieku , postawy szlachetney , i z po­
wierzchowności . pomimo ogałganionych sukien , oka­
zujący , że staranne odebrał wychowanie, w porze 
obiadowey wlókł się powoli w Paryżu na ulicy C re­
nel ( Gronelle). Na bładey jego twarzy i w obłąka ■ 
nym wzroku , malowały się nędza i rospacz. Bojaźli- 
wie spoglądał na przechodniów. Zdawał się chcieć 
błagać ich litości . atoli przez nieśmiałość tego uczy­
nić nie zdołał. Rzuciłem nań okiem , chciałem zaga­
dać , lecz obawą aby go nieupokrzyć , wstrzymany 
zostałem. On także chciał mówić , lecz wstyd usta mu 
zawarł. Wyprzedziłem g o , i dla dania mu zręczności 
do przemówienia , umyślnie przede drzwiami gaiku, 
chni stanąłem. — Zbliża się nieszczęśliwy . . . .  chwic-
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nieuleczonycli chorób , okropnie uciska. T1 u z 
w  tey -właśnie chwili dręczy rospacz , zgry­
zota sumienia ,  wzgarda ,  katusze ,  głupstwo 
albo szaleństwo. A cóż! ten uprzykrzony dzień, 
tak dla nich jak i dla ciebie bez powrotu prze­
minął: przeminął i dla nayszczęśliwszego, pró­
żny mu zostawiwszy żal swego zniknienia.  
Sam tylko dobroczynny człowiek, potrafił chy­
ży bieg czasu trwałym uczynić ,  piątnując na 
przeszłości która już znikła , prawa swoje do 
przyszłości ,  która będzie . . . .  Rozum nie po­
daje się tym pociechom , jakie możemy od­
nosić z rozwagi cudzych cierpień ; serce atoli 
inaczey w tey mierze p rzem awia ,  a nadzieja 
przyszłego bytu słodzi obecne troski.

Do jakieykolwiek ostateczności będziemy

je  się . .  . w alczy  z sobą . . . .  d rżący  p rzedem ną staw a . . . 
i zaledw o m oże te  k ill.a slow  w ym ów ić : W a ć p a n

j e s t e ś  c z ło w ie k ie m  : i  j a  c z ło w ie k  . . . W a ć p a n  id z ie s z  
n a  o b ia d , a j a  t r z y  d n i  j u z  n ie  ja d łe m  . . .  Boże co 
za w ym ow a.

In n ą  rażą zdarzy ło  m i się w  Ttyńiic żem  p rzech o d ził przez 
m ie jsc e  p lugaw e ścieków  , aliści dwo'ch m łodzieńców  
czołgających się w pośród  gnoio'w postrzegam . W s trę t  
w ydaw ał się w ich gestach. Z b ie ra li oni do kosza szma­
tk i pap ierow e. N a m om ent odeszli na stro n ę  dla od ­
dychania  św ieżćm  pow ie trzem  , a jeden  z nich  . d ługą 
już  w ycieńczony  chorobą . om dlał. — Z ap y tałem  się , 
coby  te  okropności z n a c z y ły ? — N ieste ty  o d p o w ie­
dz ie li : p racu jem y  dla kaw ałka chleba. Po W ym yciu 
p rzed a jem y  ten  p a p ie r  fun t po p ó łto ra  feniga ; a klinu­
jący  używ ają  go do rob ien ia  now ego — O lu d z ie !  do 
jak  podłych posług zniżać się m usicie , dla opędzenia 
p ierw szych  po trzeb  życia ! a jednak  ta ostateczność ? 
jest jeszcze dość znośna , w  p o ró w n an iu  z innem i.

Tom 1. JS. i.  1815. b
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p r z y w ie d z e n i , pam ię taym y  , że mało jest acz 
w ie lk ich  nieszczęść, k tó reby  w sobie żadnych 
n ie  zaw iera ły  poc iech , mało tak  sm utnych po­
łożeń , aby m ęstwo i przem ysł r a tu n k u  n ie-  
obmyśliło. Bezwzględnie na re l ig iyne  p ie r ­
wszego rzędu  poc iechy : n ienaw is tney  fo rtuny  
c io sy , t ryum fem  są d la  m ę d r c a . . . .  Z  jakąż 
p o g a rd ą  przyym uje  011 jey k a p ry s y ; z jaką s ta ­
łością znosi na ta rczyw ośc i:  jak odważnie  w a l­
czy z przeciw nościam i. U derz (zdaie się m ó ­
wić do f o r tu n y )  u d e r z . . . .  pow tó rz  tw e
u d e rz e n ia  . . . .  W y trw a m .  Możesz mnie p o t rą ­
cić , n ie  zw alić ;  pochy lić ,  nie z ła m a ć .............
Z  większą w yprostu ję  się krzepkością. A jeżeli 
n iem ogę zniewolić cię do łaskaw ośc i ,  dokażę 
p rzynaym niey  t e g o , ze tw o ja  n iesp raw ied li­
wość n a  jaw  wyydzie.

K .  K o j s t r y j i i .

*



J E D N O D Z I E N N A  P O D R O Ż  

P O W I E Ś Ć  

Wyjęła z dziel angielskich doktora JoHNs on  (a).

—G arrit clniles
E x  re fabellas. —

 ______________________ H o r .

^ bidach syn Abensyna wyszedłszy bardzo 
lano z Karawanseraju (b) w  dalszą swą po-  

r° z , szedł przez równiny Jndostanu. U żyty  
spoczynek dodawał mu sił nowych , nadzie­
ja dodawała mu chęci, a żądza pobudki. Prze* 
Szedłszy spiesznym krokiem doliny, uyrzal  
*'>aleka wznoszące się przed sobą wzgórki, 

piewanie ptasząt, słodko obijając się o jego

(a) Samuel J o h n s o n  [czytay Dzonson) syn xięgarza mia* 
sta Lichfield w Anglii, doktor honorowy Uniwer. 
sytetu dublińskiego , urodził się roku 1709, a um arł 
1784. Między wielą pracami literackiemi, wydawał 
w  Londynie roku 1760 — 2. pismo tygodniowe pefy^ 
odyczne . pod tytułem . The Rambler , z ktdrego 
Wyjęta jednogodzinna p o d ró ż.— Tegoż autora ro­
mans, H istory a R asslasa  królewicza A b issy n ii, 
mamy tłumaczony przez Pana Juliana U. Niem ­
cewicza  — Zupełna i naylepsza eclycya dzieł Dżon.« 
Sona, wyszła pod tytułem : The W orks o f  Samuel 
Johnson , L L .  1). togedher with h is  life  , a n d  no* 
ies on his lives o f  the poets, by sir John H awkins, 

.. K nt. in  eleven volumes London. 1787. i n 8vo m aj.
• Tak nazywają karczmy czyli gospody w krajach nut- 

hometańskich na wschodzie.
6 *
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uszy, oznaym ow ało  wschód ju trzenk i.  T c h n ie ­
n ie  zefiru i rosa spadająca z d rzew  a rom a­
tycznych , pod k tó rem i p rz e c h o d z i ł , były dla 
niego p rzy jem ną ochłodą. W  podróży  swojey 
b aw ił  się p rzypa tryw an ie* !  się dębom panu­
jącym  na  g ó r a c h ,  i fijołkom p ie rw o ro d n y m  
synom  wiosny. W szystko  łech ta ło  zmysły, a 
t ro sk i  n iem iały  przystępu  do jego serca , sa­
m ą  ty lko  roskoszą tchnącego.

T a k  przyjem nie  baw iony, szedł bez t r u ­
d u  i f rasunku  dopóty  , póki słonce w znio łszy 
się w górę  i rzucając  p ro m ie n ie ,  niezaczęło 
sił jego osłabiać i kroki zwalniać. O beyrza ł  
się w  te n  czas na około siebie , czyli n iepo -  
strzeże w ygodn ieyszey  drogi, i uy rza ł  z p ra -  
w e y  s trony  gaik, k tó reg o  d rzew a  lekkim po ­
ruszane  pow iew em  , w zyw ały  pod swoje c ie ­
nie. W sze d ł  do niego i znalazł chłód i z ie­
loność nayprzyjem nieyszą. N iezapom nia ł  on 
w p ra w d z ie  o mieyscu do k tó rego  d ą ż y ł , ale 
znalazłszy ścieszkę kw ia tam i obrosłą, i ro zu ­
m iejąc  ze w  tęż  sarnę s tronę  p row adz i co i 
w ie lk i  gośc in iec , cieszył się, źe zdarzenie  po­
zw alało  m u połączyć przyjem ność z i n te r e ­
sem , i nagradzało  jego pilność przez odda­
l e n i e  t ru d u .  Szedł więc z ró w n ą  gorliwością 
jak  i p ie rw iey  , oprócz ty lko że niekiedy za­
s tanaw ia ł  się dla s łuchania  śpiew u p tasząt,  
d la  z ryw an ia  kw ia tów  przy ścieszce rosnących; 
i  ow oców  w iszących na blizkich drzewcach. 
N ieznacznie  ścieszka w  in n ą  zw róc iła  się 
s t r o n ę ,  i  p row adz iła  go pom iędzy w zg ó rk a ­
m i i g a ik a m i , ozdobionemi zrzódłam i i spa ­
dam i wód. O bidach  zastanow ił się nieco dla
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UW ażenia, czyli n ieopuścił gościńca, ale w i ­
dząc że upal coraz się powiększał , a droga  
w  rów n in ach  była n ie rów na  i w ydająca  k u ­
r z a w ę ,  postanow ił  iść swoją ścieszką , r o z u ­
miejąc że m ałe  tylko czyni w  bok okrążen ie , 
dla z łączenia się daley z gościńcem.

T a k  zaspokoiwszy tą  p łonną  myślą sw oją  
trosk liw ość  , podw ajał k rok i , lubo n iek iedy  
Wątpił czyli is to tn ie  postępuje w  podróży. 
k)la ro z ta rg n ie n ia  się uw aża ł  wszystkie now e  
p r z e d m io ty , popuścił cugle w yobrażen iom , 
nadstaw ia ł  ucho  na odzywające się echo, w s tę ­
pow ał na w zgórki dla p rz y p a try w a n ia  się b ie ­
gowi s tru m y k a  , oblewającego obszerną do­
linę. T y m  czasem godziny up ływ ały  , a on 
2apom niał gdzie był i dokąd dążył. Z a  z w ro ­
tem  roz ta rgn ioney  dotąd  uw agi, zmieszał się, 
n iew iedząc  co c z y n ić , nieśm iał postępow ać 
daley żeby się n ie o b łą k a ł , ani się z a trzy m y ­
wać , żeby n ie trac i ł  czasu. A gdy w  te y  
dostaw ał n iepew nośc i ,  niebo się obłokami po ­
k ry ło  , d zień się zasępił, i  nawałriość u tw o -  
r2yła  się nad jego głową. N iebezp ieczeństw a 
Wystawiło m u całą jego płochość , i na  teu  
ezas p o z n a ł ,  źe dla tego został nieszczęśli­
w y m ,  źe zby tn iey  szukał wygody. U ty sk i­
wał na niecierpliwość, k tó ra  go przyw iodła  do 
szukania  cienia, i  na  ciekawość k tó ra  go p ro ­
w adziła  z fraszki do fraszki. A gdy te  czy­
nił u w a g i , pow ie trze  bardziey  się z achm u­
rzało  i łoskot wypadłego  p io ru n u ,  w y rw a ł  
go z zam yślenia  się. W  tych  sm utnych  oko- 
icznościach, postanow ił nazad pow racać , szu­

kając w lesie d różk i,k tó raby  go w yprow adź  la
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n a  równiny. Upadł tw arzą  na ziemię, polecił 
się opiece boskiey , a podniósłszy się pełen 
ufności , puścił się w przedsięwziętą drogę , 
Z szablą w ręku dobytą , dla bronienia się 
od drapieżnego zw ierza , który  już odgło­
sem swoim , napełniał okoliczne krainy. Noc 
ciemna pomnażała okropność jego samotności, 
w ia t r  świstał po lesie , potoki bystrym pedein 
z  gór spadając , przerażające wydawały tony, 
Obidach postępował w  pustyni nie wiedząc 
dokąd szedł , i czy kroki jego wiodły do wy- 
brnienia z niebespieczeństwa, czy do przyśpie­
szenia zguby. Odwaga nie opuściła go w p ra ­
wdzie , ale na siłach zaczął upadać. Już mu 
brakło oddechu , już nogi pod nim osłabły i 
już miał sję poddadź lo sow i, kiedy znienacka 
postrzegł przedzierające się przez gęste krza­
k i światło. Udał się spieszno w tę s tronę ,  
znalazł pustelniczą chatę , za s tu k a ł , i z ludz­
kością został przyjętym. Poczciwy staruszek, 
położył przed nim szczupły zapas żyw ności; 
a gdy się Obidach pos ili ł , rzekł do niego : 
„ móy synu , jakim przypadkiem tu się znay- 
„ dujesz ? od dwudziestu i kilku lat mieszka- 
„ jąc na tey pu s ty n i , ciebie pierwszego z lu- 
„ dzi widzę. “7 7  o

Obidach przepowiedział mu wszystkie o- 
koliczności swojey p o d ró ż y , nic przed nim 
nieukrywając. „ Móy synu “ odpowiedział 
mu pustelnik , ,, nie/,apomipay nigdy obłąka- 
„ nia i płochości jakąś pope łn ił , ani niebez- 
„ pieczeństwa na jakieś się naraził,  a ż k tó- 
„ rego szczęśliwie wybrnąłeś. Pamietay , że 
,, życie ludzkie jest jednodzienną podróżą,
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„ wstajemy w  poranku młodości pełni sił i  
„ nadziei , idziemy wesoło i sporym kro- 
„ kiera wąską drogą cnoty k tó ra  prowadzi 

do szczęścia. Ochota nasza zwalnia się 
5, w  przeciągu pewnego czasu , zapominamy 
5, pow inności, i szukamy łatwieyszego spo- 
„ sobu doyścia do celu. W ystępki które wi- 
5, dzimy w oddaleniu , juz nas nie p rzestra - 
„ szają , bo ufamy naszey stałości i zbliżamy 
„ się do p rzedm io tów , których postanowili- 
„ śmy unikać. W chodzim y do gaju opuszcze- 
„ nia się , i spoczywamy pod cieniem zby- 
„ tniego zaufania , gdzie serce rozmiękcza 
„ sie a ostrożność zasypia. Uważamy na ten -  
5, czas, czy niemoglibyśmy krokiem jakim po- 

, „ stąpić daley i zwrócić przynamniey wzrok 
5, ku ogrodowi roskoszy. Zbliżamy się do niego 
,5 z nieśmiałością , wchodzimy z obawą , i po- 
„ chlebiamy sobie że go tylko przebieżym, nie- 
„ straciwszy z oczu drogi cnoty , na k tó rą  
„ stanowiemy sobie powrócić. Lecz poduszcze- 
„ n i a ,  jedno za drugiem postępując, wcią- 
„ gają nas w  upadek ; tracimy i czas i n ie - 
„ w inność , i pogrążamy się w roskoszach 
„ zmyślnych dla uśpienia niesnokoynośęi. I o- 
„ woli tracimy z oczu pierwszy nasz z a m ia r , 
„ jedyny przedmiot , w arty  rozumnego stwo- 
„ rżenia. Zanurzam y się w interesach, w zby- 
„ tkach ; błądzimy w labiryncie niestałości az 
„ dotąd , póki ciemność starości nas nie za- 
„ skoczy, i poki choroby i smutki nie zastą- 
„ pią nam drogi. Natenczas przypominamy 
„ sobie ze wstrętem i z zasmuceniem przeszłe 
,5 nasze życ ie} żałujem y, ale już poźno , że-



„ ś m y  opuści l i  d ro g ę  cnoty .  Szczęśl iwi  c i ,
„  m ó y  s y n u ,  k t ó r z y  t w o i m  p rz y k ła d e m  n a u -  
„  czą  się n ie ro sp a cza ć  , i k t ó r z y  p a m i ę t a ć  
„  b ę d ą , ż e l u b o  i ch  dn i  p r z e m i n ę ł y  i s i ły  sie 
„  w y c ię c z y ł y  5 pozos ta j e  im j e d n ak  możność  u -  
„  czyn ić  d z i e ln e  u s i ł o w a n i e ,  k t ó r e ,  jeżel i  
11 będ z ie  szcze rem  , s t an i e  się za w sze  s k u t e -  ' 
,, cznem .  P a m i ę t a y  , że t e n  k t ó r e m u  się z d a -  
„  r z y ło  z b ł ąd z i ć ,  może  się za w sze  z w ró c ić  n a  
„  d o b r ą  d r o g ę  ; a  t e n  k t ó r y  u ż y w a  p o m o cy  
„ n i e b a ,  w s zy s tk i e  p rz ec iw n o ś c i  , ł a t w o  z w y -  
n  ciężyć m pże.  I d ź  m ó y  s y n u , na  s p ocz y-  
„ n e k ,  u f a y  B o g u ,  a j u t r o  gdy dn ieć  za czn ie ,
,, k o ń cz  swoje  p o d ró ż  , a le  bądź o s t ro żn iey -  
„  sz ym  i n ie z b a c z a y  n a  s t r o n ę . “

“ M . D .

DOŚWIADCZENIE Z  OGNIEM.

J .  X .  M a l i s z e w s k i  Bazy lin u , k tó ry  k i lkana­
ście lat był  w szkołach publ i cznych nauczycie­
l em  m a t e m a t y k i , a teraz w B o n in ach  rządzi  
k lasz to rem u t rz ym ującym  szkołę dla p ow ia tu  
oszmiańskiego , p ie rw szy ch  dni teraźnieysKego 
miesiąca stycznia znaydując się w klasztorze ba -  
zyl iańskim w W i l n i e ,  przy zda rzouych z k i lką  
po ufa łe m i  osobami  ro z m o w ac h  w  materya«h 
f i zycznych , p o k az y w a ł  takie doświadczenie.  
P rzybl iża  on zapaloną świecę  do  u s t ,  i wc ią­
gając w siebie p o w ie t r z e ,  razem z nie'111 ca­
ły  p ło m ie ń  świecy w p ro w a d z a  do gęby. 
I y m  sp osobem p ło m ie ń  gore je  w gębie o k o -
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Jo pięciu sekund  , to jest przez  cały czas przez 
k tó ry  m oże  b y d ź  w c ią g a n e  p ow ie t rz e  bez 
p r z e r w y  oddychania .  Czyniący do świadcze­
n ie  n ie  ro b i  d o ń  żadnego  p rzygo to w an ia .  J ę ­
zyk tylko u s u w a  w  gł ąb  gęby , a usta o t w i e r a  
inało co w ięcey  od grubości  p ło m ie n ia ,  k tó ry  
zostając w  gęb ie ,  n iesprawnje  iuuego  uczucia ,  
oprócz  zw yczaynego o c h ł o d z e n i a , p o c h o d z ą c e ­
go z p ł yni enia  a tmosferycznego powiet rza.  Sa-  
>no z siebie rozum ie  s i ę ,  że J X .  M al i szew sk i  
jako cz łowiek po ważn y  i  o ś w ie c o n y ,  nieudaje 
tego doświadczenia  za n iedościg łą  s z t u k ę , p o ­
wtarzając  ono na żądanie c i ek a w y ch  , jako z g r a -  
bności  zabawę,  k tó rey  przed dwudzies tą  laty n a u ­
czył  się od in n eg o  Bazyl iana  X.  Ł abud z ia  w B o -  
runach .  —  Doświadczen ie  tó  nie bardzo do na­
ś ladowania  ł a t w e  i bezp ieczne ,  bo  mogące s p r a ­
w i ć  dla n i ezgrabnego  boleśne opaleuie  gęby,  
daje p o w o d  do przy poron ienia  s ł a w n y c h  n i e -  
palnością , Hiszpana i  H i s z p a n k i , oraz W ł o c h a  
Ł i o n e t i e g o  , o k t ó ry c h  zadziwiających d o ś w iad ­
czeniach , i o sztucznych przyczynach  n i e p a l -  
ności  , m ie l iśmy w ielo ra kie  donies i enia  w p u ­
bl icznych gazetach a m ia n o w ic i e  w P am ię tn ik u  
wars zaw skim P a n a  Os ińsk ieg o  w tomie  I I .  r o ­
k u  1809.



A R C H I T E K T U R A

Oheymuiąca wszelki gatunek m u r o w a n i a  i  b u d o ­

w a n i a  przez X .  Sebastyana H rab ię  S i e r a k o w ­

s k i e g o  b. kustosza koronnego , proboszcza ka­
tedralnego krakowskiego, rektora akademii k r a ­
kowskiej? , kawalera ord.  ś. Stanisława. W  K ra­
lo w ie  w drukarni akadem ickiej r. 1S12. tomy 
dwa in  folio.

1  o m  I .  zawiera text z koperszlycliera zdobią­
cym  ty tuł  i wystawując.ym zamek krakowski, 
grób Kazimierza wielkiego , grób Jana Sobieskie­
go zbudowany nakładem Stanisława Augusta,  
z t rzema medalionami Kazimierza W . ,  Zygmunta  1, 
i Stefana Jłatorego jako królów naywięcey nauki 
kochających [szkoda ze autor do tych, nie p rzyd a ł 
W ła d y s ła w a  Jag ie łły  i Ja d w ig i jego żony). T r z y  
h e r b y ,  orła b ia łego ,  pogoni litewskiej? i familii 
Sfor-zia f ten  trzeci m ożna było opuścić). Toxlu  jest 
s tron 388 ,  przemowy st ron 6 ,  t łumaczenia ko- 
persztj?chóvv stron 2 , regestru stron 8 ,  wszystkie­
go prócz tytułu stron 4o4 czyli arkuszy i o i .

T o m  I I  zawiera wzorów na blasze pięknie 
rznię tych sztuk n 5 ,  do których przydał  autor  
projekL pi ramidy czworościenney na uwiecznienie 
dzieł waleczności legionów polskich we Włoszech,  
w Niemczech , w? Polszczę i w Hiszpanii , wyobra­
żając każdy kraj? przez rzekę w nim główną,  to 
j e s t : Po , D u n a y , W is łę ,  i T a g . W  przemowie 
t łumacząc autor  swoje prawdziwie obywatelskie 
przedsięwzięcie wydania w języku narodowym 
dzieła o nauce tak ważney i p o t r z e b n ey , a tak 
długo u nas zaniedbanej- , wymienia co w niey  
dotąd zrobiono. W ys taw ia  potrzebę rozszerzenia 
j w przez instrukcyą szkolną;  bo niewiadomosc 
ley sztuki prowadzi do trwonienia kosztów na nik­
czemne klecenie złych budynków ,  na poprawki  
ich niedorzeczne; kiedy te koszta wystarczyliby



mogły w ręku światłego właściciela na budowy 
po rz ąd ne,  t rw a łe ,  a nawet i ozdobne.

Opisawszy autor architekturę i jey podziały, 
a zamierzywszy sobie pisać o l e m , co zwykle 
nazywamy budownictwem cyw ilnem  , dzieli ie na 
t rzy  części. W  pierwszey mówi o piękności, 
w drugiey o w ygodzie  , w części trzeciey o trw a ­
łości, Część pierwsza zawiera cztery x i ę g i , to 
jest o ozdobie , o sym elryi , o e u ry tm ii , i o przy* 
zw oi (ości.

W  części I,  xięga pierwsza, składa się z 28 roz­
działów. W  rodziale I  namieniwszy o porządkach 
archi tektonicznych,  autor przebiega krótko w rozd.  
I I  historyą tey nauki , uważając Greków jako 
pierwszych i wiecznych mistrzów , którzy tę sztu­
kę do wysokiego stopnia doskonałości podnieśli, 
l izymianie  od Konstantyna W .  począwszy , o po 
nich W ło ch y  , odstępując od wzorów greckich 
psuli ją i przerobili  na budownictwo niesłusznie 
nazwane Gotyckie;  bo go Goty  z sobą niewpro-  
Wadzili, ąni nie wymyślili  , a którego dziełami 
napełni ły się prawie wszystkie Europy  kraje.  Pa­
nował ten zepsuty smak przez wieków' dziesięć. 
W i e k  Medyceuszów i L eona X. tak świetny dla 
sztuk pięknych , był  odrodzeniem się budowni­
ctwa,  cz.yli powróceniem do wzorów greckich x 
grecko-rzymskich.  W  rodziale I I I  wywodzi autor 
początek wszystkich części budownictwa idąc sto­
pniami  od nayprostszych ch a t ,  do coraz vvvgo- 
duieyszyrh mieszkań,  pokazując,  jak potrzeba 
schronienia i wygoda , prowadzi ły lud/.i do coraz 
porząduieyszego budowania , które polem dosta­
t e k , imaginacya , smak i dowcip stroiły i ubie­
ra ły , opierając całą piękność na propoi  cyi i figu­
rze części. W  nayprostszą ale trwałą budowę 
wchodzą s ł u p y ;  deszczka albo kloc podłożony 
pod słup aby w ziemię nie zapadał  i nie ginł, 
deszczka wierzch słupa okrywająca ,  t r am  albo 
płatwa przyciskająca w górze s łu p y ,  belkowanie, 
okap wyskakujący i okrywający ściany,  krokwie i
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dach.  Slupy poprowadziły do kolumn , deszczki 
lub kloce pod s lupy podłożone do baz czyli po­
s a d ; z deszczek pokrywaj fcyrh wierzchy słupów 
wypadły głowy czyli kapitele kolumn , płatwa słu­
py  przyciskająca stała się arch itrabem , belkowa­
nie fryzem  , a okap xem sem . T u  jeszcze g ł o w y  
wychodzących st ragarzy,  dały początek tryg iifo n i, 
place między niemi mełopom , a końce osadzonych 
krokiew zrodziły modyliony.

Wyliczywszy istotne części budowy,  trzeba je 
było zrobić dla oka przyjemne , a zatem wynu- 
lesdz i zachować pewny stosunek między g ru b o ­
ścią słupa a jego wysokością: między tąź grubością 
a wysokością bazy , głowy , i rozległością kożdey 
części od kolumn aż do dachu , z czego rodzi się 
sy m etry a  , jako fundament wszystkich ozdób b u ­
downiczych. Jedność arytmetyczna do tych wszy­
stkich wym iarów,  wzięta ze średnicy słupa czyli 
ko lumny  u spodu ; nazywa się u architektów m o­
dułem , Tu autor wchodzi w tłumaczenie na czem 
archi tektura  za leży,  i razem w rozbieranie wszy­
stkich ozdob i porządków budowniczych , poczy­
nając od Doryckiego. Porządek ren nazwany po­
rządkiem  mocy autor rozbiera co do wszystkich 
części , ich wymiaru i ozdoby:  wykłada trudności 
do pokonania ciężkie,  a zachodzące w ustawianiu 
parami  kolumn t a k ,  aby m eto p y , czyli place we 
fryzie między tryg lifa m i  wypadły kwadratowe : 
przytacza usiłowania różnych sławnych archi te­
k tó w ,  ich budowy greckie , włoskie,  i francuzkie, 
w których albo chcieli pokonać tę t rudność ,  al­
bo ją z obrazą oka zostawili. Wreszcie  sądzi za 
nayprostszy do pokonania tey trudności sposob, 
stawiać parami kolumny bez baz czyli posad,  i 
to wszystko na dobrze i wyraźnie rzniętych figu­
rach objaśnia. Kończy porządek dorycki opisa­
niem jego historyi i odm ian ,  przez które prze­
szedł w przeciągu 4o wieków. Kaźdey odmiany 
podaje wzory na blasze rznię te ,  i w s j p e  ze czte­
rech epok lego porządku.  Począwszy od T/ioricion



o 5o mil od A ten ,  przytacza ko lum ny  doryckie 
ze świątyni Apollina w Delos , z ru in  P estum . 
W  drugiey epoce za czasów Peryklesa ze świątyni 
T ezeu sza , M inerwy w Atenach. W  epoce trze- 
ciey za czasów Augusta ze świątyni M inerw y w Ate­
n a c h ,  budowaney przez tego cezarza , z teatru  
M a r c e l l a .  W  czwartey nakoniec epoce z wieku 
Medyceuszów we W łoszech. Kończy au to r na 
przyjęciu ozdób i wymiarów podanych  przez V i ­
gnola.

W  rozd. IX . tłumaczy au tor porządek io n ic ii 
co do wymiarów i ozdób lcażdey w szczególe części: 
wykłada odm iany , jakie w nim zachodzą ; a z czę­
ści wytłumaczonych składając całą budowę tego 
p o rząd k u ,  wystawia w piąciu wzorach pięć sy- 
stem a tów  ionickiego porządku różniących się co 
do wymiarów i ozdób wedle różnych autorów, 
zalecając znowu prawidła w tern podane przez 
V ig n o la . W  rozd. X. tymże sam ym  trybem  roz­
trząsa au tor porządek ko ryn tck i, objaśniając nay- 
pi zód każdą część , potem cały skład tego po­
rządku na figurach w ybranych z naysławnieyszych 
wzorów starożytności i ze świeżych budynków. 
T u  zastanawia się jeszcze autor nad te rn ,  co na­
zywa podsiebitką, czyli nad ozdobami oslatniey 
wypustki xemsu. W  rozd. X I  opisany jest porzą­
dek toskański , i sławna kolumna T ra jana  w Rzy­
mie , wystawiona w figurze za naypięknieyszy 
wzór tego porządku. Rozdział X I I  zawiera po­
rządek rzym ski czyli składany z ionickiego i ko- 
ryntckiego : i lubo1 au to r zgadza się z przytoczo- 
nem  zdaniem architekta C ham brai naganiającem 
tę lepiankę dwóch porządków; wszelako tłumaczy 
Wszystko i wzorami objaśnia , co do poznania i 
wykonania tego porządku należy. W  rozd. X I I I  
porównywaj jo. trzy porządki greckie co do wy­
m iaru  , dwojako je au tor na wzorach wystawia : 
to je s t : albo zachowawszy tę sarnę wysokość od­
mienia moclul czyli średnicę kolumny ; albo za­
chowując tę sarnę średnicę k o lu m n , odmienia
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Jrh wysolcosc. Powstaje przeciwko uporowi tych 
31 chitektuu , którzy w każdym porządku wziąwszy 
za wzór jeden przykład ze starożytności, niewol­
niczo kazą go się t rzy m a ć :  kiedy w starożytności 
zachodzą rozmaite a równie piękne tego samego 
porządku wzory. Podaje więc dwa prawidła : je­
dno co do odmiany w ym iaru ,  żeby ten przyczy- 
lijcjąc lub zmmeyszając me chybić proporcyi i 
n ie obi azic oka ;  d ru g ie ,  aby co jest właściwem 
jednem u porządkowi, lego nie przenosić do d ru ­
giego. YY rozd. X IV  mówi au to r o tym dzikim 
po zwycięstwach Pauzaniasza nad Persami , w pro­
wadzonym do iSparty p o rząd k u ,  k tóry  nazwano 
Perskim ; gdzie słupom i kolum nom  dano postać 
niewolników perskich , o. f r y z  czapkami perskiemi 
obierano. Następuje porządek k a ry y sk i , gdzie 
kobiety z Karyi dźwigające na głowacli ciężary, 
dały wzór do posągów i słupów. To dziwactwo 
Grrekow naśladowano potem w kościołach chrze- 
ścian-kich, wyrabiając aniołów, sklepienia i gmachy 
dźwigających. Daley mówi au to r o porządku at- 
tyckim  także niewłaściwie nazw anym , k tóry  ra- 
czey jest tylko parapetem potrzebnym  częstokroć 
do zasłonienia dachu. W  rozd. X V I I  roztrząsa 
au to r porządek tak nazwany w iefsk i , gdzie p o ­
stać powierzchowną budowli wyraża kam ień nie- 
ociesany, albo wyrabiany w ciosy graniaste, wy- 
rzmęteini liniykami poprzedzielane, jak jest pałac 
P i t t i  we F lo re n c y i , Tuillery  i Luxem burg  w P a­
ryżu . Przebiega polem autor architekturę egipską 
wyciągnioną z ruin tegoż kroju , architekturę p e r­
ską z rozwalili Persepolis. W reszc ie  architek turę  
Indyauów z różnych pagod , czyli bożnic In d y y  
wschodnich w yciągnioną, i wszystkie te gatunki 
budownictwa na ligurach objaśnia. W  rozd. X X I  
uczy au tor o płaskosłupach czyli pilaslrach ;  
w rozd. X X I I  o postumentach : daley o ra iędzy- 
s łupa ih  (intercolumnium) czyli odległościach mię-- 
dzy słupami jak je należy uproporcyonować , że- 
by  dogodzić trwałości, w ygodz ie , i razem pię«
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knóści nie obrazić. Przytacza w ym iary  tych od­
ległości z W itruw iussa  na każdy porządek i ich 
przyk łady  w znanych budowniach. W reszcie  są­
dzi za naylepsze te ,  k tóre ustanowił V ig n o la , 
nie krępując jednak wolności architekta w m ałych  
odmianach tych przepisów , k tórych  częstokroć 
mieysce , przeznaczenie b u d y n k u , i inne zdarze­
niu wyciągają. W  rozd. X X IV  mówi o słupach 
parzystych czyli parami stawianych ,  ̂ jakic h nie 
widać w dawnych robotach Greków i Rzy­
mian , ale jakie znaydujemy w rozwalinach Pal­
m iry  , w pałacu L u w ru  i t. d. T łum aczy  au to r  
trudności tu zachodzące do pokonania , wytyka 
przypadki i objaśnia je p z o r a m i , kiedy i jak po­
dobne roboty  m ożna i trzeba wykonywać. Rozd.
X X V  o arkadach i łękach , gdzie au to r twierdzi, 
ze łęki oparte na kapitelach kolumn me są twrałe ; 
oparte  zaś na architrabie podpar tym  kolum nam i 
ma za wytrzymałe i ozdoone. W  robotach po­
trzebujących mocy , stawianie arkad na filarach 
ma autor za nayprzyzwoitsze : i na wszystkie po­
rządki podaje w ym iary  ich wysokości i szerokości, 
objaśniając je na figurach. Przechodzi potem 
przez wszystkie części ich ozdoby, a przytaczając 
m niem ania różnych sławnych arch itek tów , jako 
t o :  P a lta d iu s za , S ca m o zz i , M il i z ia , t rzym ać 
się radzi przepisów podanych od V igno li. Rozd.
X X V I  o stawianiu porządków jednych nad dru- 
giemi. W y licza  autor nieprzyzwoitosci i wady 
tego rodzaju budownictwa nieznanego daw nym  
G rekom  : że jednak w wieżach i gmachach b a r ­
dzo wysokich częstokroć wypada go u zy c , podaje 
do tego różne wzory i prawidła zalecając użycie 
w dole porządku wicyskiego , na k tó rym  stawia 
się doryic, nad dorykiem  io n ik , a kończy się po ­
rządkiem koryntckim  tak ,  żeby łęki wyższe b y ły  
coraz szersze. Oaley mówi autor o rożnych xera- 
sach w strojeniu budynków . K ończy ię ^ięgę 
wiadomością o architekturze gofyckiey i rożnych  
n a ro d ó w , jako to :  M au ró w ,  Persów , Cliińczy-
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ków i t. d. przytaczając każdego rodzaju wzorv 
na figurach.

Xięga I I  o symetryi czyli proporcyi w budo­
wnictwie zawiera sześć rozdziałów. Autor słusznie 
nagania p isarzy ,  którzy ułożywszy sobie pewny 
gatunek proporcyi rachunkowey jak jest n p 
proporcya a ry tm e tyczna ,  geometryczna , ha rm o ­
niczna 1 1. d. chcieliby ją podadź za prawidło w bu­
downictwie, i z systeniatu metafizycznego wycia- 
gac prawidła piękności budowniczey : ale z d ru -  
giey strony  nie można się zgodzić z autorem  żeby 
piękność budownictwa zależąc prawie całkiem na 
proporcyi,  nie miała swoich fundamentów w teo- 
ry i  s tosunków, tak jak je ma m u zy k a ,  m ala r­
stwo i inne piękne sz tuk i; i żeby przypadki szcze­
gólne w różne porządki i systemata architektury  
wchodzące, me mogły bydź prawem ogólnem ob- 
ję te ,  którego dotąd nie o d k ry to ,  bo nad tem albo  
n iedosyc , albo niepomyślnie pracowano. Z m ysł 
widzenia musi mieć także fundamenta swego p rzy ­
jemnego wrażenia: inaczey piękność choć jest 
p rzym iotem  względnym, byłaby tylko skutkiem 
nałog i i przywykniema. Przywodzi potem autor 
i wykłada prawa widzenia z optvki i perspekty­
w y co do odległości, wielkości ohjektów i co do 
położenia oka. N am ieuił prawda a u to r ,  ale tem> 
dokładnie nie wyłusczył, że oko nie jest zm ysłem  
na odległości rzeczy ;  i b łędy rozsądku bierzemy 
częstokroć za błędy i omyłki w idzenia, kąt n p 
optyczny w dwóch jedynie przypadkach sani 
wchodzi do sądzenia o wielkości obrazów w oku 
m alow anych; to jest kiedy odległość rzeczy od 
oka jest niezmiernie mała jak w widzeniu drobnych 
bardzo rzeczy przez m ikroskopy, i kiedy znowu 
taz odległość jest niezmiernie wielka jak w wi­
dzeniu ciał niebieskich przez teleskopy : w obu- 
dwóch przypadkach znaydnjemy się za granicą 
wyraźnego widzenia, i vv ten czas kąt optyczny 
daje nam optyczną tylko wielkość ohjektu. W e  
wszystkich innych  przypadkach sąd o wielkości
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0 , )ekiu wypadać powinien z dwóch wyobrażeń 
r '^ em  połączonych kąta optycznego i odległości 
tzeczy od oka, a zatem dwa zmysły dotykania i 
R dzen ia  składać się nań powinny. T o  prowadzi 

’’ ważnych uwag w a d z e n iu  o rzeczach widzia- 
” y<'h, nad któremi się tu rozwodzie nie przypada, 
k o ń czy  au tor xięgę tę tłumaczeniem proporcy i  
^ ę se t  różnych z całością focyaty , daley części 
wewnętrznych i wewnętrznych budowy. Xiega I I I  
zamyka sitdm  krótkich rozdziałów o E urytm ii 

z.yu o harm onii i piękności całey budowy wypa- 
ająccy z dobrze ugodzonych i uproporeyonow a- 

nych części. T u  mówi au tor o jedności, prostocie 
ozrnaitości , sprzeczności i o postępowaniu w o- 

o ach. Ostatnia i IV  xiąga części pierwszey o 
rrzyzw a /osci zawiera X I I I  rozdziałów. Chociaż 
Przyzwoitość jest ważnym przymiotem  nie tylko
Wz.i °i ini? V,a ‘U j JSZCze . we wszystkich innych 

ględach budownictwa ; jednak autor tu się nad  
nią szczególnie rozciągnął, bo uchybienia p rzy­
zwoitość. nayrzęsciey zdarzać się zwykły w zdo- 
|eniu bu d y n k ó w , i naywięcey obrażają s m a k i

ch r  * a v i f Ve/  oszukuj Jt J" o przeznaczeniu gma- 
th'ffliczywszy na czeiti przyzwoitość 

zdobieniu zalezy , mówi autor o użyciu porzą- 
ow zewnątrz budowy , w mieyscach krzywych 
ątowych , o podcieniach i p rzysionkach , o u- 

yciu porządków wewnątrz, o cokule czyli pod­
mie, o frontonach , o hałasach i balustradach 

ramugach i posągach , wreszcie o użyciu rzeźby 
alowan. O frontonach przytoczywszy au to r o- 

h łb J6 .(’‘̂ w id fa , pokazuje na figurach rozmaite 
<dy i uchybienia , które po wielu gmachach wi-

P a tln 'r  ■■ / ,Wyk, fada P ‘;zePisy  n tru v iu sza , 
ten , '  \  ł  l£ noh , ale do nich przydaje au-

tę .p o trzeb n ą  uwagę, że ważną jest rzeczą
łila [0 , '1,0n0w s'? na klima , na
ty * -Vaf . °  bndoiyy i pokrycia frontonów uży- 
'Z ;  Ze stos°wame do nich wysokości i wymiarów 
i m e  m ałym  punktem  rozsądku , k tóry k ie ro .  

Eom I. A .  t .  r8 i£ ,  7
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Wać powinien rozporządzeniem architekta. Podaje 
au to r  obszerne przepisy o framugach,  ich wymia­
rach i ozdobach , o stawianiu w nich wazonów 
lub  posągów. Uwagi i nagany autora o użyciu 
rzeźb są bardzo słuszne i rozsądne ; lem niepwa- 
żriem strojów pakowaniem, jakie postrzegać się daje 
w  pięknoślkach francuskich i w pstrocinarh nie­
mieckich,  ka j i  się smak,  a nayczęściey maleje albo 
niknie  wspaniałość budynku.  Oszczędność, zn a ­
czenie  i przyzw oitość , są t rzy  własności, ua które 
au to r  baczyć każe w użyrwauiu rzeźby. \ V  r o z ­
dziale o uzycju malowań autor wsparty na pra­
wdzie i powadze iruviusza  nagania niedorze­
czność malowideł nazwanych arabeskam i, które- 
m i  wielki R a fa ł  znieważył suóv pędzel , albo 
raczey którego geniusz tę rozpustę dziwaczącey 
imaginacyi w modę wprowadził.

Zgpła autor w tey pierwszey części obeznawszy 
czytelnika z ozdobami  budownictwa Jedwo nie 
wszystkich na ziemi dawnych i teraznieyszych na ­
r o d ó w ,  wyprowadziwszy ley sztuki początki ,  od ­
m iany , wzrost i upadek ,  odrodzenie się i powsta­
nie , opisawszy prawidła , wady i istotne charakte- 
r y  wszystkich porządków greckich i rzymskich,  
i te obj isniwszy przykładami  naysławnieyszy rh 
gmachów wstarożytnych i bliższych nas wiekach, 
wyt łumaczywszy systemata klasycznych znako­
mitszych arch i tektów, i swoje nad niemi k ry ty ­
czne u w a g i , wyłożył porządnie prawidła ozdob 
co do całości budowy i co do szczególnych jey 
części, opieraj je je na przyczynach , przykładach,  
i powadze autorów i to wszystko na dobrze wy- 
rznię tych figurach wystawił i objaśnił. Końpzy 
tę pierwszą część rozprawą o piękności i guście. 
Rozwodzi się autor nad tą niezaprzeczoną p r a ­
wdą ,  że co jest prawdzivyie p i ę k n ś m , w czyslem 
czuciu i w prawym rozsądku jest wiecznem i nie- 
p rzezy te m ; mówiąc zaś o zmianach i znikomości 
m niemań  Judzkich w różnych odnogach nauk,  
za nadto zdaje nam  się posunął uniesienie ar ty-
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s t y , kiedy na lcarcie 126 wtrącił tw ie rd zm e; ze 
upadła  m a tem atyka  Greków  , ale ich archilektui a 
i posągi nie przestaną zadziwiać, i bydź wzorem 
doskonałości. P rawdy objawione przez A rch im e-  
desa , Jpollon iusza , E ukiida  i innych , nigdy nie 
upadły i upąśdź nie m o g ą ,  ani ich się z trwało­
ścią budowli greckich równać nie godzi. Sposoby 
dowodzenia tych  prawd trudne  i zawiłe, zamie­
n iły  się dziś na prostsze i zrpzum ialsze, co jest 
wypadkiem wzrostu i doskonalszego postępu tych 
umiejętności: wszelako pewność, g ru n to w u o sc , 1 
porządek w matematyce G reków , nie przestanie 
nigdy bydź wzorem ścisłości geometryczney. M a­
larstwo i snycerstwo maią piękność id e a ln ą , do 
k tórey wszystkie wielkie talenta usiłują się zbli­
żyć ; budownictwo nie m a takiego ideału  : a ro ­
boty  Greków w dzisieyszym stopniu wiadomości 
naszych brane sprawiedliwie za wzory doskona­
łości względney ; mogąź bydź uważane jako g ra ­
nice , za które się wytworne czucie 1 imaginacya 
ludzka posunąć daley nie zd o ła?  T ru d n o b y  się 
było i prawie niepodobna przy tem twierdzeniu 
u t r z y m a ć , którego także wyraźnie au to r ani za­
kłada ani popiera.

( Reszta w  następującym  N um erze').



n e k r o l o g i a .

W  -, m i e s i ą c u  terazmeyszym styczniu u m a r ł  w Piń­
sku niegdyś powiatowy podslarosl* Mat. B u t ry m o -  
w i c z ,  który pierwszym był  w tamtych stronach 
wzorem i powodem do polepszenia gospodarstwa i 
do zamiany błot niedostępnych, na źvżne pola i łą­
ki. On  także p ierwszy, za rządu polskiego, podał 
mysi do otworzenia wodney kommunikacyi  mie­
dzy Dnieprem i W i s ł ą ,  za pośrednictwem rzelc 
Prypeci i P m y ,  Bugu i Muchawca.  A chociaż 
wykopany w tym celu kanał,  królewskim nazwa­
n y ,  łączący wody -Muchawca i P i n y ,  tak dla nie­
doskonałości pierwiastkowey exekucyi ,  iakoteż i 
dla nieprzyzwoitego ut rzymania ,  niewiele i nie­
długo był  użytecznym ; wszelakoż dowod oświe- 
coney gorliwości partykularnego obywate la ,  na  
chwaleune zasługuje wspomnienie.


